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Akt И. 


SCENA PIERWSZA. 


(Pokój literata z professji, nieład klassyczny. 
W glębi wielkie drzwi środkowe, z boku mniejszo. 
Na przodzie soeny, z jednój strony siedzi Binomski 
nad gazetą, przy stole na którym książki i papicry, 
z drugiój strony przy małym stoliku Juljan pisze, 
spoglądając czasami na pedagoga). 


BIN Omsk 1 
Со znowu, и stu drabów ? —Nowa лука: powia- 
dam ! — Nowa mechanika ciał niebieskich. Oni, dalibóg, 
gotowi nawet świętą naszą matematykę przewrócić do 
góry nogami i zrobić: ją romantyczną, jak dokazali już 
tego z literaturą. Słyszałeś Juljanie? (czyta) 
JUL JAN (pisząc). 
A — tak — słyszałem. u 
(BiNOMSKI. 
A, niechhy go jasny piorun! Newtonowi śmie zada- 
wać kłamstwo! Altrakćya, chimera! Świat powszech- 
пу, universus, czemże ma być: odtąd? — Slosem Wol- 
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ty! —cha, cha, cha, i śmiech i złość człeka bierze, 
powiadam, czytając takie dziwaczne hipotezy — Juljanie, 
słyszałeś ? (czyta). 
JULJAN (pisząc). 
Attrakcya? — znam ją. 
BINOMSKI. 
Spodziewam się. Pracujesz właśnie nad wykładem 
tej najdzielniejszćj siły. — Napisałeś. (czyta) 
JULJAN. 
Napisałem , ale% muszę jeszcze cóś dodać, wygładzić. 
py taj list i pieczętuje opłatkiem) 
BiNokski. 
„ıı Ја, tego nie robię , ale. tobie, wolno лпдјазупи. „Ја ro- 
bolę -wylewamejak -z-formy,* od razu; ale cóż» mówi. 'Ёе- 
rencyusz ? Mihi sicusus est tibi ut opus estfacto fa- 
сёз). Oh, "Tóreńcyisz, powiadam , intró parenthesis; 
to mi to komik; lepszy sto razy od dzisiejszych ат. 
turgów (czyta znowu gazetę, a Тулах Соз bilecik ża Rira). 
Co ten tu Fizyko-matematyk piecie ? smalone duby !— 
intolerabile powiadam! — (rzuca gazetę па) stół), Muszę, 
dałćj nie odkładając, zrefutować е! herezye, poścignąć 
winowajcę па gorącym: uczynku. /(zabiera się ido pisańia) 
Krytykę podam do'gazet i podpiszę się — јак? = New- 
tonoplos.  Wyborny: pseudonim! резе) нша = 
JULIAN (da siebie). 

Teraz już się należycie zatokował, teraz / mogę się 
"wynieść, i ten listek jćj przesłać przez rybaka. Rze- 
czy stak adłużej trwać nie mogą — trzeba się decydować. 

ULLA 14H! (wychodzi). 


*) Mój tuki zwyczaj, a ly гор аро swojemu. 
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(Birowsxi pisze, polrzęsając głową i sięgając często do stoją- 
єє). przy nim labakiery. Po chwili wchodzi Роһктко 2 regestra- 
mi pod pachą). 

PoLETKO (do siebie). 


Musi cóś ważnego pisać , bo sapie jak wół w pługu. 
A kaduk wie, jak długo jeszcze tak będzie gryzinolił. 
(Chrząka, uciera nos złoskotem i szasta nogami) choć mu wy- 
strzeł nad uchem z dubeltówki, nię usłyszy. Znam go: 
będzie wodził piórem po papierze, dopóki nie wyrzuci 
z głowy uczonych fumów co w niej fermentują jak bra- 
ha w czopie. A w gruncie taki (гус, że go jak chcąc 
za nos wodzić można. 


BiNOMSKI (pisząc). 
Złapię cię ptaszku, złapię, poczekajno. 


PoLETKO (zlękniony). 
Do licha! to cóś jakby o mnie. 


BAIN OMSKI (pisząc). 
Dowiodę, że omamiasz, bałamucisz ! 


PoLETKO. 
Pewnie pisze do pana, © mnie. 


| BINONSKI (pisząc). 
Ze twój rachunek fałszywy. 


PoLETK0. 
Zginąłem. Miałem go zasymplaka a to frant nad, fran: 
ty; gra rolę dystrakta a bestya ostrowidz. 


BINOMSKI (pisząc). 
Że twoje hipotezy е _innego jek тий tus nugarum, 
kupa bredni. Fa 
2 


. 40 
POKE TKO: 
Hipoteza musi znaczyć po łacinie szalbierstwo— prze- 
padłem. 


BINOMSKI. 

(kładzie pióro, nie odwracając glowy). 
Dajże mi. swoje opusculum : musiałeś ја jel wyszlu- 
fować,, powiadam. 


POLE TK O (do siebie). 

кү so djabeł ? widział mnie, nie patrząc. 
5d (zbliża się nieśmiało). 

Oto jęst: bruljonsi diarjusz tego miesiąca „ale zarę- 
czyć mogę, że nie szlufowany. Zkądota niełaska na 
mnie, ale, pana Professora? — 

BAINOMSKI (zdumiany). ni 

Co u stu dr abów ! — pr zepraszam. Rozumiałem, po- 
wiadam, że pan ЛШ. (bierze od niego regęstra) Ale, 
gdzież się on podział ? — Evasit. 

PoLETKO (na boku): 
O filucie wieratny! 
BINOMSKI (zaziera do kalendarza). 

A, prawda, dziś koniec miesiąca. (otwiera księgę in foljo). 
Dziś zaciągnąć trzeba йо wielkiej księgi miesięczny obrót 
ekonomji. (przegląda regestra). ЕГ 

PoŁETKO (ocierając czoło na wra 

Śmiałem się z tćj księgi, а teraz na jej sam = 
ihrówki mi biegają po skórze. 

BINOMSKI (zamyka księge). 

Zostawisz mi -załaski swojćj па dziś swoje rejestra. 
W tćj chwili jestem, bardzo zajęty ХАА е , miałem po- 
wiedzieć, w dzienniku są glozy ; {0 nie uchodzi. VV bru- 
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ljonie co innego. Jestem w tych-rzeczach surowy; boteż 
buehhałlerja* ma*pewne prawidła, od których: айу 
nie wolno, panie Dyspozytorze. 
POLETKO (do siebie). 
Djabli by cię z twoją buchhalterją. 


| BINOMSKI (ukazując paleem na rejgestra). 

Prosiłem już, ażebyś w dzienniku te oto artykuły 
oznaczał rubryką ; jeżeli nie masz „czerwonego аігатеп, 
tu, dam mu go. Tytuły, inscripliones, prosiłem pisać 
większemi, literami, a imiona własne, propria, fraktu- 
rą, jeśli z 


 .PoLETkKO (pokornym а tonem). 

Zrobię to wszystko podług rozkazu ale, jeśli się 
zapytać godzi— czy, ale, pan Professor dobroqzićj pew- 
nym jest, że się czasem do jego księgi nie wcisnęła jaka 
omyłeczka — rozumi się przypadkiem — ale ? — 

BANOMSKI. 2 

Do mojćj księgi? — Broń Boże! — Widać, że pan 
nierznaszbuchhalterji. To, powiadam panu, nauka! cu- 
Помпа. Ta księga, powiadam , 10 pewniejsza wyrocznia 
niż owe niegdyś oracula* Delphia «Przekonam. otćm, 
niech no tylko doczekamy pana'Referendarza. Zacny ten 
pan, zaszczycił mię nieograniczoną” swojącufnością, i 
spodziewam się okazać dowodami, że się nie zawiódł. 
Z życzliwości; niez obowiązku, zastępuję*buchhajtera; pra- 
ca to powiadam kaduczna у officium damnosum , ale re- 
sułtata' wielkie. WW déj- księdze «wszystko jasne,” stan 
majątku: zewnęttznyji Wewnętrzny, jaćliva i passiva: wi- 
dniutkie јак na dłoni, taksiżow każdejs chwali można, 
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powiadam , oświecić właściciela i w czas złemu zaradzić. 
(Otwiera znowu księgę i przewraca jej karty z miną zadowo- 
lenia). 

PoLETKO (na stronie). 

Przepadłem. Złapał mnie, wyszpiegował. Referen- 
darz lada dzień przyjedzie.... trzeba wejść w układ z tym 
djabłem wcielonym. (Głośno) panie Professorze dobro- 
dzieju. 

BINOMSKI. 

Proszę mię nie tytułować, jeśli łaska. Do tytułu 
professora nie mam już prawa, a jestem tylko nauczy- 
cielem prywatnym. Lubię ścisłość , akuratność we wszy- 
stkićm powiadam. (Składa księgę i zabiera się do pisania). 

PoLETKO. 

Ja też króciutko chciałem, ale, cóś panu powiedzieć 

w konfidencyi. 


BINOMSKI. 

Słucham. 
PoLETKO. 

Ręka — ale — rękę myje, panie pro — przepraszam. 
BiINONSKI. 

Do kogoż to pan stosujesz ? 
PoLETKO. 

Do jegomości i do siebie, ale. 
BINOMSKI. 

Do stu drabów, powiadam , nie rozumiem. 
PoLETKO. 


Eh, dałbyś joż, ale, pokój 1ćj polityce. Mówmy 
otwarcie „ kilka tysięcy/ mnićj, lub więcćj w Каѕвіе, to, 
alê , dla Referendarza bagatela, nie prawdaż? 


43 
BINOMSKI. 
(Patrząc mu w oczy ze zgrozą). 

A więc? — 

PóLETKO. 

A więc, nie szkódź mi Jegomość, a ja nawzajem nie 
będę szkodził Jegomości, ale. 

- BINOMSKI 

Ja się niczego i nikogo, powiadam, nie obawiam. 
Ale któż panu powiedział, że mu chcę szkodzić ? 

PoLETKO. 

‚ Со tam, ale, kto mi powiedział: dość, że wiem, że 
mi chcesz rachunkami urwać połę. Ja człek ubogi, mo- 
gę mieć dzieci jak się ożenię.... Krótko mówiąc, pan, 
ale, tak zrób, żebym nie stracił miejsca — a nie zro- 
bisz, no, to wylecimy , oba, ale. 

(Gaznvei wchodzi z listami). 
GABRYEL. 
Pocztarz przyniósł listy do pana — i do pana. 
(Oddaje jednemu i drugiemu). 
BIN OMS K (do siebie). 

Nie przychodzę do siebie z. zadziwienia! Olo mi co 
się zowie problema! — Ten człek psu oczy przedał. Gu- 
bię się w domysłach. 

PoLETKO (przeczytawszy list). 
Dia Boca! pan Referendarz może już w drodze. 
(Do В.момвктєєо cicho). Р 

Sekret, panie, со do moich rachunków , albo ja od- 
kryję inny sekret co do naszego panicza. Ręka rękę my- 
je, panie Profe — chciałem rzec dra Do zoba- 
czyska, ale. соаг: ШП. О! С 


——<=@<=»—— 
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SCENA» DRUGA. 


BINOMSKI (sam). л 

Czy go (јаре? opętał tego, powiadam, szalbierza! 
Niebadany wyśpiewał, dość wyraźnie, kręcielstwo jakieś 
w administracji. To jedna nadzwyczajność! a druga 
większa, powiadam, żem ja się tego nie dopatrzył. Ra- 
chunki jego, regularnie, i podług mojćj metody, „,pro- 
wadzone. ; (Patrzy, w regestra). Rezultata zadowalniające 
(czyta) manet w spichlerzu... Aj, tam do stu drabów, 
czy rzeczywiście manet ? — Nie przyszło, mi zajrzeć do 
składów, со się tam święci.— Gdyby to żyd lub cygan, 
ale chrześcijanin, „szłachcjc! jak go było posądzać? — 
А tym czasem , dobrowolnie sig, przyznał, nie ma więc 
wątpliwości.— Со tu zrobić. Już ciz, z nim w żaden 
układ nie wejdę! tpfy! — Ale. coby to było za upokorze- 
nie, żeby mnie któś oszukał w liczbach! w arytmetyce 
dać się wyprowadzić, w, pole „exprofessorowi. matematy- 
ki stosowanćj! to. byłaby, powiadamzerecundia indole- 
bilis *)!— I taki ko, nebuło śmie (mi jeszcze grozić! 
Sekret jakiś tyczący: się Juljana! — Bałamuctwo.— W du- 
szy mego” ucznia czytam bez okularów : nicysię ow. Bij 
nie ukryje przed mym bystrym wzrokiem... Ale, prze 
czytajmy ten list ;„to.od -Referendarza.' (Ernie pieczątkę). 

А w 4 PE. " 11091 niil 


"E 


*) Sromota viezatarta. ` 
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SCENA TRZECIA. 


BINOMSKI i KnocHNALSKA. 
, KROCHMALSKA, 

Dzień Бе. drogi panie. Cóż tam z poczty? Ро» 
LETKO mruknął, po swojemu półg ebkiem, że Referendarz 
wybiera się dû nas, może już w drodze, a w mojćj 
apteczce wielki nieporządek. 

BINOMSKI. 


Mam list, alem go jeszcze nie czytał. 
I £ E f ار‎ 
K RO CHMALSKA (wdzięcząc maj 


A „więc с czytaj, drogi panie. 


lod iwojsimotie ua 

(Binons«i dobywa list z koperty i czyta ga w milezpęiw, | ana 
ukradkiem zachodzi mu z tyłu i wspinając się na palcach zagląda 
do listu). 

A, dla miłości Pana Boca! godziłoż „Się m Û mnie 
udać? =} y 40 
„Bisowski (Zlękniony). { cwożyydo 
„a Kobióto! Bóg, z tobą. Wstrzęsłaś, miyy powiadam, 
wszystkie nerwy. „ aigo | dzik cases 

KROCHMALSKA. Tr 

Коріёіа! — Ja kobieta ? — Tego tylko brakowało Ф 
całej tćj szkarady ! — Masz Wiedzieć mój panie żem dla 
Wasana nie kobieta, ale pani Krochmalska , szlachcian- 
ka podwójnie, bo i po mieboszczyku mężu i z domu. 
Nerwy mu wstrzęsłam ! patrzcie mi delikacika! 'a moje 
nerwy, proszę Wasana, z pieńki czy z rzemienia, żeby” 
sie nie miały potargać w kawałki, gdy mi kto, tak jak 


Wasan dojedzie ? — Ach, STERY Pe otoż 
nagroda za moję ое, ża Багате 
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BINOM SK к 
Ale, powiadam, co to Acani ? 
KROCHWALSKA. 
Za kawę czyściutką beż cykoryi, za rosołki ‚ buljo- 
niki, rumiapki, synapizmy , wezykatorie.... 


BINOMSKI (Zatykając uszy). 

Insana, mehercle, *) powiadam! 

KROCHMALSKA. 

Gadaj po łacinie, gadaj; a ja ci powiem po polsku żeś 
zdrajca, niewdzięcznik, gdy mi się tak wypłacasz za mój 
affekt. Alboż nie dla Wasana zrekuzowałam już raz pa- 
nu Bartłomiejowi Poletce? A Wasan z tego układasz 
anekdotki! 

RINOMSKI. 

Obsessa a demoniis! **) 

KROCHMALSKA (Chwyla go za ramię). 

Obcesy , obcesy; —i cóż dziwnego żem w tym razie 
obcesowa, kiedyś mię oszkalował, w nagrodę za moję — 
tkliwość. Tak mój panie, teraz się przyznam, żem mia- 
ła do Wasana słabość, którćj sobie nigdy nie przebitczę. 
Rozumiesz mię? słabość. 


BINOMSKI (Trąc się po ramieniu). 
Ja czuję, powiadam, siłę Acani — ale.... 


KROGHNALSK A. 
Uczułbyś niewdzięczniku siłę: mych słodkich uczuć; 
a odtąd uczujesz, siłę mćj nienawiści. 


*) Dalibóg warjatka. 


**) Opglana od taaa М! GH 
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BIN ON SKU. 
Aniepićrwszćj , ап drugićj się nie spodziewałem; po- 
wiadam: 
KROCHMALSKA. | 
Przez*skromność taiłam pićrwszą, ale co drugiej to 
nie zataję. Wasan liczysz”na io, żeś wpakował bié- 
dnemu JuLsaNowi tysiąc uczonych bredni do głowy, a ja 
go wypiastowałam i zrobiłam z niego ślicznego i rozu- 
mnego chłopca. Zobaczym komu w końcu pan REFE- 
KENDARZ , więcej się będzie czuł obowiązanym. 
BiNONSKI. l 
Powiedzże, kiedyś łaskawa, о co rzecz? 
KROCHMALSKA. 
Obłuda pad obłudy !. Trzyma list w ręku, dowód swój 
zdrądy, i pyta! 
BINOMSKI. 
Ale м. tym liście, powiadam... 
KnOCHMALSKA. | 
Nie, słucham, bom: go czytała przez plecy, Wasana.. 


Może powiesz, że nie umiem czytać? =.=, 
BINONSK I. 
Umiesz ,„ale Де, powiadam..... 


KROCHMALSKA. 

Źle czy dobrze, ale wyczytałam co'do litery, że pan 
Referendarz bardzo kontent „z tėj; anekdotki, comu Wa- 
san posłałeś o Katarzynie i Bartłomieju. , A któż ta Kar 
tarzyna?— Klo ten Bartłomiej ?— Hę?— Złapanyś mój 
Jegomość ! oszkalowałeś mnie, ale ci odpłacę za wszyst- 
kie moje krzywdy 12446, /2 Gb tak Се апі się spodzie- 
WaSZ. — (Odchodzi). i 
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BINOMSKI (Za nię). 
Stój! Ша Boca ! mylisz się, przeczytaj raz jeszcze... 
KROCHMALSKA. 
Nie chcę, nie słucham, nie mylę się, nie cbcę. 
UFybiega) 
— —aQe—— 


SCENA CZWARTA. 


BINOMSKI, (Sam. 

Nowy kłopot, et notum quid possit femina furens. *) 
Gotowa powiadam mnie udusić, jakem Magister fiilozofji. 
Oto żem się pięknych rzeczy dowiedział — aż dreszcz mi 
przebiegł po Żyłach!... wolę że się rozdąsała jak żehy— 
tpfy do licha! — Ale cóż опа wyczytała w tym liście na 
swój rachunek ?.. A, a, oto zapewna ten kawałek о Ka- 
tarzynie Medici i o nocy S-go Bartłomieja. Posłałem Re- 
ferendarzowi nieznajomą jemu anegdotę z tćj straszliwój 
epoki, on tu о tém wzmiankuje, a ta czeczotka, co le- 
dwie zgłoskować umie, uchwyciła imiona Katarzyny i 
Bartłomieja i posądziła mię o jakieś tam plotki. Веле 
invenit... **) Ba! co najgorszego dla mnie ztąd może 
wyniknąć, to że się z dobrą kawą pożegnać przyjdzie. 
Nie myślmy о tćm, relinquitur nugas. Poletko wbił 
mi gorszego w głowę klina, powiadam. Rachunki jego 
trzeba koniecznie od A do Z prześledzić, to herkulesowa 
robota. Juljan musi mi w tóm dopomódz, on rachuje 
wyśmienicie, ile razy nie wpadnie w jakieś dumanie co 


*) A widian PERALTA Ше. 


%*%) Dobrze trafiła. 
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go od pewnego czasu napastuje..... Ale gdzież się on po- 
dział? — Czy: nie wyprowadził go w pole барје z fu- 
zyjką? — Istny: to: Nemród ten stary samopał, feras con: 
sumere natus. *), Ale taka wola Referendarza, żeby Ju- 
ljan prześladował: zwierzęta; ma to go zabespieczać od 
innćj namiętności. а Przesąd, powiadam. Praca umysło- 
wa, oto mi antidotum od wszelkiej złćj pokusy. Ora et 
labora **) mawiali mądrze bogobojni przodkowie (idzie 
do stolika drzwiam i przegląda papiery). „Co u stu, drahów! 
Dyssertacya: ledwie napoczęla — Zadanie z Algebry nie 
rozwiązane.» O pigritia! 0 negligentia !.***) 


ug OO 0 
SCENA PIĄTA. 


BisoMSKIi JULJAN. 


6. JU LJA N 

Widzę kochany nauczycielu, żeś odkrył moję' nied- 
bałość. Ach nie gniewaj sięəsię na mnie, bom nieszczę- 
śliwy, bo przychodzę szukać u ciebie pomocy, rady, ra- 
tunku. l 1 óbwóTui: 

BINOMSK i. | 

Dla Boga! :с02 ei to mój synu ? — Gniew mój wiesz 
dobrze niesiraszny , tyś to mię przestraszył tem со ті 
powiedziałeś z takim wyrazem boleści w głosie i na 
twarzy. 


{ 


*) Zrodzony do niszczenia zwierząt. ` 
**) Módl się i үе О: ГИСИ 01 Qai 


*kR) О tenistwo! — e niedbalości? 
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e 


JOLIAŃ (Rzuca mu się na szyję). 

Ө znam twoję dobroć, twe ku'mnie' przywiązanie. 
Gdyby mnie też nieczułość mego ojea, w inne oddała ręce. 
BINOMSKI (Z zywością). 

Nie mów tak moje dziecię —Grzeszydbyś śmiertelnie 
posądzając zacnego rodzica twego 0 nieczułość. 

JULIAN. 

A jakże mam nazwać ten jego dziwaczny system mo- 
jój edukacyi ? — Zamknąć mnie” w tej: wsi odłudnćj i 
wszystkie kroki moje poddać najstrowszój kontroli. Chcieć 
zrobić ze mnie rodzaj autómata.  Mam.przecie dwadzie: 
ścia lat blizko. 

BINOMSKI. f 

Jeszcze trzy lata Juljanku, a będziesz wolny jak | 
plak w powietrzu, powiadam, wyjąwszy, że się ożenisz 

JULIAN. : 

Chcesz mówić, dadzą mi* żonę, czyli oddadzą ny 
jćj. Nie, tego już nie ЧоКа2а: ‚ 

€ BINOMSKI. 

Nie stracisz na tém mój synu, bo wyborem dla cié- 
bie żony kierować będzie mądrość i miłość rodzicielska. 
Co się zaś tyczy systematu twćj edukacji, pan Referen- 
darz, uważasz, nieprzyjaciel empiryzmu, ułożył śwój 
plan filozoficznie i 'opar? na wnioskach a priori. Teorja, 
mój synu, byle tylko gruntowna, nie może: omylić. Otoż; 
powiadam, podług wyrozumowanego planu twojego: ojca, 
wypadło wychować ciebie w tem ustroniu, z największą 
atoli starannością. W tym celu, gdy obowiązki urzędu 
zmusiły go do żamieszkania | w (Wafszawie , przelał na 
mnie ad interim rodzicielską: władzę ;-ja mu zaś dać mu- 
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siałein uroczysie,słowo ‚ że”się м niczćm nie oddalę od 
danej mi na piśmie: instrukcyi.”' Sumienie i honor naka- 
zują mi szkrupulatne wykonywanie mojego obowiązku; 
przywiązanie zaś ku tobie skłania mię do osładzania ci, 
ile można, twego położenia. 


JULIAN. 
Wiem йе ci za to, kóchany mój nauczycielu, powi- 
nienem być wdzięcznym. Kocham cię ‘też więcej jak 'oj- 
ca, 1 na dowód tego chcę Ti się ze. „Wszystkiego “4 


spowiadać. aig Gb i 


BINOWSKI (przestraszony). ч 
Cóż usłyszę? nie spodziewałem się, powiadam, 'że- 
byś miał jaką tajemnicę. p 
JULIAN. 
Ach, i wielką — straszną nawet. 


BisOMSKI, 
Straszną! !— Widzisz me рг: zęrażenie. 


l Ua AN. Т? 91% 
| س‎ ро przeciwną zupełnie woli mego ojca. s 
B NOMS Kikica) w rob 
Woli pana Referendarza!-='O, ja nieszczęśliwy !— 
Czyś się broń Boże nie zakochał ? = powiedz , że tak nie 
jest.  Wszystkierińne swawele gotowem ci przebaczyć, 
tylko nie tę słabość , od którćj obowiązałem się strzedz 
ciebie, jak od morowćj! zarazyw çul siesxo 99 
4 JUEJANAÎ 
Strzegłeśrteż! wszełkiemi sposoby, ale jesiże: wimocy 
łudzkićj uczynić serdê |młodźieńtze | ieptzystępnem temu 
najpotężniejszemu uczuciu? «000000 aa 
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BINOMSK1I (chwyta się za głowę). 

Przepadłem ! -zginąłem! powiadam. = Julianie opamię- 
taj się. 

| JULIAN. 

Ach już nie czas. Rzeczy zaszły za daleko. 

BINOMSKI. 

Może nie tak daleko , jak ci się to wydaje? Ja sam, 
powiadam, raz w młodym wieku, tpfy!-—uczułem cóś 
podobnego do córki mego professora, ale $. p. mój ojciec, 
niech mu BóG da niebo, dowiedziawszy się o tem, ta- 
ką mi sprawił łaźnię, że od razu, powiadam, opuściła 
mię ta ehoroba.— Mówię to tylko wreszcie exempli gra- 
tia, nie zaś żebym.... 

JULIAN. 

Ach nie tego się, obawiam. Największa boleść jest 
dła mnie w myśli, że cię srodze zmartwię, że narażę 
na zerwanie stosunków z mym ojcem, któremu sprzyjasz. 

"BINOXSKI. 

Więc nie martw, do siu drabów! nie narażaj mię 
na te, powiadam. Wszakże tow twćj mocy. Łzy: Dy- 
dony, pomnisz trapiły: srodze Eneasza, ale: ,, Mens 
іттоіа manet; lacrymae volvuntur inanes * *). Oto 
wzór, jaki mam nieśmiertelny Maro podał do naśladowa- 
nia. "Zwycięż więc'i ty siebie jak Eneasz. 

JULIAN. 
Po czasie już, po czasie! — bom ja г. 
BINONSKi. 

Bo zobowiązałeś się nierozważną obietnicą ? fraszka 

RUP PCIR Orp | 


*) Dusza w nim niewzruszena, łzy daremnie płyną. 
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mój synu , choćbyś przysiągł, i to nie — Co też mówię? 
zapominam się — ałeś ty nie przysięgał ? nieprawdaż? — 
JULIAN. 
Przysiągłem —i przed ołtarzem. 
,BiNOMNSKI (upada па krzesło). 
A, niechże jasny piorun ! - - żonatyś ? 
JULIAN. 
Tak jest, żonaty: | 
(Chwila milczenia). 
BINOMSKI км ч 
Consummatum est. Składajmy nasze manatki. Ja, 
panu Referendarzowi już się na oczy nie pokażę, a pan 
Juljan niech robi co mu się podoba. Edukacya Waćpa- 
na skończona , nie mamy już nie z sobą do czynienia. 


JULIAN. 
Strofuj mię, bij wreszcie , ale mię піс opuszczaj o ty 
mój jedyny przyjacielu ! 
(Ujmuje go wpół z czułością, Беа: słabo mu się opiera). 
Miej litość nademną! 
BiINOMSKI (trochę e a Ы 
Litość ? — A ty byłżeś dla mnie litościwy, kiedyś mię 
grążył w tę przepaść! Albóż nie znasz impetu twego 
ojca? Wypędzi nas wszystkich z domu ж мерек | 
Jura RA d 
Ciebie szanować będzie jak starego przyjaciela, па 
nas to spadnie gniew jego, i co do mnie zniosę go 2 re- 
Zygiacyą, ale ją niewinaą widzieć wystawioną nal wy- 
buch' tej zapałczywości —'o, to nie jest w mćj mocy. 
bht Koar Pl 
Niewinną ?— a pocóż u stu drabów , szła za ciebie ? — 


4 
czemiwmie miała więcćjerozumu w głowie *— Któż ола ?— 
Broń - Boże nieszlachcianka , to już się z nią; wybieraj 
do antypodów. 
JULIAN. 

Równa mi rodem, a wyższa odemnie przymiotami 

duszy. WI toe / 
Btwowski. 

Ta, ta, ta! styl zwyczajny rozkochanych szałeńców. 
Dzięki jednak niebu, że przecie nie plebejuszka. Jak, i 
gdzieś ją zobaczył? ' 
| | 4.4 „JULIAN. 

Przez teleskop. | 

Віхомвқі. PA ч 

Przez teleskop! — kléry nam przysłał Referendarz 
na moję pr ośbę ! — Mógłżem był pr zewidzieć tak szka- 
radhe nadużycie tego przedziwtiego instrumentu" — Pięk- 
ne studium! zastosowanie astronomji do zalotów, po- 
wiadam. Największa profanacya jaką ta Boska nauka 
od czasów jćj wynalazku do dziś dnia ponieść mogła! 

JULIAN. |, | 1.4 
Uderzony, jéj wdzięcznym widokiem czatowałem na 
chwilę zbliżenia się „do niej, i to mi się, udało /w na; 
szym parafialnym kościele. 
| | BINoMSKŁ. 

w kościele! to znowu profanacya , i gorsza. od pier+ 
wszej.,, bo, domu. Bożego.” Ach; mój synu , w jakże. сіе 
głęboką przepaść. wtrąciła: twója ciękawość., Ja zako: 
ściołem nawet kobieto ny [осту mie zaglądam i dła tegom 
się dotąd, nie oparzył.+ Gdzież, jćj,mieszkanie,? s 
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JULIAN (ukażująć ‘przez okno). 
па Таш oto za rzeką, wodomkw'tym samotnym, loto- 
czónymodrzewamii >», йз! ох тахан. w f опо 
plod san zę, PYSK Li ratory 
Za rzeką? w cudzej gubernji 2— No proszę , czy mo- 
głem śnić hawet; że ty tam" bedziesz latat? = Jakżeś 
przebywał rzekę ?— Włosy mi się jężą na głowie. ! , 


AE JU Û 
Nr JULIAN. , Е, 
Шато siaiwylszogia СИ З HDX шшр) SI xl! 
W łódce rybaka, 
JAJA лахти эй oq lob qx aw 
BIsOMSK, 


Nowy Leauder > jak, ‘Boga, kocham !— „Sto razy „mógł 
się utopić a jam nie o tóm nie „wiedział » tak, tak, do- 
myślam się już teraz, że podczas kiedym siedząc na 
gołębniku , pr zypatr ywał | się przez telcckop Касу, 
mój uczeń tym czasem po księżycu pószczał się na Tale. 


‚М kt 
„JULIAN 
„i Zmalazłem Marja; | my “© МА) Эне 0 ismin 
-e am i ipo sin Вона Asoo, (аат, gram 


Imię bohaterki poematu Malezewskiego;iusinistrum 
omen *). „Р 
«ин all ишш» Лб” "ЯА ибо 1 обуци Дүй! 
Znalazłem „ja, pielęgnującą chorą; swoję „matkę „osobę 
czcigodną : ta mię zrazu, przyjąć, nie chciała, lecz po 


wielkich, usiłowaniach ubłagałem ja nakoniec. 4, i 


m 


an 
BINOMSKI. „rafa 


O, kobiety, kobiety} —,Ma racyą Referendarz. 
К! loj o bl рэ Sun UL 


i onan Śnyaidowiq sir АЙТ 


І 4 


kai 
ТЯХ j 


*) Zła wróżba. 
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anko ` „J u Lg! N. _ { 
uloMarja: była: mit wzajemną; matka czując się blizką 
zgonu i w bojaźni zostawienia jedynego dziecka bez 
przytułku, bez opieki, zgodziła się nas połączyć. 


воочи 0 ВАО Kde, y 
роде си na ,Scyllę, chcąc ją u giń, 90 
Char hyn, ү ү? ут ferro 
JULIAN. Б 
Tydzień temu trzeci jakeśmy się sekretnie pobrali, a 


we trzy dni po ślubie pogr zebliśmy” matkę. 


_ 


Bisowski. 
Requiescat; aleby lepiej: zrobiła nie prat tego gr ze- 
chu 1 sobą do wieczności. : | > 
ada L JULIA = i 
і „Pr тей śmiercią Napisała list do megó ojca i zostawi- 
ła go ‘Marji. 
BISÓMSKI. , 
Groch o ścianę. Cóż w tym liście? Frizesa, dekla- 
macje, rodzaj którego Referendarz nie cierpi i та ra- 
суд powiadam No;'i cóż teraz będzie? 0 sinil 


JULIAN. ег 


Trzeba naprzód obmyślić slironienie dla mojej żony, 
Bo’ ten domek” w „któtym mieszka , zabierają z za чае. 
rż. ье BINNS RT. и ра 
A cóż ja Ги tu Ki PTT wprowadzić nie 
można. ч 


U 


йө “фуйу x. tsidoi 1 І i 


Јёј miejsce ty tulaj ze, „Wszystkich АЁ! trze- 
ba tylko pr CARA mego ojca, | 
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ABrneMSKL || 
Bagatela !— Emollire petram *)-powiadam. : Ja tego 


na siebie nie biorę. "5904 1# € Id 
(йу 40 — Woj Ди we u „ЦЕ! mo о 
ı Nu tobie jednak cała naszd”nadzieja,! sium = lb 
коз WB Th omis кї Н ..odlnisik орот 
Źłeście! ją zagruntowalii- Ja „*pówiadam , uciekę, | 
Fur ran" 
Zobacz tylko Marja, a nie bęuziesz miał” serca jej 
złorzeczyć, ipa OPS SVP) 
BLNO4S KL. 


Złorzeczyć jćj nie bede, bo Ау twoją żoną, luboś i 
ty nie dobrego, powiadant; ale widzieć jej nie chcę, bo 
to się па nicl nie przyda.. | | 14 oniy 

JULIAN (spójrtawszy przez okno). 

Mniemam , że ona tu jest blizko. o! ls? 

) U з BINON SKI (priestraszęny ). 

Oszałałeś chyba! 

(dursan zamyka drzwi” fodkowe wyciąga klucz i wybiega 
bocznemi drzwiami). ' wał олту гта) 

Cóż to jest? zamknął mnie na klucz, 'a sam się zam- 
knął w méj sypialni'— Ach mój Boże! Complementum 
edlamitatis **)"Chłopiee utracR zmysły: Pięknie/ się 
z nim teraz pokazać przed ojcem: żonaty” 4 warjat; to 
jest dubeltowy warjat.... Już i mnie się cóś w głowie 
przewraca: ° Referendarz znajdzie swój döm przeobrażo- 
nym w Bedlam. (puka do drzwi PMI Jujatie 


hity: itgin, 10700 ( 


13) Zmiękczyć kamien. 


**) fpomiar nieszczęścia. (Ire 053%) , BII 
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JULIA К (зе p > 
Zaraz, zaraz Mon Т Мезен 
BINOMSKI (przysłuchująesię). 11111 
Co on tam, u stu drabów , robi ?— Okno brzękło — 
chce się może rzucić —='ale' nie = Okna z еј strony od 
ogrodu niziutko... Broń“ Boże by sobie zrobił co złego. 
Juljanie'! co. tylko геһееѕ2 zrobię; tylko się nie zahijaj. 
(Drzwi się, otwierają). 


Co. widzę nieszczęśliwy! MM GAM" s 
(Cofa się zakrywające ręką oczy). wzssgiof 
Lik | 


r 
od A AVIN 


SCENA, SZÓSTA, 
BINOMSKI, JULIAN, MARIA l 


y JULIAN) Ze LIU KL 
Przyjacielu, oto -mojāiżona: "Marjo , 'otonmójńattzy- 
ciel, mój drugi „ojciec, proś go; Мага}у aby nas nie o- 
puszczał, ledo zatelnxz() 
i ; BLNOMSKL (cofając sięzawsze): „| sariak 
Czary !— Fascinatio! Niewiasta w mojćj «sypialni! 


Jakim: sposobem Żem й єй Siam fois SJesj ol 599 

m ÓW) JULIAN ТҮГҮ, í 
Wptowadziłem, ја tam z ogrodu и b bo йш 

bezpiecznej nie było drogi. hos " калай mi х 
fa w è Bi N OMIS K 1. a унй | 
„Ach ezęmużem. okien. moich. mie амонй? са 

о mnie. łudzie pomyślą! —. miun) ЛОВ w mitu 

J Bela Ny 


1 
Opamiętaj się kochany уар toż jest Żona Lwe- 
go ucznia, lwego syna. ; PEER 
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ех тнк oh sunda SKK i ушт г ida 
Daj mi pokój, nie; chcę ojcowstwa,! wynzekam się na- 
wet nauczycielstwa, „„Wyjdę tém oknem, А którćm do mnie 
weszło nieszczęście, i pójdę glzię, mię oczy poniosą. 
JULIAN. 


14] | s 
ri { ГА 


Na miłość Boga! £0 chcesz. czynić (wstrzymuje COM 
Р | M; A R I A „(do Jusaa). 

á Kochany. mężu, ómyliteś się „widzę na twym” nauczy. 
cielu; wystawiłeś mi go jak człowieka łączącego w. 50- 
bie moc char akteru Z czułością i dobr 'ocią serca, 

8 B 1 N 0 MS K 1 

Cóż to? nie mam тосу char akteru? — г ironie) 1 
fuudowała mię tr ochę. 

MARJA. 

Każesz mi przynajmnićj 0 tém wątpić. “Mer g pra- 
wy nie traci i, w пајвог szym razie „przytomności , фу, 
słu i ódwagi... Н С a 
BINOMSKI (zmięszanyj, 5: a к 
koś ciż мібт przecie Si fracfis.... 

| MARIA. мэ ушп si „I 
7 A cziły człowiek nie usuwa” ręki błagającemu то ra 
tunek ; a cóż dopićro przyjacialówi, uczbiowi. 1 0 
Вахо мака лера 

Jakem Magister, prawdao(do dorsana zeicha). Dalibóg, 
niepospolita kobieta: іо! Manaiy Mośeia dobrodziko; 1 zda- 
rzają się w życiu chwile; w.których człek z charakte- 
rem i z'sereem 'wygłąda + jakby”mu ich brakawała/ 

Мул налше даў is pu min x ia 

Na to. się zgadżam,najchęlnićj; iowidzę, że tu wła- 

śnie tak być anusiało. ,,Chcićj mi. „pan. przebaczyć: błąd 
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30 
mój mimowolny і udziel ті» prawa do جم‎ 4-8 
staraniem mity będzie 'stać się jej godną." п {01 


(Рој ГЕ дуал którą on Mije z uszanowaniem). heyy 


f @ Чч › ЭНИ ną 1, 293 Ia gi 
BiNOWSĘI 


Miałabyś pani mnie na „swoje Wagi gdyby to ode- 
mnie zależało , ale racz zważyć ną, me położenie. т, 
(na. stronie) Czuję się rozbr ojony i quasi perplezus. О, 
kobićty , A kobićty, | wierutne syreny! — Referendarż „ma 
racją. í PURNS 

Juras (eiche do Mann). = 
= Zmiękczyłaś go. Weżmie naszą stronę. 


(rozmawiają z sobą E и 


Ui Û ғ 2141! 


Віхом Sx I, 
MSpójrzawszy na Mans, do siebie). à 
I piękna mehercie! klassycznie | piękna, Ale cóż mó- 
wi Proper tius? ‘Formosis levitas semper amica КА `’ 
Referendarz ma racją. Trzymaj się więc. 


MARIA (do, męża) || 
O, ja pojmuję całą trudność położenia eco zacne- 
go „nauczyciela. Juljanie. „Heroizmu: irzeha żeby, się Ша 
ciebie poświęcił. ро tóm co. się. stało., Okazałeś się, mu 
nieposłusznym , niewdzięcznym,,. 1 


BIEŃ (йз, В мом? т , a M maisi 
Pij taki Juljanie , takim się: okazałe)! 0100011 
Z £ Яз MARJA’ yi "эй niesi 


Wystawiłeś go na'wyrzuty twego ojca; na/zerwanie 
może z nim na zawsze stosunków ' przyjaźni. 
LLL W bitowy" 
рб) Беа Bywa Sw ydy ac Дене йы 
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Bax omski: T i 


Największa prawda,” Na to mnie уве, | 


i M ARIA 

4 prugiby' tobie tego hie przebaczył; ale on — 0, dość 
jest wpatrzyć się w rysy tej szlachetnej , otwartej 12j 
gnomji, aby się upewnić, że i taka oliara nie będzie 
dii ун "e - 
эн RT RU U, (ha boku). кылу, 

Trino się oprzeć fak stodkiej wymowie. - 

MARIA. 

"Odmówił ci zrazu, ho mii A gl А.р 'aitiato рома. 
żania postępku, który : sama to wyznać muszę, nie mógł 
się nie wydać mu nagannymi. ` Jeżeli się więc jeszcze 
waha wyciągnąć ku tobie rafującą, rękę, hie czyti tego, 
pewna jestem, z innćj obawy, jedno żeby się nie stał 
wspólnikiem niejako. obrazy uczynńionćj od ciebie ajcu 
twemu, a tém samém tiie uchybił przyjętemi па się 
obowiązkówi. 

ҮЛҮ, 
Tak, tak, Ам „Pani czytasz na méj diszy. 
4, (Va stronie). 

А, w samój,, rzeczy к „Jaljana gaje się poniekąd 
usprawiedliwić. - ; 
` MARIA (zawsze do męża). : 

Czemuś go od początku nie zrobił twym powierni- 
kiem? czemuś 20 ше M żyprowadził b mej b. a 
matki ? — да 

Р: | | (Da Віхонекїксо). Тои RY 

Ach gdybyś pań był poznał moję matke widział nę- 

dzę w jaką pogrążyły-jąniezasłużone nieszczęścia, zna- 
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lazłbyś naturalnem wzruszenie serta, Juljana, serca któ- 
res sam ukształcił, w:'któróm rozwinąłeś rcnotliwe: zla- 
chelne uczucia. Nie chciałbyś mu wzbronić słodyczy zna- 
néj tylko duszom prawym, pocieszania strapienych; ko- 
jenia, bolu cierpiących als iil EZ WZ 
егам збо „BINONSKI соп 
Tegobym п mu nie wzbraniał, ale zgłębiająć, aż do geun 
tu pobudki co go tą гата wiodły do łoża nieszczęśliwój, 
cierpiącćj, znalazłbym cóś innego, jak ше ДЮ үт 
(Mansa ŁOWI | oczy). 
Na Rolu, ar gumentacyi nie dam się łatwo pokonać, 
to, „moja, silna AFS dobródzięjko. ки; 
‚эй le JULIAN муз 
„Bedziemy. więc эш mować „do, twego, ser са. 
B 1 К, ° м SK 1. 


И ij ] Т. сш 

1 Ty, wiesz, na, nieszczęście , „jakem : 2 "tej strony ię 
obwar rowany, a „podwofeś jeszcze, twe siły, wprowadza- 
jac w bój ze Tha takiego "iak twoja żona sprzymierzeń. 


са. Sam uważam, że serca mego przed wami nie u- 


chronię. . . | "NA EF, T 
AOU UM (ursan СУМ Кох ściskują ma ręce). © +78 і 
No, i 602° tego, że już się wam opierać nie mam 

prawie Siły? 2 *Jestże! jaki Śrzódek ratunku, gdy 'Refe- 


sl wilbal #1081! 


/(Stukahie do drzwi). 


ШУ 


rendarz..... 
; у smin 
? 
-M Kto, tam £ RI tidott sia HAIRS o ho од gums 


Lisstaodaii (PABRYEL (za drzwiami). yy 


Pan Referendarz wjeżdża w bramę. doc 

(Przerażenie. Mansa chwieje sie, uryan jq wspiera, БОР 
bez ныч biega po ем — zasłonę spada). 

u Oishi palna (UB NOIK ONG. Pią 20002 doh 


MS TE TMT {назр Е6БЕ— anog pisi # Syb 
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AKCHL 


SCENA PIERWSZA. "= 
(Pokoj pawialny)., 


UEL Е; кта A 


PoLETKOWKROCHMALSKA. 


POŁETKO. иип 9 61 - 
I Asańi widziałaś, айе, sama? Н 
КАОСНМАЬ$К А! ізо FM 
Na własne oczy, to jest na własne” uszy słyszałam 
głos MARO w pokoja! Binomskiego. | © 000 
| PLO EIR onein 0 maiz od 


Między widzéhiem — a słyszeniem — jest, ałe różnica. 
„KROGHWALSKA. | 
‘Nie, chcesz wierzyć , niećwierz. sobiė. А.А 5 7%) 
Рот Ko. , olana Ka rh 
Chciałbym z duszy — ale się boję bez fundamentu 
pewnego.. „twolog MIA 
KROCHWALSKA. | | 
Szukajże sobie fundamentów (ehee odejść). | 4% | 
Дое Ph em 
Stójże Asani ! — Dalipan w gorącćj wodzie Ккарапаћ т. 
Н) 


ЕЛ 
KROCHMALSKA. 

Kiedyż bo z Wasana nudziarz, i przylćm niewierny 
Tomasz. 

PoLETKO. 

Ależ bo to nie żarty dobrodziko. Теп bakałarz w po- 
tężnym „u pana respekcie.  Uważałaś jak się z nim wi- 
tał, jak go całował? z nami nie tak. 

KROCHMALSKA. 
Chciałeś może кү PA, Referendarz pocałował? 


Gdzież tam ?— > OM, ale U nie cier pi kobiet. 
| KROCHNALSKA. 
А przeciem ti Ochmistrzynią 
WEJ ua Ё:о ЕД КО; д 1 о 
Tak, ale możesz stracić miejsce jeżeli nie wyforuje- 
my ztąd Binomskiego: „Јат go dotąd miałtakoż/ za nie- 
przyjaciela płci żeńskićj. г ии A 
motawe GI KOR OCHMA LS RA (wdzięcząc się). u I7 
Mogłabym cóś przeciw temu! powiedzieć „ ale nie chcę, 
bo wiem żeś Wasan. zazdrośny; byłaby historya. То 
‚ tyłko powiem, że Binomski ma oczy dla piękności. 
P OLETKO (do'stebie). 
Czy nie Ша twojćj, starasumizgalsko? — (głośno) 2g0- 
da na wszystko , byle mu podsadzić klina. 
dlastiabód җөй «Җа OCH MALSKAU x» mula) 
Klin gotowy, przyłoż tylko rękę. 
Poi ETK 01 (drapiąc się w głowę). 
Tak, ale jak pęknie ,/to, samego czasem wysadzi. Ja 
go myślałem zażyć! [2 iinćj beczki: masz panicz lata za 
rzekę.zrotóm,vale , wiem. © «l | 


t 
t 
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i oliw KROCHMALS KANÎ nindi oxid 
Bajka, ja go piastowałam, ja naskróś ga znan;; onl 
nie ma wyobrażenia.,.,, ill ® i мелоч 
Р-оьЬЕТ:К 0. 


No, no, za to ręczyć | śmiało nie radzę, Tym czasem 
lepiej będzie gly 0 ten grzech samego nauczyciela prze- 
konamy. PETTY. ҮС ГЕ; 

Knoc HMALSKA, 

Zapewne, że Jepićj. Ja mego Juljanka nikomu kr Zyw- 
dzić nie dam, a Binomskiego zdrajcę utopiłabym, dziś 
w łyżce wody. oz 
Р, i Е ТК oj men żafiosiweaX 
Zgoda! więc Asani, ale, zaczynaj. ТТТ 

KROCHNAŁ SKA! 
A, czemuż nie Wacan? i oii 


PoLETKO. | „08 Д. 69422 
Во Asani sama słyszałaś głos. owiądalri»oq . 29146 
KROCHNALSKA. 0 т А 

A Wacan słyszałeś о: przezemnie, to jakkyrnatwła- 

sne swoje uszy. Patrzcie jaki niewierny, a stara się 
o moję rękę, 1 old anw moies 

Po T $ „przymileniem). 
Bo Asani, ale, Kochana pani Katar тупо a masz ode- 
mnie więcćj OWE, i takoż. więcój, ale, | względów 


u pana. 14 194 it 
KROCHMALSKA: 5 9 2н 
Chyba że to. p4 ал HA] 
i inas iru Popemk oning WE wishi 


Cyt! słyszę chód jegomości....| Zostań msi 'szepiij mui 
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mądrze słówko , ja.zas rozstawię czały wkoło domu, że- 
ру ptaszek , jeśli jest, nie шегіа?: Lt „and 


(FPychodzi średnicni drzwiami a Rerrnkxvaaz wchodzi bocznemi), 


—23330QD€600- | 
` { Iu Е ( 
SCENA DRUGA. 
REFERENDARZ, KROCHMALSKA. 
› REFERENDARZ. 
Nie spodziew aliście się mię „dzisiaj , hę? wpadłem jak 
bomba. ~ . 
^ 
KROCHMALSKA. 
Zaświeciłeś nam jegomość jak Sieczka w кж А 


niespodzianie. اا‎ Ш 


REFERENDARZ. 

Dziękuję ci moja staruszko, za żyezliwość (ua stronie) 
każda z nich, póki dnch, w ciele ma zawsze w zapasie 
jakieś pochlebstwo. l 

KROCHMALSKA (ñdstřonie), 
ni Staruszka! a sam niby to: młodszy. 17 ГГ І 
Ma cisa S „(U REFERENDARZ. 

Wszystko u was było spokojnie ? 

„ „ARD KnocniALSKA, 1 түү" 

„Dzięki Bogu, dotąd jak w niedz wiedziem uchu. 

REFERENDARZ. OM 

Juljanek cóś zmizerniał., # + A 

2 r ATE gore tH) 

Nie. dziw JW. раме; męczą la mukami, a dzićcko 

potrzebuje rozrywki, żeby. było zdrowe. 
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REFERENDA NZ! 

Proszę tylko ciebie moja Krochmalsko nie'suszyć Lem 
sobie głowy.. To rzecz pana Binomskiego, on to potrafi 
bez pomocy kobićt. | 

Kê CHYNA LRA 

Oj! pan Binomski... 
Бк Н ДП. 

Cóż? 1 
KRocHMALSKA. & 

Zaczął troche myślić о własnej rozrywce... 
REFERENDARZ. 

Co to? — Co za rozrywka? pleciesz trzy po trzy! 
KROCHMALSKA: 

Jeżeli to Jegomości dobrodzieja obraża, to: miłczę. 
REFĘRENRARZ, 

Mów, mi, prawdę , ale czystą prawdę, bo widzę ztwćj 

„miny „ że, masz,cóś cy cię korci. 

KROCHMALSKA. i 

Jak dobra sługa winnam memu panu prawdę. Ale 
Jegomość nie [7 "słuchać kobićt. 

, 'REFERENDARZ. 

Nie lubię, bo najczęścićj szczebiocą bez sensu, „ Ale 
tą razą chcę słyszeć. ` 
KAOCHWALSKA. 

Niechże Jegomość będzie łaskaw pamiętać, że mi roz- 
kazał mówić, i niech,się, późnićj nie gniewa. 

uni REFERENDARZ. 

No Ahî ze; niech cię miljon— więc. gadaj. 
KROCHNA LSK А. 
Nie powiem, jednak więcćj jak. wiem. 


3% 


REFERENDARZ. 
A nieznośna” gaduło! 11 ДЕ (tyl qszm1 


“КАО сйм АТКА. 


O ja lubię ostróżność, Otoż miałam mówić, słysza- 
łam przezedrzwi. Niech Jegomość dobrze uważa, nie 
mówię widziałam , ale słyszałam. 


REFERENDARZ. 
Ostalni raz cię słucham. + 
KROCHMALSKA, 

' Jeszczem, nie powiedziałasa, Jegomość już się gniewa. 


REFERENDARZ. 
Nie gnicwam się tylkoż' prędzćj. Со? 11901 


| KROCAHAMALSKA. 
To to ево Otóż: słyszałam przezedrzwi, i to 
przypadkiem, nie podsłuchując , głos kobiócy w pokoju 


к AM. 
_ 


REFERENDARZ, r, кыа 
Cha, cha, cha, a niechże cię, miljon !— Kobiéta ubi- 
nomskiego? Tos mi piękną powiedziała , „prawdę; chyba 
jaka biedna stara żebraczka. 


E RO CH M Ai D SK Ai 
Głos był młody , jak @2уопеслек. т. sL 


i T i 
REFERENDARZ " wa “а 


W uszach ci zadzwoniło 'stara wścibsko — Binomski 
sam na sam z młodą kobićtą! eha, cha; idź do licha, 
nie waż mi się więcój przychodzić 7 takiemi nowinami, 
bo cię wypędzę. * Ruszaj do swojej kądzieli. I í 
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KROCHMALSKA (płacząc). 
Zawsze taka nagroda wierności. Teraz już nic „nigdy 


Jegomości nie doniosę , choćby się dóm palił. m ię To 
Poletko mię na ten e о EN zi 


SCENA, TRZECIA. 
REFERENDAR Z (sam). | 

Binomski w zalotach ! — Czego też to złość niewie- 
ścia nie wymyśli! — stara kwoka utopiłaby w łyżce wo- 
dy pó óczciwego ZE bo ру = go nienawidzi 
jako mMizogina *\ Z tój strony mogę być spokojnym , a 
jeżeli się czego lękam to częstych ‚араш sawanta, 
a nadewszystko namiętnego matematyka; же się w sek- 
cjach koniczniych , zapatrzy się na Wenerę miebieską , a 
tymczasem Juljan ujrzy jaką ziemską i w niwecz cały mój 
plan obróci — (wsiada w postawie dumojącego) Wiem, że 
wszyscy prawie zarzucają mi zbyteczną względem syna 
surowość, myślą może'żem nieczuły !— Ach ја go szcze- 
rze kocham, i/dla' tego właśnie strzegę go jak źrenicę 
oka.— Kto, jak ja, był nieszczęśliwym w miłościi w mał- 
żeństwie, nie może być nadto ostróżnym „w wyborze żony 
dla syna.... ale poco sobie przeszłość przypominać? myślmy 
raczćj o przyszłości Juljana — (dzwoni). 


1%). Nieprzyjaciela kobiet. І ү ү г 


сіп < е 


йз“ 
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SCENA CZWARTA 
п. ойи fuj игү, Дороті ае shaorar лда) хечи 
REFERENDARZ i GABNYEJ. (trochę podchmielony). 
REFEREND ARZ ҮТҮ 
Nie masz mi czego donieść o panu Juljanie ? 
GABRYEL. 
О mam, Jaśnie panie, na łosićj skórze by nie spisać. 
[ 
REFERENDARZ. 
No, no, cóżby tam ? — 
GAŻRYEL. 


Taki się zr obit zuch z niego , Laki myśliwy, że halz 
Strzela, powiadam, panu , jak, nieboszczyk рап Łowczy 
rodzic, pański. "w 
REFERENDARZ, пш 
Ale Waść mu zawsze towarzyszysz ? ? żawsze go masz 
na „oku? Z ik ы АУБ м 


GABRYEL. ТГ 

_БВететше wróbla. ше zastrzeli.,, тт ти І 
jA А -REFERENDARZA nieri NOT 
Nie widziałeś ¿tu czasem jakićj kobiety? 0004 9х1 
NM W ө Өү п йм, оа — Ado 


Co dzień widzę — Boże odpuść. p 
OAR EFERENDARZ | 
Kobiety ? h) "M ар: 
GABRYEL. 
Naszą Ochmistrzynię — Oj mówię Jaśnie panu, że 
la kobićta stanie za sto. Ў 
Ее вв KRZ. 
Idź do djabła, zawołaj do mnie Poletkę. 


41 


GABRYEL (о4еһой:де do siebie). 

He, he, he, mam iść do djabła szukać naszego dy- 
spozytora. " Jeszcze zawcześnie, jeszcze go można zna- 
leżć w oficynie. 

REFERENDARZ. 

A tyś łyknął, jak uważam, stary? 


GABRYEL Жш, 
Za zdrowie pańskie, па radośne przybycie; ale je- 
szczebym bez pudła odstrzelił Krochmalskićj korek u trze- 
wika, jak za czasów $: p. Łowczego (Odchodzi). 


REFERENDARZ (sam). 

Poczciwy z kośćmi, ale na starość zaczął się jak u- 
ważam zakrapiać. To już zły stróż; trzeba go ulokować 
па. łaskawym chlebie, a przyjąć drugiego bez nałogu. — 
W prawdzie położenie tej wsi doskonale odpowiada те- 
mu zamiarowi. Na mil kilka dokoła lasy, żadnego są- 
siedztwa, а na rzece nićma przewozu; trudna więc kom- 
munikacya , z cudzą zwłaszcza gubernją. (Patrzy przez o- 
kno) Trzeba się jednak dowiedzieć kto tam mieszka w tym 
białym domku między drzewami. 


—SYJ=—— 


SCENA PIĄTA. 


REFERENDARZ i POLETKO. 


REFERENDARZ. 
Jakże Waścine gospodarstwo? — 
ПШР окоо Pl 
At zwyczajnie Panie dobrodzieju jak w złym, ale, roku. 
6 


4 


RE*ERENDARZ. 

Pan Binomski chwalił owszem tegoroczne plony , i, 
sądząc ze ściernia na rżysku , żyto przynajmnićj musiało 
być dobre. 

PoLETKO. 

Użętek niezły, ale wymłót nie daj Boże. Pan Bi- 
nomski ше widział pola jedno tylko od dworu to jest 
wygony: w koniec ani zajrzał, ale. 

REFERENDARZ. 


A w folwarku?” 
PoLETKO. 


Jeszcze, ale, gorzej Panie dobrod. tam grunt boro- 
wy, spaliło, ale. 
REFERENDARZ. 
Gorzałkę przedałeś ? 
s POLETKO. 
Przedałem ale bardzo mało. Nie kupują, i ceny 


nieosobliwe. 
REFERENDARZ. 


"Niepocieszne mi Waść zwiastujesz sperandy. A ја 
potrzebuję pieniędzy. 
P-01ETK0. 
Pieniądze być muszą w kassie, ale. 
REFERENDARZ. 
Bardzo ich tam mało, jak mi powiadał pan Binomski. 
PoLETKO. 
Kassa panie nie pod moim, ale, kluczem. 
REFERENDARZ. 
Cóż ziąd pod czyim kluczem ? Waść przecie -pobie- 
rasz intraty , іуіео więc [tylko BRP OBY w kassie, 
ileś пећ tam włożył. "w 
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PoLETKOo. 


Niech się Pan dobrodz. nie gniewa na mnie prostego 
człeka; albo ja winien, “ale, żem nieuczony ? 


REFERENDARZ. 
Nie rozumiem Waści. 


PoLETKO. 

Oto widzi, ale, Рап dobrodz.—od czasu jak pan gu- 
werner zaprowadził Bu—bu-—buchhalterją — czy jak się 
ona, ale, zowie— nićma cóś ładu, i już wola pańska, 
ale ja za moje regestra nie odpowiadam. „Bruljony, dzien- 
niki; pisz a pisz, w głowie się kręci; ja prosty czło- 
wiek, ale, Panie dobrodzieju. 

RERE REND ARZ 

I dla tegoby intrata się uszczuplała, że Waść ją regu- 

Јагпіёј niż dawniej zapisywać musisz? 
POLETKO. 

Nie dla tego Panie dobrodz., ale że moje regestra 

przepisuje, któś inny. 
REFERENDARZ. 

'Ten któś inny jest człowiek któremu ufam, i któ- 
ry natę ufność zasługuje. Radzę więc Waści nie udawać 
gapia: taki wybieg nie uda się zemną: Wybyście jak 
uważam chcieli podać mi Binomskiego w podejrzenie, ale 
im więcćj się oto starać będziecie, tćm więcćj mu będę 
ufał. Patrz więc żeby on mnie o Waści dał dobne 
świadectwo. 

PoLETKO (na stronie). 

Źle! (głośno) Ale;ehówaj Boże Panie dobrodzieju, pan 

Binomski jest człek najzacniejszy. Widzę żęm cóś po- 
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wiedział niedorzeczy, ze smutku że nam BûG nie daje 
urodzaju, ale; broń mię Boże ogadywać pana Binomskiego. 
REFERENDARZ. 

Teraz Waść mówisz rozsądniej. Starajże się więc i 
gospodarować lepićj niż odtąd. Obowiązki urzędu odda- 
lają mię od domu, cała tedy nadzieja na poczciwości sług. 
Niepoczciwy dyspozytor wyższej wart szubienicy jak uli- 
czny złodziej. 

POLETKO, 
Święta ale, prawda. Jabym takiego, panie, powie- 
sił własnemi ale rękoma. 
с REFERENDARZ (śmiejąc się). 

Brońże cię Boże „od samobójstwa panie Rartłomieju. 
PoOLETKO (ściska go za kolana). 

JW. pan faceluje: ale wolne żarty ze sługą. 
REFERENDARZ (tdąc do okna). 

Nie wiesz kto tam mieszka za rzeką w białym domku? 

POLETKO (na stronie). 

Co tu powiedzieć żeby się znów nie poszkapić? (głośno) 

Dawno już tam byłem; cudza, ale, gubernja. 
REFERENDARZ. 

To bardzo źle; kazałem Waści przecie zaglądać i na 
tamten brzeg rzeki. 

PoLETKO. 

Pamiętałem — dowiadywałem się — Tam mieszkała 
jakaś, ale, Imość. 

REFERENDARZ. 

Ha! przeczuwałem to. ; 

http: Boaigrkj. 01 
Umarła, ale. 
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REFERENDARZ. 
'Tóm lepićj; ale kto tam teraz mieszka ? 
PoOLETKO. 

Nikt zapewna ale. 

REFERENDARZ. 

Jak to nikt? — Więc chyba djabeł jeść tam sobie go- 
tuje, bo z komina się przecie kurzy na dobre. Aj, aj, 
panie Bartłomieju, zależałeś bratku pole. Gabryel zaglą- 
da do dzbana, Krochmalska wierci językiem jak: wrze- 
сіопет. Jeden tylko Binomski wierny- swym obowią- 
zkom. Ale cóż on poradzi przeciw trzem. Idź że mi 
Waść i dowiedz się, czy to duch nieboszczki, czy też 
żywa jaka istota w piecu tam pali. Musi być przecie 
łódź jaka z tėj strony? — i 

POLETKO. 

Jest, ale dziurawa. 

REFERENDARZ. 

Sam więc będziesz sobie winien jeżeli utoniesz; wresz- 

cie spuszczaj się na przysłowie = wiesz ? — Kto ma. 
PoLETKO. 

Wiem, wiem, Panie dobrodz. że pan lubi, ale, fa- 
celować ze swym sługą. Sprobuję, ale gdy broń Boże 
utonę? 

REFERENDARZ. 

Nie będziesz wisiał — rzecz oczewista; ale mnie się 

cóś zdaje, że nie utoniesz. 
POLETKO. 

Facecyjki; pan się nie odmienił, zawsze lubi sobie ' 

pożartować. Na zdrowie.” 1 Ы 
(Odchodzi mrucząc dv siebie). 
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Jeżeli Krochmalska tą razą nie kłamie przypiecze się 

i Binomskiego grzanka. 
REFERENDARZ (sam). 

Со to może nawyknienie, nałóg.-—"'en Poleiko mię 
okrada, temu już Binomski 'nie zaradzi swoją buchhalte- 
гја , ^а takem jakoś przywykł do jego pociesznćj facjaty, 
tak mię bawi szalbierska rezygnacya, z jaką: on znosi 
moje sarkazmy , jak je zowie facecyjki, że wątpię czy 
miałbym serce wypędzić hultaja. 

(Jursan ukazuje się we drzwiach è chce się cofuąć). 


Czemuż wejść nie chcesz mój synu? = 
ege 
SCENA SZÓSTA. 


REFERENDARZ i JULIAN. 


JULIAN (nieśmiało). 
Bałem się—żebym nie przeszkodził. 
REFERENDARZ. 
Widzisz żem nie zajęty. "Wszakżem tu przybył 
szczególnićj w; chęci zobaczenia się z tobą. 
(Juan całuje mu rękę). 
Zmizerniałeś Juljanie; niespokojność jakaś małuje się 
się w twćj twarzy Czybyś był niezdrów ? 
JULIAN 
O, bynajmnićj. Zdrów jestem i zdaje mi. się. wesół. 
REFERENDARZ. 
Może cię pan Binomski nazbyt obarcza naukami? 
ИСАКЕ п тее 90) 
Pracuję z ochoty, nie z musu. 


47 
".REFEGRENDARZ. 
Ale się nudzisz w tćj' samocie? 
JULIAN. 

Bynajmniej.  Przywykłem do tego sposobu życia, i 

nie chciałbym go zmienić. 
REFERENDARZ (na boku). 

Kłamie. Jest w tém cós. фу үй Słuchaj mój Synu, 

ty ukrywasz przede mną głąb” twojego serca. 
JULIAN (pomięszany ). 

Mój ojcze...... i 
REFERENDARZ. 

Wzrok rodzicielski bystry jest, i rzadko się myla. 
Tyś nie kontent z twego położenia , pragniesz swobody. 
JULIAN. 

Upewniam....... 

REFERENDARZ. 

Nie przerywaj mi. Pragniesz swobody, i піс w tém 
nie naturalnego. Znudziła cię samotność , znużyła cią- 
gla umysłowa praca. Już mi o tćm napomykał twój 
nauczyciel, w bojażni abyś nie stetryczał. Chciałbyś uj- 
rzeć cokolwiek świata nieprawdaż ?— Otoż ci przygoto- 
wałem niespodziankę, Robisz duże oczy — Tak, tak Ju- 
ljanie, ani się tobie śniło, żeby cel twoich życzeń speł- 
ni się tak prędko. Binomski nawet nic o tém nie wie. 

JULIAN (niespokojnie). 

Cóżby to być mogło mój ojcze? 

REFERENDARZ. 

Jakto? nie domyślasz się 2— przenikliwość jak widzę 
nie jest górującym w tobie pizymibtem=<- Podróż zagra- 
пісе; a cóżby innego być mogło? 
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JULIAN (osłupiały). 
Za—za granicę '— na długo ?— 
REFERENDARZ. 
No, no, nie zachoruj mi tylko z wielkićj radości — 


na trzy lata. 
JULIAN. 


W towarzystwie Binomskiego ? — 
REFERENDARZ. 

І w mojćm także, za twojćm pozwoleniem. — W zią- 
„łem urlop nieograniczony. — Pakujże swoje manalki, ale 
Binomskiemu nic nie mów. Chcę starego sam ucieszyć 
tą wiadomością. On tego pragnął jak zbawienia duszy. — 
No, Juljanie teraz już się wesel — ale ty przeciwnie wy- 
glądasz mi jak delikwent po wysłucbaniu wyroku śmier- 
ci; aniś mi podziękował nawet za spełnienie twych naj- 
gorętszych życzeń. 

JULIAN (klęka). 
O mój ojcze.... 
(Chce mówić dalej , lecz głos mu się tamuje w piersiach). 


REFERENDARZ (podnoszące go). 

Radość odjęła ci mowę. Wszystkie uczucia mają 
w perjodach swćj gwałtowności, jednostajne oznaki. Za- 
stanawialiśmy się nieraz nad tém z Binomskim — ale 
0107 i on. 

ы‏ ةو ت 


SCENA SIÓDMA. 


Ciż 1 BINOMSKI (zpapierami pod pachą). 
REFERENDARZ. 
Cóż mi przynosisz Kochany Arehimedesie — Seneko— 
Juwenalisie ? — 
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BiNOMSKI (podając zwoje). 
Raporta o studjach Juljana i 6 stanie kassy. 


REFERENDARZ (оте). 


Zawsze punktualny, zawsze akuratny јак chrono- 

metr. A cóż znaczy ten pakiet pod pieczęcią. 
BINOMSKI (trochę nieśmiało). 

Jest to powiadam memorjalik, tibi Domine soli, na 
który pan Referendarz dobrodzićj raczy rzucić okiem 
w wolnćj godzinie. 

REFERENDARZ, 

Dziękuję ci za to pozwolenie, ро w téj chwili mam 
oczy zmęczone wiatrem i kurzawą. 

(ZPynosi papiery do bocznego pokoju). 
BINOMSKI (do organa). 

Daremnie zbierałem siły do wyspowiadania się mu ze 

wszystkiego. 
JULIAN. 
Ja także nie mogłem się па to odważyć. 


BINOMSKI. 

Otoż wpadłem na myśl podać mu, memorjał w któ- 
rym, non expliciie ей implicite rzecz mu wystawiłem, | 
zapobiegając tym sposobem nagłćj i gwałtownćj explozyi. 
Ale, ale Juljanie, Marji trzeba dać jeść, niebożątko 
być musi głodne, a ja nic nie mam u siebie prócz kar- 
melków od kaszlu. 

JULIAN. 
Jużem myślał o tém-- Ach! nie wiesz nowej rzeczy. 
BIN OWS KT (cicho): 
Cyt, wraca. 
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REFERENDARZ (wracając na scenę). 
Przyznam ci się, mój ty pedagogiczny Feniksie, że 
się musiałem pod złą gwiazdą wybrać tą razą do was, czy 
też może dostanę żółtaczki, że w moich oczach wszyscy 
mi wyglądacie z długiemi twarzami, jakby wam czego 
brakowało ; wyjąwszy jednak Gabryela, bo ten w arcy- 
dobrym humorze. Paululun ebrius jakby rzec twoim 
językiem. 
BINOMSKI. 
Jam go miał za trzeźwego człeka. 
REFERENDARZ. 
A Poletkę masz za wzór bezinteresowności? 
BINOMSKI (drapiąc się za uchem). 
Hm! hm! 
REFERENDARZ. 
A Krochmalskę za wielką swoję przyjaciółkę. 
BINOMSKI (uśmićchając się). 
Do dzisiejszego dnia przynajmnićj, ale już teraz. Opo- 
wiem późnićj unde irae *). 
REFERENDARZ. 
Wiem, wiem. „Paplotała mi o tobie niestworzone 
rzeczy. Juljanie każ dawać do stołu. 
A (Jursan odchodzi). 
BiNOMSKI. 
Wystawiam sobie jakeś się pan uśmiał. 
REFERENDARZ. 
Ledwie nie do rozpuku. Co też to babie w uszach 
tak dziwnie zadzwoniło! | 
NUP,/ĄKCIN О] „р! 


x) Zkąd gniew. 
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BINOMSKT. 

Pan dobródzićj chciałeś powiedzieć w oczach zami- 
gotało. 

REFERENDARZ. 

W uszach powiadam — bo mi to dwa razy pow- 
tórzyła. 

BINOMSKI. 

Nie rozumiem. 

REFERENDARZ. 

Wierzę temu. Otóż wystaw sobie, powiada mi ba- 
ba, że przezedrzwi usłyszała w twój izbie głosek— cha, 
cha, cha, głosek młodćj kobiety! A to nie do opłacenia. 

BINOMSKI (przerażony ). 
Święty Boże! 
REFERENDARZ. 

Jak się przeląkł , nieborak. Ale się nie bój mój Ka- 
tonie. Twoja cnota tak jest głośną, że Krochmalska i 
wszystkie nawet Kmoszki tćj parafji junctis viribus *) 
nie zdołałyby zachwiać twćj sławy. 

BINOMSKI 

Pochlebiam sobie przynajmnićj, że mię nikt z tej stro- 

ny słusznie nie pomówi. 
REFERENDARZ. 

Niezawodnie; a w takim razie obmowa dodaje cno- 
cie zasługi; nie pamiętam tylko który to z twoich dawnych 
klassyków powiedział. 

BINOMSKL 

Seneka Panie-dobrodziejo: 0/0 b] 


ا 4 


*) Połączonemi siłami, 
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REFERĘENDARZ. 

Ош się więc płaszczem twój cnoty i wypogodź czo- 
ło, bo masz dalibóg minę Seneki w wannie pod lancetem 
cyrulika. Pamiętasz ten, obraz na wystawie ? 

(Јула: wchadzi) 
BINOMSKI. 
A tak, powiadam, pamiętam — piękny, powiadam. 
REFERENDARZ (zdziwiony), 

Mój Binomski, nie poznaję ciebie! Traciłżebyś pa- 
mięć, ty, cóś był dotąd ehodzącą: encyklopedją? += Al- 
bożeś sam nie nazwał tego malowidłą mizerną, kopja ? 

BINOMSKI (zastrzegając się). 

Jam też Lylko— {голїсе— ale nie, kłamać nie uniem— 
Confiteor zatóćm żem był roztargniony, powiadam , za co 
najpokornićj Pana dobrodzieja przepraszam. 

REFERENDĄRZ (ściską ре}. 

Poczciwa duszo! rzadki człowieku , którego: ust, pi- 
gdy najmniejsze. nie skalała kłamstwo! „yljanie, masz 
w twoim nauczycielu żywy wzór prawości ; idźżę za je- 
go radą i przykładem, a tém yszczęśliwisz siebie i mnie 
ragem, 

BiNOMSKĄ. 
Niech mię Pan dobęodzjćj pie zawstydza nazbyt wiel- 
kiemi pochwały. 
Солину (wake daxê): 

Jaśnie panie — do stołu dano. 

REFERENDĄRZ. 

Pożądana nowina dla człęką z podróży: ldźmyż — 
Gabryelu przynieś od páni Kroehinalskićj butelkę starego 
reńskiego, tylko mi ją nies ostróżnię żebyś. doniósł całą. 
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(do Bixonsuieco) Musisz ze mną wypić Johanisbergu. Je- 
żeli to winko serca ci nie rozweseli, nie będę wierzył 
przysłowiu: vinum bonum laetificat cor *)-—za mną więc 
do ataku Domine Binomski. 
(Idzie ku drzwiom). 
BINOMSKI (do Јоза cicho). 

Broń Boże wino rozgrzeje mi głowę to się czasem 
wygadam. Mićj więc na okui potrąć w nogę naprzy- 
padek i w czas. 

(Wychodzą za RurenEnpanzEu) 
GABRYEL (sam). 

›„ Nieś butelkę ostróżnie *==zawsze ten sam, wie- 
cznie nie dowierzający..... a kto nikomu nie wierzy, ten 
wart żeby go wszyscy oszukiwali. "Tak się też bodaj 
z naszym panem dzieje (odchodzi), 


%) Dobre wino rozwesela serce.” 


шөл өөө! 1010] 


54 


Akt ILE. 


(Ogród. Z prawéj strony róg domu z dwómą niz- 
kiemi oknami, z lewej drzewa, w głębi parkan mu- 
rowany z fórtką). 


SCENA PIERWSZA. 


REFERENDARZ (wchodzi przez fórtkę). 

Binomski musi być niezdrów, bo pił z niechcenia, i 
wymówił się bolem głowy od spaceru. Juljan gdzieś 
zniknął — trzeba im przyznać ze mnie cóś niebardzo są 
radzi. Żałuję teraz żem wysłał Poletkę. Nie ma do ko- 
go przemówić słowa. No, póki się Binomski wyśfpi, 
zwiedzę mój ogródek (oddala się w pierwszą kulisę, a w tém 
przez fórtkę wchodzi PoErko). 

PoLETKO (wypatrując). 

Gabryel mówił, że go tu znajdę— a tu nie widać— 
poszedł może do szklarni. Zaczekam chwilkę. No, dzię- 
ki niebu za rzeką nićma już nikogo; ale był ptaszek. 
Dawnom się domyślał, że ta kształtna zakweliona Imo- 
ścianka, cośmy jątwidywalirczasęm (w kościele, zalaty- 
wała do nas z tamtego brzegu, Juljanek zaś ztąd tam 
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niekiedy zazierał, a һаКаїаг> tymczasem kiwał się jak 
Rabin nad, Gimorą , albo też niecnota, wertował moje ra- 
chunki, i kopał .робетпа dołki. « Patrzałem na to wszy» 
stko przez palce, bo tak mi kazał rozum. 'Tylkoż bieda, 
ze Referendarz mówić sobie o tym człeku nie pozwala. — 
Juljanka nie wydam, bo mi jego łaska w czasie być mo- 
że potrzebną. Rozum każe mieć baczność na przyszłość. 

(FFychodzi żąż kulissą co Rerentynanz). 

REFERENDARZ. 

(FPychodząc = tejże strony ale z głębi). 

Pańskie oko konia tuczy: ogród mój świadczy o praw- 
dzie przysłowia. Zaniedbanie widzieć się daje we wszy- 
stkich jego częściach: drzewa chyrlają, co piękniejsze 
kwiaty poginęły, nos tylko ogrodnika kwitnie i mieni 
się rozmaitemi farby. (zbliża się ku ścianie domu) Ё ta bie- 
dna morela, którą sam niegdyś okulizowałem , mizernie 
cóś mi wygląda —nie dziw , pień pruchnieje..... Ale cóż to 
ja widzę?— Jakież to ślady na piasku? — (przypatrując się) 
do wszystkich djabłów, nie jestże to drobna stopka nie- 
wieścia — zawodząż mię moje oczy ? — (pilnie się przyglą- 
da śladom). 


—2IBIOOCEECH 


SCENA DRUGA. 


 REFERENDARZ I POLETKO. 


PoOLETKO (wchodząc. od lewej strony). 


Aha; otoż jest 1а1е/ czegóż-óń tam po ziemi: nosem 
wodzi? 
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REFERENDARZ. 
Nie mylę się! noga kobiety! (postrzegając Portruk) CO 
to ma znaczyć ?— pytam Waści/— (ukazuje mn ślady). 
PoLETKO. 
Źle, ale, wygracowano ? — prawda. 
REFERENDARZ. 


Kto mówi o gracowaniu?=— аро? nie widzisz tych 
tropów ? 
PoLETKO. 
Aha, ale — widzę, i męzkie i żeńskie. 
REFERENDARZ. 
A czyjeż to żeńskie ? — Hę! 
PoLETKO. 
Nie wiem, ale-— może pani Krochmalskiej. 
REFERENDARZ. 

Slepyś? albo piątćj ci klepki braknie. Dwie takie 
stopki nie wypełniłyby jednego trzewika Krochmalskiej. 
POLETKO. 

A mnie się, ale, zdawało, że ona ma nogę nieszpet- 
ną wcale. 
REFERENDARZ. 
Idź do (јара z jéj nogami! Tu cóś jest piekielnego , 
a Waść o tém nie wiesz, lub udajesz może że nie wiesz. 
POLETKO. 
Niech przepadnę , ale, jeżeli wiem. 
REFERENDARZ. 
Ślad idzie aż pód| same ORNO ШОНА! wszak to' okno 
prowadzi do sypialni Binomskiego !— Firanka spuszczona. 


57 
5 
PoLETKo. 


Tak, nie inaczej Panie dobrodzieju (do siebie) a Dali- 
pan stara mówiła prawdę. (głośno) Trzeba się wziąść pa: 
nie do śledztwa, ale... 

REFERENDARZ. 

Milcz Waść! ani słowa o tém nikomu, Ruszaj do 
swego obowiązku , i czekaj moich rozkazów. Widzę co 
się tu dzieje, i wypędzę was. do. wszystkich djabłów ! 

(Porerko skonsternowany odchodzi). 


Juljan musi mieć schadzki w ogrodzie, a te tropy do- 
wodzą, że dziś jeszcze rozmawiał z jakąś nędznicą przez 
okno, korzystając bądź z nieobecności Binomskiego, bądź 
z jego zaprzątnień: bo żeby Binomski pomagał mu do 
takićj szkarady, lub ją nawet tolerował — temu nie u- 
wierzę aż chyba zobaczę. — Dość już i tej winy, że nie 
dopilnował (po namyśle). Ale czemu to on był tak bla- 
dy, pomięszany, zamyślony, smutny ?— Czemu nie oka- 
zał radości z jaką mię dawnićj witał?— Doprawdy za- 
czynam go posądzać. Odpędziłem Krochmalskę z jéj, 
jak mi się zdawało, złośliwą plotką — a gdyby to co mó- 
wila było prawdą? — Ha! na ten czas powiedziałbym: 
że nićma poczciwego człeka w całym ludzkim rodzie, i 
że jakaś fatalność niszczy wszystkie me zamiary. Pójdź 
my o tem się przekonać. (Odchodzi). 
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SCENA TRZECIA. 


(Zmiana  dekoracyi. Pokój Binomsksiogo / jak 
w Akcie piórwszym). 


BINOMSKI, JULIAN, MARJA. 
(FYchodzą na scenę ze drzwi bocznych) 


BINOMSKI. 

Jak się Loskończy ? — jak się to skończy ?=— Nadomiar 
nieszczęścia Referendarz odłożył czytanie mojego memo- 
rjału — a tym czasem. jaka niespodziana okoliczność może 
go oświecić. Ja najmniejszej intrygi prowadzić nie umiem; 
o dyplomatyce nie mogłem w sobie nigdy wyrobić należylego 
pojęcia, a tuby trzeba, Machiawela: klo wie nawet czy- 
by i ten z całą swoją ;szluką nie rozbił się о żelazny 
charakter Referendarza ?— Niech mi powiadam pokażą 
drugiego, takiego tenacem, proposili! a pałki. przytćm 
jak proch: angielski. 

JULIAN. 

Ma єб$ уу sobie tak imponującego, że Пет razy chciał 
przed nim otworzyć me serce, język mi odmawiał po- 
sługi. , Ach, Marjo w, twoich ja tylko oczach czerpam 
odwagę. Znas trojga ty jedna najmnićj okazujesz trwogi. 

М и А. | l 

Dodaję: sobiesodwagi myślą, że matka moja w niebie 
wstawia się do Boga za nami. Przywykłam już wresz- 
cie do wałki z przeciwnościami. 

BINOMSKI. 

I dodajmy, żeś jest silna twą niewinnością kochana 
córko, silna błogosławięństwemoLwojćj rodzicielki. My 
z Jułjanem powiedzieć tego o sobie nie możemy, i olo 
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dlaczego, przeciwko naturalnemu porządkowi rzeczy, 
z twojćj strony jest męztwo, a z naszćj trwożliwość. 
А przecieśmy oba nie tchórze powiadam. Alboż Juljan 
nie ważył ochoczo życia, przepływając w Tichćj łodzi 
wzburzoną rzekę? a dziś nie ma za grosz serca. Ja, 
znowu, pojedynkowałem niegdyś za honor mojćj akade- 
mji i stałem quod praejiscine dicerim *) naplacu przed 
moim adwersarzem jak Horacyusz przed Kuracyuszem ; 
а w tćj chwili czuję powiadam, cóś osobliwszego w no- 
gach , cóś bardzo podobnego do strachu. 
MARJA. 

О co do nóg, ja takoż nie zbyt mocno trzymam się 
na moich. Sumienie nie mi wprawdzie nie wyrzuca, 
ale jeśli twój ojciec kochany mężu, w samój rzeczy tak 
jest gniewliwy i nieubłagany, boję się żeby nas nie roz- 
dzielił. Ach, już wtenczas nie wiem coby się ze mną 
stało. 

JULIAN. 

W takim razie, bądź pewną, znalazłbym w mojćj roz- 

paczy potrzebną odwagę. r 
BINOMSKI 

Niech cię BóG zachowa od wyraźnego buntu conira 
paternam polestatem! — Eheu „w: jakiśmy: фо wpadli 
labirynt: ani naprzód, „ani wzad. + Tak, wyznaję z bo- 
leścią serca, że są w życiu naszem chwile gdzie rozum 
i nauka nie zdołają nas: wydźwignąć z przepaści , a służą 
tylko do zmierzenia całćj straszliwej јеј głębi ale wte- 
dy to właśnie wyższe umysły okazują najwięcćj męztwa; 

LALLA add LIIL ҮНӨ 


у Ga powiem bez chluby. i 
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i nie będzie powiedziano, że Kajelan Binomski nie zdo- 
łał się podnieść do tėj wysokości, IW yjde może z tego 
domu, ale wyjdę zeń jak przystoi uczciwemu człowieko- 
wi. Powiem więc Referendarzowi otwarcie me zdanie, 
choćby- to: miała być ostatnia z nim moja: rozmowa — 
Chwila stanowcza się zbliża; wnet bomba pęknie — przy- 
кошту. się do explozyi — Gdyby. go Вбе natchnął myślą 
przeczytania bez zwłóki mego memorjału.... 
(Stukanie do drzwi). 

Aj, otoż i bomba bodaj! — (głośno) zaraz, zaraz! 

(Daje znak Marsi, która znika w drzwiach sypialni; Jutsan 
usiada przy swaim stoliku i zabiera się do pisania. Binonsu 
wyciąga klucz ze drzwi sypialni, otwiera podwoje środkowe. 
PFszystko to powinno się wykonać z największą szybkością i bez 


szelestu). 


—=——> QE 


SCENA CZWARTA. 


BINOMSKI, REFERENDARZ, JULIAN. 


REFERENDARZ. 
Przerwałem może sjestę ? — 
Вл мо MSK 
Nie sypiam po obiedzie Panie dobrodzieju. 
REFERENDARZ. 
A ból głowy? 
BINOWSKI. 
Przechodzi. 
REFERENDARZ. 
Muszę za pozwolebićm piha JBiihomskiego oderwać 
Juljana od pracy. Cóżby to miał tak pilnego, że wnet 
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po obiedzie, miasto użycia potrzebnego dla zdrowia ru- 
chu, zasiadł do pisania ? — 
(Jursan wstaje od stolika). 

Chciał ukończyć rozprawę о attrakcji, aby ją Panu 
dobrodziejowi złożyć јако dowód postępu w Jeografji 
matematycnej. 

REFERENDARZ (ż wymuszonym uśmićchem). 

Niechże zawiesi studjaum o attrakcji, co go tak stra- 
sznie jak uważam zajmuje, a użyje gymnastyki. Kupi- 
łem dla ciebie wierzchowca mój synu, sprobuj go prze- 
jedź się trochę. 

JULIAN (caluje mu rękę). 

O jakżem ci wdzięczny mój ojcze za ten dar tak mi 
pożądany. 

(PPychodzi rzuciwszy smutny wzrok na drzwi sypialni). 

REFERENDARZ (serjo). 

Postępy syna mego w naukach— przynoszą mi ukon- 
tentowanie , ale wyznam, że innćj i daleko większej do- 
znałbym pociechy, gdyby nauczyciel jego mógł mię: su: 
miennie upewnić o postępie w cnotach , które mea 
się wpajać weń jak najtroskliwićj. 

BINOMSKI (na stronie). 

Jak na to odpowiedzieć? (głośno) Postęp w naukach 
Panie dobrodzieju jawny jest i niezawodny, postęp zaś 
w cnotach occultus, a przeto dociekany tylko być może 
in foro conscientiae.... 

REFERENDARZ. 

Przerywam , bośmy się jak uważam nie całkiem zro- 
zumieli. Nie wymagam/materjalnych (dowodów, chciał- 
bym tylko moralnego ile to być może przekonania o nie- 
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winmności uczuć i, co za Пет idzie, о czystości obycza- 
jów Juljana. 
BrNoMSK I. 

Za; czystość obyczajów jego głową тоја  odpowia- 
dam ,— za, niewinność uczuć о, tyle, o ile uczucia takie- 
mi być mogą w człowieku mającym lat 20. 

REFERENDARZ (nastronie). 

To.cóś jakby restrykcya (głośno). Więc już się w nim 
rozbudziły namiętności burzliwe młodego wieku ?— prze- 
straszasz mię. 

BINOMSKI. 

Кашга, Panie dobrodzieju ma swoje: prawa, których 
јеј wydrzeć, całkiem niepodobna. Celem, wychowania, 
zdaje mi się nie jest wyzucie młodego człowieka:z przy; 
rodzonych jego. skłonności, lecz „należyte onych aczyszcze- 
nie, aby się mogły. pegodzić 2 religiją! i moralnością... 
Mamże panu powiedzieć czystą, prawdę ? 

R E FIER EN DAR 2; 
‚ Хадат jój — choć mię zaczynasz zdumiewać. 
BINOMSKU 
Oto, powiadam, zwątpiłem. o gruntowności. pańskie- 
go systematu edukacji, 
REFERENDARZ. 
Go; słyszę?! 
BINOMSK I. 
W teorji concedo, lecz w praktyce nego. | 
REFERENDARZ (z passją). 
Brawo! — dalej — dalejże Domine Binenski |. 
4 VP BRI Nek р! 
Теш. śmielćj,to mówię; że: t siebie. wespół z panem 
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obwiniam ; siebie nawet więcej у bo јак pedagog nie po- 
winienem był poddać się tej ułudzie. Krótko «mówiąc 
źleśmy: zrobili trzymając młodego: człeka- przez czas tak 
długi w zamknięciu, jak gdybyśmy go sposobili. na za- 
«konnika. 41 Jeżeli syn pański stać się ma „oby watelemiżyć 
na/ wielkim świecie, należało wprowadzić go do lowarzy- 
stwa , ogdzieby pod okiem Świalłego i przykładnegoojca 
pićrwsze stawiąc <kroki;' nabył przywiązania, do.enót, do 
powinności swego stanu, a/odrazy «lo wysiępku. - Du zaś 
kształciliśmy tylko jedną stronę moralućj jego istoty „a 
druga jakżeby się uksztażciła w takiem odosobnieniu? 
REFERENDARZ. 


Zapomniałeś więc chyba, że go wiecznie trzymać tu 
nie myślę, że w swoim czasie ujrzy świat, i będzie żył 
między ludźmi? РР 

BINOMSKI. 

Założony termin jeszcze dość daleki, a gdy tymeża- 
sem wyrwie się jakim przypadkiem z pieluch, któremi 
go spowijamy? Łapajże go wtedy gdy ucieknie nam, wo- 
łając: Eho! rupi jam vincula! *) 


REFERENDARZ. 

Czemużeś mi dotąd głębokich tych, uwag, udzielić nie 

raczył ? i ' 
BINOMS KL l 4 

Bo, jakem już (powiedział, byłem . sam dotychczas 
zwolennikiem pańskiej teorji. Przeczytaj pan złaski swo- 
jej mój memorjał. © N 
——— httowWrein.org ipl 


*) Aha, zerwałem juź moje więzy. 
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REFERENDARZ (nastronie). 

Zaczynam się domyślać prawdy, ale cierpmy jeszcze. 
(głośno) Myślałeś więe żem sklecił mój system: z wnio- 
sków a priori; że własne moje doświadczenie nie wpły- 
nęło do jego budowy? Mylisz się srodze. Oparłem go 
owszem na smulnej, bo na osobistej méj praktyce. Wy- 
chowany na swobodzie , poznałem świat i ludzi od pićr- 
wszćj méj młodości, zrobiłoż to mnie szczęśliwym ?-— 
Poznałem kobiety, ustrzegłoż mnie to od ich sideł? I 
w mojćj płei i w tamtćj znalazłem obładę i zdradę; ale- 
bym może uniknął tych cierpień co mię najbardzićj znę- 
kały i dotąd jeszcze. wspomnieniami dręczą, gdyby nie 
kobićty. Spotkałem jedną, która mi się zdawała anio- 
łem: pokochałem ją sercem, pozyskałem jéj wzajemność, 
i zdradzony od nićj zostałem! ożeniłem się potćm z dru- 
gą i znałazłem w tćj inny rodzaj zepsucia: suchość ser- 
ca, charakter twardy, brak tych przymiotów, które je- 
dynie osładzają nam stratę naszćj swobody. Ta nie by- 
ła kokietką, ale złośnicą z tysiącem dziwactw i chimer. 

BINOMSKI. | 

Horrendum , powiadam! Umrę w bezżeństwie. 

REFERENDARZ. 

Można sobie wystawić jakie było nasze pożycie. Je- 
дпа tylko pamięci jéj winienem wdzięczność, że mi 
urodziła syna. Tak więc po dwakroć nieszczęśliwy prze- 
konałem się, że człek sam dła siebie nie może bezpie- 
cznie wybierać żony, bo namiętność złym jest doradźcą; 
i dla tego postanowiłem strzedz serca Juljana od sidet nie- 
wieścich , dopókić ($2iń/ Alan nie! wybiorę dożywotnićj to- 
warzyszki. l 


э” 


эу 


BiINOMSKI. 
Tak — jasno teraz widzę pobudki. Ałe czemuś go Pan 
już dotąd nie ożenił ? — 
REFERENRARZ. 


Ba! toby było takóż nie do rzeczy. Jam mniemał lew 
pićj zrobić, poruczając go twemu dozorowi, i dziękowa- 
łem niebu , że mi. dało znależć człowieka z! takiemi wła- 
śnie przymiolami duszy, jakich mi było potrzeba do'wy- 
konania mojego planu. 


BINOMSKI (ocierając czoło, do siebie). 

Cóż mu powiem na“ usprawiedliwienie méj niedba- 
łości ? 

REFERENDARZ (coraz Zywicj). 

Ale nieszczęście chciało ZBY i wtym wyborze do- 
znał zawodu... 

BINOMSKI 

Panie — ten zarzuł..... 

REFERENDA RZ. 

Jesł słuszny bo na materjalnym wspiera się dowodzie, 

na świadectwie zmysłów Domine Binomski. ‚ш 
BINOMSKI. 

Pan — widziałeś więc? 

REFERENDARZ. 

Widziałem aż nadto aby być pewnym, że w tym tu 
domu dzieje się zło największe , jakiegom. się obawiał, 
że to mieszkanie Waćpana stało się pr ون‎ а dla 
rozpusty. 4 

hE: EN 005 ку, DI 
O, co pr zeciwko temu solemniter protestor! ` 
9 
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ПЕЕЕВЕХРрАВ7. 
; Coałasiebie — może. | У. 
BINOMSKI. 


I co do Juljana takoż. © rozpuście nie może być 
mowy: 0481 
REFERENDA RZ. 
ГА пуіес: mnie wytłumacz fenomen, który. ci ukażę. 
Proszę: 2а mną. 
(Idzie ku drzwiom środkowym). 
BINOMSKI. 
„(Zawieszam explikacją, aż do, przeczytania mego me- 
morjału, o co pana upraszam. 
REFERENDARZ. (wraca). 
Ale. po co chodzić tak daleko — można bez 1ё] fatygi' 
(Idzie ku drzwiom bocznym). 
BINOMSKI (do siebie). 
Mocny Boże, co on chce robić ? — 


REFERENDARZ (pokręciwszy klamkę). 

Na klucz. zamknięte! Zkąd ta ostróżność?. Przepra- 

szam, ale chcićj mi+otworzyć swoję sypialnią. 
BINOMSKA (osłupiały). 

Ale jakie — powiadam — Pan dobrodzićj = ma podej- 

rzenie ? 
REFERENDARZ (2 разд): 
Otworzysz ‚ lub nie? 
BiNOMSK I. 

A— już — ciz naluralnie— kiedy taka konieczna wos 
la — ale — powiaddm (келн Ка) siebie) klucz, klucz — 
Czybyś pan nie chciał wprzódy przeczytać... 


ш 167 
REFERE ND ARTZ IWG 110010) 
ldź do... Nie chcesz dać klucza, znajdzie się inny — 
à (FFychodzi). 
BINOMSKI (woła za nim), А 

Zaklinam , rzuć okiem na mój memorjał — mój Boże, 

mój Boże, cóż teraz będzie ? — Gotów ja zabić. 
MARIJA (ze środka). 

Otwórz mi panie” Binomski. 

BINOMSKI (otwiera, Marsa wchodzi). 

Gdzież się schronisz nieszczęśliwa przed impetem te- 
gó zapalczywego człeka? — Wyjdź oknem moje dziecię, 
ukryj sie w ogrodzie nim on'nie przeczyta mego memor- 
jaiu: Mówić 2 nim nie mogę — nie daje mi mówić, czy 
też jakaś inkluza że się mięszam — alem napisał; ho,*eo 
się zowie, i do rzeczy i do serca. Na mój memorjał 
liczę jak na kotwicę ratunku. 

MARIA. 

Uciekać mi nie przystoi. Jestem małżonką Juljana , 
zatém córką pana domu. | Słyszałam waszą rozmowę i 
większćj nabrałam odwagi. Zostaw mię tu samą, a po- 
szukaj mego męża i bądźcie tu oba w blizkości, oczeku- 
jąc końca mćj rozmowy z teściem. 4 0a tan 

BINOMSKI. 

Co ? — masz tyle odwagi? 

i МАДА. 

Możesz być tego pewnym. 

BINOMSKI. 

Usłucham więc. ciebie.  Bóc cię może natchnął. Ma- 
my przykłady w historji, że” kobićty okazywały ezasa- 
mi cudów. Niechże ci niebo pomaga, bo -— ja— tracę 
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do reszty głowę i boję się powiadam, żebym ро {е} ka- 
tastrolie nie; trafit do Bonifratrów. 
(Odchodząc mówi do siebie). 

Nie spodziewałem się żeby kobićta mogła mieć tyle 

odwagi, mogła jej mieć więcćj odemnie powiadam. 
(FVychodzi przez wielkie drzwi). 
MARJA (sama) 

Boże dodaj „mi sił! + Matko moja, wspieraj mnie z Nie- 
ра — Miłość czyni mię odważną. Pićrwszy popęd gnie- 
wu ma być najstraszniejszy , zasłonię odeń Juljana.' Sły- 
szę kogoś — to) on. zapewne — ach nogi podemną zadrża- 
ły — Wspieraj mię Boże ! — (Bierze postawęskromną ale nie- 


trwożliwą). 


—3330006— 


SCENA PIĄTA. 
MARJA i REFERENDARZ. 
(Ujrzawszy MARIA, stawa jak, wryty). 
хоо „l: REFERENDAR Z. 
Ha! co to jest? 
(Szybko potem ku nićj postępując)- 
Coś za jedna? Со tu robisz ?, Jakes, śmiała 2 
MARIJA. 
Nieznajoma panu, ale mu nie obca. 
REFERENDAR Z. 
е Chcesz mi się jeszcze Ете może za krewniaczkę? 
Próżay; wybieg Mościa' рапао.! тойота raczej kto 
cię, tu sprowadził ? | olsin jo oå И 
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MARJA. 
Mój mąż? i 
REFERENDAR Z (szyderczo). 
Przez okno może ? 
MARJA. 

Tak, niestety, musiałam wejść tą niezwykłą drogą do 
domu, którego drzwi powinny były stać dla mnie o- 
tworem. 

REFERENDARZ (patrząc na nią uważniej). 

Ta postać — ten głos ! — Moja pani, twoja tu obecność 
i twoja mowa, kazałaby mi cię wziąść za jakąś bezczel- 
ną awanturnicę — ale twoja postawa, ton, a szczególnie 
rysy twój twarzy, hamują sam nie wiem czemu, moje 
oburzenie. | 

i MARJA (z czułością). 

Ach, te rysy теј twarzy wzięłam ро mćj matce. Ca- 
ły spadek, jaki obok miłości cnoty i troskliwego wycho- 
wania, mogła mi zostawić jedna z najszlachetniejszych i 
najnieszczęśliwszych kobiet. ө 

REFERENDARZ (do siebie). 

Jestem — że przy zmysłach ? im więcćj па nią patrzę, 
im więcćj ją słucham, tém ułuda staje się większą. 
Rzekłbym urocze widmo. (Głośno). 

Mogłem się wreszcie pomylić w sądzeniu o nićj, ale 
cóż miałem myślić znalazłszy ją w miejscu, kędy noga 
kobićty postać nie powinna, i dowiadując się jakim spo- 
sobem tutaj się dostałaś? — Tym czasem uczyniłaś па 
mnie wrażenie, któremu się dziwię, którego nie pojmu- 
ję, lecz które nakazuje ała 518) pewny wzgląd; należny 
uczciwej niewieście. Gdybyś taką jednak nie była... 


r0 
MARJA (z ogniem). 

Gdybym taką nie była, nie znalazłabym w sobie ©dwa- 
gi stanąć w obec osoby tak poważnćj i tak wielką tu 
mającej władzę. Cóż albowiem“ jeżeli 'nieprzekonanie 
o méj niewinności , jeżeli nie uczucie godności osobistej 
mogło. mię zabezpieczyć оф bojaźni: zostać ztąd haniebnie 
wygnaną ? | 

REFERENDARZ (do siebie). 


Potrafiłażby awanturnica , nikczemna samopaska, wy- 
rażać się z taką szlachetnością, z taką mocą? przebiegłość 
téj płci wprawdzie jest nieokreśloną — ale, w tćj młodćj 
osobie jest cóś co rozbraja uprzedzenie ,— może to po- 
dobieństwo które w niej spostrzegam , ten dzwięk głosu 
budzący w mćm sercu lube i boleśne razem wspomnie- 
nia, działa na mnie tak silnie. 

(Głośno, łagodnićj). 

Bądź co bądź, chcę wiedzieć prawdę, musisz mi wy- 
rażnie powiedzieć kto jesteś., Nie zaprzeczam że dowo- 
dzisz wychowania niepospolitego, ale te zalety chodzą 
nieraz w parze z zepsuciem moralnem — a wreszcie sama 
się postawiłaś w konieczności odkrycia mi swoich taje- 
mnic. Jesteś mężatką, powiedziałaś zda mi się? — 

MARJA (trwożliwie). 
Tak jest. 
REFERENDARZ. 
Któż jéj mąż? i czemu go nie widzę? — 
pi MARJA (do siebie). 
Teraz mię odstapiła od wağa. i 
+(Głośno— drżącym głosem). 
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Jest to nieszczęśliwy, który się ukrywa przed gnie- 
wem — swego ojca. 
REFERENDA RZ. (sarszcząc brew). 
Sekretne małżeństwo? 


MARJA (zé spuszczoną głową). 

Niestety. 

REFERENDARZ. 

Takićj sprawy, moja pani, nie mogę być obrońcą. 
To się sprzeciwia mym zasadom. Nieposłuszeństwo ro- 
dzicom jest zbrodnią. 

MARJA. 
A jednak cała nasza nadzieja w panu. 


REFERENDARZ. 
A to jakim sposobem? 


MA RJA. 
Bylebys, chciał być naszym obrońcą, sędzia nasz паш 
przebaczy. | 
REFERENDARZ. 
Znam go więc? 
MARJA. 
Bardzo blizko. 
REFERENDARZ. 
Jego nazwisko? 
+, MARJA 
Nie mogę je wyjawić, aż gdy mi pan raczysz przy- 
rzec swą pomoc. 
REFERENDARZ. 
Ja znowu nie mogę piejyrzyrzec wprzód nim pani mi 
nie opowiesz' wszystkich okoliczności. 
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MaRi ar? 


Ojciec mojego męża jest człek najzacniejszy i najmo- 
cnićj syna swego+kocha. Ale własne jego nieszczęścia 
uprzedziły go tak okrutnie przeciw kobićtom,' że posia- 
nowił nie inaczćj go ożenić, jak sam „dla niego upatrzy- 
wszy małżonkę, bez dopuszczenia mu w tym. wyborze 
żadnego udziału. Młody, człowiek, yz sercem czułóćm, 
doszedłszy pełnolelności, pędził życie smutne, oddalony 
od. towarzystwa swojego. wieku , „goniąc wyobraźnią za 
ideałem swych marzeń. Wtėm go przypadek zaprowa: 
dził do mieszkania nieszczęśliwćj wdowy , oliary niespra- 
wiedliwego losu, i złożonćj ciężką, niemocą. i; Wzruszo- 
ny litością, przejęty późnićj czcią ną widok wielkości du- 
szy, z jaką znosiła swoją niedolę, poświęcał jéj kryjomo 
wolne swoje chwile, pielęgnował i cieszył ją, jakby wła- 
sną matkę.— Domyślasz się panie żem córką tćj świę- 
tćj niewiasty. — Przy łożu jej śmiertelnóm było pićrwsze 
jego ze mną poznanie. Tam płacząc i modląc się spo- 
łem , on mnie pokochał, ja jego, sami prawie o tém nie 
wiedząc. Umierajaca patrzyła na to, i wielka się w јёј 
duszy odbywała walka; ale miłość macierzyńska prze- 
mogła nakoniec wszelki szkrupuł; bojaźń zostawienia 
mnie w najokropniejszćm sieroctwie, nadzieja mojego 
szczęścia z cnotliwym człekiem , skłoniły ją do połącze- 
nia nas bez zwłoki dożywotnim związkiem. Uczyniła 
to, iumaa, {ёт spokojnićj, iż polegała na سی‎ 
ści uczuć mojego teścia. hiz 


a hb NE Hê pin 


Ha widzę już teraz prawdę; jak: na Шөлїї-—7га- 
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dzonym, znieważonym od “własnego syna! A to czuła 
dramatyczna powiastka. 


MARJA (welzach). 

Jest najświętszą prawdą. 

REFERENDARZ. 

Prawda lub fałsz, nic to rzeczy nie zmienia; niepo- 
słuszeństwo zostaje zawsze nieposłuszeństwem , zdrada 
zostaje zdradą! — Ślub nieprawny! związek zbrodniczy! 
Rozerwę 20 — zapozwę niegodnego, księdza — wyrzekam 
się niewdzięcznego syna! Złorzeczę zmarłćj intrygantce! 
Wynoście się oboje z mego domu, nie chcę was więcćj 
widzieć! | 

(Chce odejść, Mansa ujmuje go za rękę i upada na kolana). 
MARJA. 
Przebacz! na Boga! — na imię matki mojćj zaklinam! 
REFER E N Dya, RZ: 

Nie słucham — puść mię! 

M ARJA (powstają ). йк 

Jedno tylko jeszcze słowo — Duch Anieli błaga 
cię oto! 

REFERENDARZ (wraca). 

Anieli? — Jakiej” Anieli ? 

MARJA (podając mu opieczęłowany pakiet). 

Tćj oto, która umierając mówiła do mnie: oddaj cór- 
Ко, 10, pismo Referendarzowi, a gdy je przeczyta, otwo- 
rzą się oczy jego, wprawdzie już za późno dla mnie, ale 
wczas może dla niego. 

R EFERBN DARD] Bie pakiet). 

Tyś więc córka Anieli Szarwickiej 2 

10 
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MARJA. 

Tak jest. 

REFERENDARZ (spójrzawszy na adres). 

Tak, tojćj ręka (oddziera pieczęć) Czegoż się dowiem?— 
może jakie kłamstwa?... Jednak na śmiertelnćm łożu, 
toby już było nazbyt szkaradnie.... ale.. 

MARJA (zanosząc się od płaczu). 
Ach, tego za nadto!—o bićdna, święta matko ہر‎ 
REFERENDARZ (Радой). 

Uspokoj się, nie chciałem rozdzierać ci serca.... ach, 
bo gdybyś wiedziała, jakie mię dręczą wspomnienia! jak 
wielka była zdrada. 

MARJA (= zapałem). 

Pewną jestem, gotowabym przysiądz, że się mylisz 

panie. Moja matka, była samą prawością, samą cnotą! 
ARE FER END ARA 

луб nie będę umarłćj — wykonam nawet јеј ostal- 
nią wolę, przeczytam te pisma. Proszę odejdź nachwi- 
le, a niech Binomski tu przyjdzie. 


(Maesa odchodzi przez wielkie drzwi). 


—,0— 
SCENA SZÓSTA. 


REFERENDARZ (rzuca się na krzesło przy stoliku 
i wydobywszy z koperty pisma czyta je, po kolei, 5 mocniejszćm 
coraz wzruszeniem, które objaśnia gestami, po chwili wchodzi 
Binonski Т z wielką nieśmiałóścią postępuje ku niemu). 
BINOMSKI (półgłosem do siebie). 
Chwałaż. Bogu /tzylaymój (zapewne memotcjalik... 
Czyta z największą uwagą; tegom się ja spodziewał, na to 
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liczyłem. Wolnićj nieco teraz oddycham.... Ho, jaki 
wzruszony ! chwyta się za głowę! — Oj, tak mój dobro- 
dzieja, moja logika bije w głowę jak taranem; to nie 
romantyzm , to styl klassycznego hartu. 
REFERENDARZ (śród czytania). 
На, nikczemnik! = 
BINOM S K U '(strwożony do siebie". 
Aj, zły obrót rzeczy biorą. l 
REFERENDARZ. 
Niegodziwcze!-— Ach, czemużem się wczas nie do- 
wiedział o tćj podłćj+intrydże ! — 
BIN0OWSKI (eofając się, na stronę). 
Czy to do mnie, czy do Juljana ? 
REFERENDARZ (podnosząc rękę do góry). 
Myślisz żeś bezpieczny od méj“ zemsty? mylisz się 
łotrze! 
BINOMSKT (do stebic). 

Ingravescit furore...,. Coraz gorszy... Mój memorjał 
gniew jego jątrzy jak się zdaje... Na tego człeka żaden 
środek rozumny ńie działa, to wierutny wulkan, niczem 
go nie ukoisz, "aż wszystkićj” lawy nie wyrzuci z sie- 
bie, powiadam. 

REFERENDARZ (obraca się). 

Panie Binomski! 

BINOMSKI (odskakuje i zasłania się stołkiem). 

Addsum.... na rozkazy.... powiadam , ale.. 

| REFERENDARZ. 

Przystąpże bliżej przyjacielu. 

В/м в ког. 0! 

Żądałbym wprzód powiadam pewnćj gwarancji. 


ГА 
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RRFERENDARZ (niecierpliwie). 
бо? > czego ? — ną со? 
BIHN O MS ку. 

+ tego — oto na to.., że te interjekcje, te epitety, 
te giesta pańskie , czy nie zapowiadają jakićj wiolencji. 
REFERENDARZ. 

Myślisz więc żem stracił rozum ?— tak przecie nie jest, 
ale tylu sprzecznych uczuć toczy się we mnie walka, że 
mi potrzebna pomoc światłęgo przyjaciela. Dla tego to 
ciebie wezwałem. 

BINOMSKI (bliżej ku niemu). 

Mów panie, żądaj „ rozkazuj ! -—jestem twój wierny 

sługa, tuus totus. "Mój memorjał zapewne... 
,.REFERENDARZ. 
Со mi twój- memorjał : o rzeczy ważniejsze tu cho- 
dzi, Słuchaj, 
B INOMSK1I. 
Jednakowoż , mój memorjał , powiadam... 
REFĘRENDARZ. 

A, niech go miljon ten тетогјаї ! Wyhacz i słuchaj 

mię proszę; WieszJiwz! kim Juljan się ożenił ? 
BINOMSKI, 

Bone Deus, domyślam się; z awanturnicą jakąś? о, 
nieszczęście! 

REFERENDARZ, 

Mylisz się! 'z poczciwą i zacną panną; ale niew tćm 
rzecz oto żona jego jest córką tej, którąm kochał ч w- 
szą, prawdziwą miłością, 

NCP Binós T. p| 

I która cię zdradziła panie ? 
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REFERENDARZ. 

Так myślałem , ale mię zaślepiała zazdrość, ale gwał- 
towność mego charakteru nie dopuściła między nami obja- 
śnienia. Pozory mię zwiodły; ona była niewinną: stału 
się ofiarą tyrańskićj władzy. ojca swego i podłej intryg; 
mojego rywala. Tak, była niewinną i kochała mnie je- 
dnego aż do śmierci; а ја cobym miał jej ufać, ją rato- 
wać, uwierzyłem potwarzy, fałszywemi przeciw  nićj 
dowodami dałem się oszukać jak ostatni głupiec, i nie 
zwlekając chwili, szalony, ożeniłem się z drugą! — 


B1NOMSK1. 
Fatalnie, fatalnie, powiadam. 
REFERENDARZ. 


Mnie wprawdzie spotkał los smutny, lecz jakże nie- 
równie okropniejsze musiało być jćj pożycie ztym nędz- 
nikiem, który wszelkiemi sposoby ją dręczył, a gdy 
zmarnowawszy swój i jej majątek nareszcie ją opuścił, 
została z jedyną córką w ostatniem ubóstwie, i umarła 
ze smulku. WW tych oto pismach znajduję jasne tego 
wszystkiego dowody. 


BINOMSKI 

Okropnie powiadam — ale czemuż. milczała do oslat- 
nićj chwili ? 

REFERENDARZ. 

Pokrzywdzona odemnie obelżywem posądzeniem, nie 
chciała się uniżyć do wyjawienia mi prawdziwego stanu 
rzeczy, i wolała umrzeć jak bsypawiedliwiać się przede 
mną. Dziwny traf sprowadził do nićj Juljana. 
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BiNOMSKI.. 
Opatrzność: raczćj — Digitus Dei *)vBo'/ muszę po- 
wiedzieć panu rzecz dziwną: oto żeś sam rzecby można 
ukazał Juljanowi Marję. 


REFERENDALZ. 
Jakim to sposobem ? 


BINOMSKI. 

Przysłałeś nam doskonały teleskop; Juljan dla Zaba- 
wy przyglądał się przezeń okolicom, a skierowawszy go 
za rzekę ujrzał dziewicę w całym blasku jej piękności, i 
wnet się zapalił ku nićj miłością. Czyż to niewyraźne 
zrządzenie Boga? — | 


REFERENDARZ. 

Możesz mieć racyą. Ha, gdybym był wprzódy 
о wszystkićm wiedział ! — 

B1NOMSKI. 

Sambyś panie połączył tę młodą parę. 

REFERENDARZ. 

Nie miałbym innego sposobu naprawienia mej winy : 

jasno to widzę. 
BINOMSKI. 

A teraz? 

REFERENDARZ. 

Teraz, tyle tylko zrobić mogę, że pomimo wykrocze- 
nia mego syna, nie rozciągam gniewit na jego żonę. On, 
niech się nie spodziewa przebaczenia, lecz ona, znajdzie 
we, mnie ojca. 


МО GHT Ore 
*) Palec Boży, | 
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„BINOMSK I. 
Zastanów się, panie: azali: ugadzając уут niego. nie u- 
godzisz i w nią razem ? Dwie te dusze zlały się rzec:mo- 
Żna w jednę: widziałem tę parę gołębi i przekonałem 
się, że są stworzeni jedno dla drugiego. 


REFERENDARZ: 
Ale bunt przeciw Ojcu? 


BINOMS Kyl. 

A rodzicielskie wnętrzności % а miłosierdzie dla skru- 
chy serdecznej ? 

REFERENDARZ. 

Ale moje zasady, mój system ? 

BINOMSKA. 

Rezultatem wszakże tego wszystkiego miało , być 
szczęście Juljana; a kiedy оп, chociaż pobłądztwszy, tra- 
ЇЧ atoli do tego celu, kiedy biedny chłopiec winę swoję 
opłakuje, i kiedy, któż wie, czy nie my sami trochę- 
śmy się do tego przyłożyli, trzymając młodego ptaszka 
za długo w, klatce... 

REFERENDARZ. 

Daj mi chwilę do namysłu. 


(Postępuje dumając na przód sceny, widać w nim wewnętrzną 

walkę). | 
| BiNOMSKI (do siebie). 

Waha się — trzeba kuć żelazo póki ciepłe. 

(FFychodzi przez wielkie drzwi i wprędce wraca wiodąc za 
sobą Juzsana z Marsa, którzy trzymając się za ręce idą ku ojcu i 
w malej odeń odległości klękają): | ) 

BINOMSK1 (йо Rerskkkbknza). 

Panie spójrz tutaj. „Oto i ja, pierwszy raz w życiu, 
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zginam kolano przed człowiekiem. Wszyscyśmy troje 
zgrzeszyli. Przebacz nam wszystkim, lub wszystkich 
odrzuć od siebie. 


REFERENDARZ (wznosząc oczy w górę). 
Taka jest widać wola Boga — ерат jćcj. Przeba- 
czam wam! Pójdźcie ta oboje do mojego serca. 


(Niema scena). 


BINOMSKI (wznosi ręce do góry). 
Głos natury silniejszy nad wszystkie głosy! 


REFERENDARZ (do BisoxnskiEco). 

Daj mi rękę stary przyjacielu, i pr A al sobie 
wzajem. 

BINOMSKI. 

Ja nie mam panu nic do przebaczenia, owszem wy- 
znaję, żem się dał wyprowadzić w pole jak student po- 
wiadam; а to wszystko, jak mówiłem, z łaski tėj lu- 
nety achromatycznćj. 

REFERENDARZ. 

Będziesz mógł odtąd za jéj pomocą śledzić bezpie- 
cznie gwiazdy, gdy Juljan, prędzej niż się spodziewałeś, 
znalazł swoje centrum gravitatis. Teraz juź go zosta- 
wić trzeba własnemu jego biegowi. | 

JULIAN. 

Drogi Ojcze! i ty szanowny przyjacielu, о, całe ży- 
cie. będę wam. posłuszny. 

B1N0MSK1. 

Patrzno Pan dobrodziej tego powiadam franta; 810 
buję nam w czas "posłaszeństwo,* 9 


(Zeiehka do RerenEnNDARZA). 
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Ale піёта co mówić: nie wstyd mu takićj опу, ani 
nam takićj synowy. Faemina primaria, jakby powie- 
dział Cycero. 

(Obraca się do parteru). 

Wyszedłem tandem z kłopotów. Kolegom zaś moim, 
pedagogóm z własnego doświadczenia radzę, nie wdawać 
się w huchhalierją, ani nawet bardzo w astronomją ; 
z dyspozytorami i ochmistrzyniami unikać bliższych sto- 
sunków , a nadewszystko okna swojćj sypialni żelazną 
obwarować kratą: rzadko albowiem, arcyrzadko, wej- 
dzie, jak dziś, cóś dobrego oknem do domu, powiadam. 


- 


(Zasłona spada). 


KONIEC. 
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Sejmiki Powiatowe. 
KOMEDYA WE TRZECH AKTACH, 


W HEIR SZ EW. 


STAROSTA, 

STAROŚCINA , jego żona. 

KLARA, ich córka 

PODSTOLINA. 

PODSTOLIC, syn jej. 

ZBIGNIEW морока Kapitan. i › 
PUŁKOWNIK: 6, 77 25 0 СЕД ^9 
PODKOMORZY. , 
STRUKCZASZY. 

ASSESOR, Niższego sądu, SZYMAK. 
JÓZEF Kamerdyner Starosty. 
HELENKA , pokojowa Podstaliny. ” 
OBYWATELE. 

LOKAJ, Starosty. 

LOKAJ , Podstoliny. 


Ir! 


——окис—— 


Rzecz się dzieje, w pierwszym dziesiątku lat terai- 
niejszego wieku, w јейпёт z miast powiałowych na 
Litwie. 


R—NYBOECEH 


Akt EÈ 


Creatr wystawia Salon w domu Starostwa: w głę- 
bi drzwi wielkie środkowe, a po bokach dwoje 
mniejszych do pokojów Starosty i Starościny). 


SCENĄ PIERWSZA. 


JÓZEF SAM (uprzęże salan; przeciera oczy, i poziewa). 


Ha, jak się oczy kleją!-=skaranie to boże 
Kiedy człek ani razu wyspać się nie może. 
Od świłu de północy latam jak szalony, 
A dom nasz gdyby km'czma co dzień przepełniony. ' 
Ten wchodzi, ów wychodzi, zgiełk, swary 1 krzyki— 
To kiermasz, bez odpustn, te pańskie sejmiki. — 
Mam przecie w głowie rozum, i niecałkiem prosty, 
A zabij mnie, nie pojmę rachuby' Starosty. 
Gdyby się sam na urząd kierował wysoki, 
Ani słowa — Urzędnik może mieć widoki; 
Ten sławy, tamten zysku — jak kto o co stoi— 
Lecz mój pan'nie dla siebie, „prosi, karmi, pi... 
On się bawi jak/ dziecko, przerzucaniem” gałek. 
Samże wybrał Marszałka — dziś już zły Marszałek ; 
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Zerwał z nim, i nuż nowe kojarzyć przymierze, 
A więc nowe lusztyki — Tpfu, niech licho bierze! 
Ро co wyciągać nitkę, kiedy tak już cienka... 
(Stukanie do drzwi wielkich). 
Kto? 
(Idzie mrucząc ku drzwiom, otwiera i rozwesela się widząc 


wchodzącą HeLENKĘ). 
—IIKNECEO— 


SCENA DRUGA. 


JÓZEF I HELENKA. 


HELENKA. 
Dzień dobry Józefie. 
JÓZEF. 
A, pama Helenka! 
Ranny , ranny ptaszeczek. Dziewiąta nie biła. 
HELENKA. 
Moja pani z biletem do was mię przysyła. 
Jakiemiś sejmikami tak zajęta cała, 
Że przez. noc nie wiem wiele listów napisała: 
Токај; Kucharz, Woźnica, Stróż nawet z folwarku, 
Wysłani z. pakietami na złamanie karku; 
Nie znajdziesz w stajni konia, ani w domu człeka.... 
Alem się zagadała, a Imość mię czeka. 
Kazała mi za kwadrans powrócić koniecznie. 
Pan twój spi? — 
JÓZEF. 4 
Moja piękna żal mi cię serdecznie. 
Ale przyznaj że-eierpisz z- twojej/własnćj winy ; 
Któż bo to. widział służyć u tej Podstoliny ? — 
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HELENKA. 
Myślę też podziękować za jćj wszystkie łaski, ° 
Bo mię znudziły wieczne fukania i wrzaski : 
Osobliwie od czasu jak dziwactwo. nowe 
Do ostatka tę starą zawróciło głowę. 
(Jê ZEF: 
Czy nie sejmiki ? 
HELENKA. 
Tak jest. 
JÓZEF- i 
To mi się podoba: 
A czy też na nich jakaś napadła choroba ? 
Во i mój рапзозпіс26т nie myśli, nie gada, 
Jak tylko о urzędach. /A cóż ztąd wypada? 
Oto że się: majątek coraz bardzićj trwoni 
I że naczelnik partji ostatkami goni. 
Dawnośmy уи sklepach płacić przestali gotówką! 
Pani zaklina męża , ja też moje słówko 
Dorzucę czasem — próżno — starzec zaślepiony 
Nie słucha dobrój;rady , ni sługi: піз żony. 
Zapomniał że ma córkę — pannę na wydaniu — 
Że Klarcia już bez żartu myśli o kochaniu. 
Słyszałaś, Walecznieki, ten Oficer młody, 
Chłopiec walny , niegoły a pięknćj urody... 
| (HELENKA.| 
Znam /go. i 
Jó ZEF. 
Не, to nie nadto potrzebna znajomość. 


KAC EFG PI 
Mnie o tém wiedzieć: 
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JÓZEF (grozi palcem). 
Ptaszku! — Lecz słuchaj: Jegomość , 
Chociaż widzi wyraźnie córki swojćj szczęście , 
Nie chce Waleczniekiemu oddać ją w zamęście. 7 
HELRNKA. | 
Орого tego jakaż być może: przyczyna? 
Któż mu go wbił do głowy? — 
JÓZEF. 
Pani Podstolina. 
HELENKA. 
Aha! to już zgaduję jakie ma zamiary. 
Synala swego Jejmość , przeznacza dla Klary. 
Ale niechaj. Bóa broni tę biedną dziewczynę, 
Od człeka, co zaletę posiada jedynę, 
Że ogromnych kielichów duszkiem spełni kilka, 
Umie ujeździć konia; ałbo usżczwać wilka;: 
Na stangreta, myśliwca, właśnie jak wykuty; 
Lecz na męża dla panny, co ma gust zepsuty, 
Co umie cenić rozum, i grzeczność i wdzięki, 
Nie panie Podstolicu, nie warteś jćj ręki. 
JÓZEF. 
Co większa , nic pewnego czy się stara szczórze. 
Mnie się zdaje — może się i mylę w 6) mierze = 
Że myśląc o urzędzie dla swojego syna, 10 
Z partją Starosty chce się złączyć Podstolina 5 
Ten zaś, by tylko zwiększyć liczbę swoich wołów, 
I majątek i córkę poswięcić jest gotów. — 
Lecz dajmy pokój temu co. dla nas jest obcem; 
Gdy się piekari Himaya зару zejdzie chłopcem, 
О sobie raczćj mówić powinni i radzić. 1 


но 
HELENKA. 
Wiem dobrze żeś Бајати: 
JÓZEF. 
Jabym cię miał zdradzić! 
Ja który cię nad wszystkie subretki przenoszę! 
Ja com wysechł z miłości (chce ją mściskać). 


HELENKA (odpycha go): 
Nie tak blizko proszę. 


JÓZEF. 
Okrutnico ! 
HELENKA. 
Filucie. 
JÓZEF. 
Kine się.... 
HELENKA. 
| Śmiech mię bierze. 
Uwodź inną, ja twoim przysięgom nie wierzę. 


JÓZEF. 
Tej krzywdy żadną miarą nie mogę darować, 
Zginę! lub muszę ciebie choć raz pocałować. 


(Chce ją całować, ona umyka ku drzwióm wielkim). 


—®зээ ОЄСсе— 
SCENA TRZECIA. 


Ciż SAMI PODSTOLINA (w śmiesznym rannym педи 
wpada i wsuwa się między Herengg è Józera, z którym się twa- 
rzą w twarz spotyka). 

Po MSU A/T EUT lostig). 
А toż ch? 
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HELENKA  (nastronie). 
Będzie wrzasku. 
JÓZEF (na boku). 
Pięknie ja wygrałem : 
Zamiast Heleuki babę tę pocałowałem. 
PoDSTOoLYNA. 


Bezwstydna ! poczciwego nie warta imienia 
Tak mi to pięknie spełniasz moje polecenia ?— 
Czekam, czekam , nakoniec sama tu przybiegłam ; 
Lecz cóż na samym wstępie , broń Panie, spostrzegłam? 
Patrz , niecnoto , za ciebie ja upiekłam raka! 
Sciskasz się z tym gawronem!! 
JÓZEF (na stronie). 
Masz ci za busiaka. 


HELENKA. 
Pan Starosta... 
PODSTOLINA. 
Odpisał ? 
HELENKA. 
Nie jeszcze. 
PODSTOLINA. 
A czemu ?.. 
Lecz co widzę? tyś listu nie oddała jemu! 
JÓZEF. 
Mój pan śpi. 
PoDSTOLINA. 
Więc go obudź. 
hiipi//rGibzekg pl 
Ledwie jeszcze świta. 
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PoDSTOLINA. 
Czy świta, czy nie świta, kto cię oto pyta? 
Czas drogi, z tym gawronem napróżno się trudzę — 
Posiukam do drzwi, może Starostę obudzę. 
(Bieży do drzwi pobocznych). 
JÓZEF (na stronie). 
To mi baba szalona! — 


ang am 


SGENA CZWARTA. 


CIŻ SAMI, STAROSTA (w szlafroku i szlafmycy, wy- 
chodząc ze swego alkierza, nagle spotyka się z PODSTOLINA). 
STAROSTA. 
Chcićj pani darować, 
Że się przed nią w szlafroku śmiałem prezentować. 
Nigdybym przeciw winnćj czci jej nie wykroczył. 
Ale słysząc tu hałas, co tchum z łóżka skoczył, 
Bo mi się — wyznam —- właśnie o sejmikach śniło. 
Góż to panią tak rano dzisiaj obudziło ? 
PODSTOLINA. 

Od godziny już z listem , przysłałam Helenkę: 
Ale pan Józef umiał zabawić panienkę... 
Waćpan nie wiesz, że nowe wszczęły się intrygi: 
Pan Marszałek z Podsędkiem... 

(Postrzegając Фе JOZEF mruga na HELENĘ). 

Со znaczą te migi ?— 
(Do Herens) 

Pódź mi zaraz do Мер” Ме, т ma chwilę. 


(Do Ѕтлкозтү). 


Mówiłam o intrygach, jeśli się nie mylę? — 
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STAROSTA. 
Tak, lak: cóż tam? 
PoDSTOLINA. 
Marszałek, o, wcale nie głupi, 
Widąc że do méj" partji , większość już się kupi... 
STAROSTA (przerywa). 
Przepraszam, muszę przerwać, bom w tym punkcie tkliwy, 
„ Mojćj partiji” ten wyraz mnie tylko właściwy. 
PoDSTOLINA (z nieukontentowaniem), 
Więc naszćj pattji — o rzecz nie/o słowo «chodzi. 
STAROSTA. 
Mam honor być dowódcą, więc mię to obchodzi, 
е PoDSTOLLNA (z żywością). 
I ja także dowodzę: ale rzecz nie na tém, 
Ja.. 
STAROSTA (z przyciskiem). 
Waćpani , nie możesz mieć activilatem. 
Stawać na czele partji chęć śmieszna, i. próżna. 
PoDSTOLINA (w passji). 
« Śmieszna !.. z panem, jak widzę, zgodzić się nie można! 
« Chęć próżna... Śmieszna!.. а to rzecz jest niesłychana! 
Czy tak mój dobrodzieju?.. służeczka Acana! 
Cofam tedy me słowo, i udam się spiesznie 
Do Marszałka, zobaczym jak. to będzie śmiesznie. 
JÛ 2Е F (cicho do Hevengı) 
Brawo! 
STAROSTA (ua bokuj. 
Do licha, stracę do dziesięciu watów. 
(Głośno). = 
Niech się pani nie <gniewa. — Jam odwołać gołów. 
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PoDSTOLINA (przechadzając się). 
„ Mojej partji”* ten wyraz, dla mnie nie właściwy ?! 
STAROSTA. 
Alboż Wacpani nie wiesz żem ja trochę żywy? 


PODSTOLINA (zawsze się przechadzając). 
« Śmieszna !.. Próżna!» nie, tych słów nigdy nie daruję! 
HEL ENKA (cicho do Józera). 
Jakże się rozchodziła. 
STAROSTA (biegając 5а nią). 
Lecz ja odwołuję. 
Przepraszam, i pokornie wyznaję mą winę. 
PODSTOLINA (po małćj pauzie). 
Gniewać się na Waćpana, słuszną mam przyczynę, 
Niech jednak dawna przyjażń przemaga w tej chwili. 
(Daje rękę Śranoście, którą on całuje). 
JÓZEF (cicho do Hereni). 
Otoż masz, na nieszczęście znów się pogodzili. 
PODSTOLINA. 
Słuchajże Waćpan: owoż nasi przeciwnicy , 
Złożywszy wczoraj schadzkę w 726116] kamienicy, 
Uradzili , pomnożyć liczbę swych stronników, 
Z nieosiadłych szłachtusów robiąc zastawników. 
|. STAROSTA. 
Daj go katu! lecz figiel ten nam nie zaszkodzi, 
Ja także dam zastawy kiedy oto chodzi. 
JÓZEF (cicho do HeLeski). 
Zapomniał że sam goły jak święty turecki. 
PODSTOLINA. __ 
Więc i ja oddam w zastaw klucz mój Nieborzecki! 
Trzeba ich walczyć bronią, kiórą na nas godzą. 
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HELENKA (cicho do Józera). 
Tysiąc pociech jak oni nawzajem się zwodzą; 
Klucz ten na skarb zabrany. 
STAROSTA. 
Trzeba się gotować, 
Во na sędziego grodu dziś przyjdzie wotować, 
Podstolic niech się stawi w kandydatów rzędzie, 
A tak dziś jeszcze, sędzią, i mym zięciem będzie. 
PoDSTOLINA. 
Wybornie! plany moje związek ten ustali. 
A Marszałek z Podsędkiem zbyt dotąd zuchwali, 
Padną z całą swą partją dzisiaj do ostatka. 
Wienczas to.wszystko pójdzie w powiecie jak z płatka; 
W tenczas majątki nasze zostaną bez. szkody 
Bo składki, i ciężary wszelkie i podwody, 
Zwalim na przeciwników. Damy się im w znaki. 
JÓZEF (cicho do Hereni). 
A doprawdy, z sejmików zysk nie ladajaki. 
PODSTOLINA. 
Prócz tego, z trzema jestem sąsiadami w sporze: 
Jeden, graniczną miedzę, co rok zdradnie orze; 
Drugi, w mojćj rzeczułce wędką łowi ryby; 
Trzeci, do mego lasu, wkrada się po grzyby. 
By zaradzić przez proces tym gwałlom i szkodzie, 
Muszę mieć mych przyjaciół i w Ziemstwie i w Grodzie. 
HELENKA (cicho do Józera). 
Widzisz jak mądrze. 
STAROSTA. 
htto://I Tàra ifhój nie mam chęci, 
Jedno podać me imię do wiecznćj pamięci; 
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Wyplenić nadużycia, wwieść porządek nowy, 
Poczciwych okryć sławą, intrygantów wstydem: 
Jednym słowem, powiatu zostać Arystydem , 
Pracując aż do śmierci, dla dobra współbraci. 
JÓZEF (cicho do Heenu1). 
Dobrego nic nie zrobi, a majątek straci. 
STAROSTA. 
Niechajże dzień dzisiejszy wszystko razem kończy, 
Ślub małżeński niech dzieci wnet nasze połączy ; 
Po sessii dopełnimy obrządku w kaplicy. 
Winszujmy sobie!... 
PODSTOLINA. 
Padną nasi przeciwnicy ! 
STAROSTA. 
Niech wiecznie trwa nasz związek! 


PODSTOLINA. 
Niech przepadnie zdrada ! 
(Składają ręce). 


— 0 o 


SCENA PIĄTA 
(12 SAMI STAROŚCINA. 


STAROŚCINA. 
Cha, cha, cha, cóż to znaczy ! сту to maszkarada ? 
Rodryga zdaje mi się widzę i Хутепе. — 
Żałuję żem przerwała Pea scenę, 
Ale wyznaj mój mężu, że Ҹо nie uchodzi, 
W szlafroku przyjąć damę. 
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To wcale nie szkodzi. 
Znamy się już oddawna. 
STAROŚCINA. 
Do tegośmy starzy. 
PODSTOLENA (z nicukontentowaniem). 
Starzy ?! | 
HELENKA (cicho do JózerA). 
Jak się skrzywiła. 
JÓZEF (eicho). 
Jćj się młodość marzy. 
STAROSTA (do żony). 
Moje serce, ty lubisz sobie pożartować; 
Lecz dziś dzień nie do żartów: dziś mamy wotować. 
Pójdę zatóm wdziać mundur, i wnet się uwinę, 
A ty zabaw tym czasem panią Podstolinę. 


(Odchodzi z Józereu do swego Alkierza). 


——AG0——— 


SCENA SZÓSTA. 
STAROŚCINA, PODSTOLINA, HELENKA. 


PoDSTOLINA. 
„ Dzień dzisiejszy epoką zostanie pamiętną. 
Wielcem jest niespokojną. 
SIT A NOS CIN A. 
da zaś obojętną. 
розв тот А 
Wiem о tem. 
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STAROŚCI N A 

Nie ukrywam też mojego zdania: 
Chcę pozostać w granicach płci méj powołania. 
Ach , zostawmy, mężczyznom ich odrębne prawa; 
Być dobrą żoną, matką, oto nasza sława; 
Rządzić domem, czeladką, czuć nad dolą kmieci, 
Nadewszystko starannie wychowując dzieci, 
Kształcić na zacnych ludzi: te młode gałązki, 
Olo są- w» kilku słowach nasze obowiązki: } 
Drobne może na pozór, lecz ważne z istoty, 
Bo z cnót domowych, płyną wszystkie .prawie: cnoty. 

HELENKA (na boku). 
Czemużem nie jej sługą! 
PoDSTOLINA. 
Może to rozumnie, 

Lecz dogodzić swćj chęci, pićrwsze prawa u mnie. 
Za cóż mają mężczyzni władać jak despoty ? 
Im wolność ; nam się same dostały kłopoty; 
Z nich każdy co echce robi, na nas kładą pęta. 
Waćpani się podoba ich przemoc przeklęta? 
Winszuję — Łecz co do mnie innegom jest zdania , 
I wcale na to nie dbam, że mi któś przygania. · 
Tak więc kiedym w małżeńskie niegdyś weszła śluby, 
Starałam się przystojnie wziąść mężula w kluby. 
Nieboszczyk pan Podstoli — pokój: jemu wieczny — 
Był szczęśliwy „ choć nigdy mej woli. nie,sprzeczny. 
Sejmiki, gospodarstwo, procedera, sądy, 
I własną swą osobę w móje oddał rządy. 
Wszystko też szło dak, е ЫП па е ЛЕ nie trzeba. 


Cóż na ta? 
13 
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STAROŚCINA. 
Że nieboszczyk prosto wszedł do nieba. 
PODSTOLINA. 
Wolne żarty. Tym czasem, rzecz jest niezawodna 
Że płeć nasza być może, gdy zechce, swobodna; 
Ale rzadka zwycięży natury słabości. 
Idźmyż każda za naszych popędem skłonności : 
Mnie ludzie: będą wyższą nad mą płeć widzieli, 
Waćpani, gdy chcesz , możesz pilnować kądzieli — 
STAROŚCINA (z uśmiechem). 
Wyznam że argumenta, tak żwawe i silne, 


Zamykają mi usta. 
PODSTOLINA, 


Де są nieomylne 

Na tom przysiądz gotowa. 

STAROŚCINA (z irouję). 

Oh! nie wątpię о tém, 

Przedziwne te zasady warto wykuć złotem; 
Dzięki jednak, żeś z dwojga wybrać pozwoliła, 
Bo mię natura trochę upartą stworzyła; 
Tak więc, chociaż . Waćpani systema przecudne, 
Obieram raczćj życie poziome i nudne. 


—2333 QOOECEE— 


SCENA SIÓDMA. 
TEŻ SAME, i LOKAJ. 
LOKAJ (те ије). 


Рап Walecznicki. 
STAR о ŚCINA 
BI 97 я ! J b 1 || | 
Prosić. (Lokaj wychodzi). 
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PoDSTOLINA. 
Otoż będzie pięknie! 
Jam w okropnym negliżu; Kapitan się zlęknie — 
Ruszajmy. (do HrLenx!). 
Tyś wszystkiemu winna koczkodanie. 


(Leci do drzwi, i spotyka się z wchodzącym WaLeEcznickiu). 


Na miłość Boską, nie patrz na mnie Kapitanie ! — 


SCENA ÓSMA. 
STAROŚCINA, WALECZNICKI. 


W ALECZNICKI (oddawszy ukłon). 
Ziąkłem, widzę tę panią — lecz nie wiem przyczyny. 


STAROŚCINA (z uśmiechem). 
Obraziłeś zbyteczną skromność Podstoliny. 
W rannym była negliży, nieprzygotowana 
Spotkać się ze spojrzeniem pana Kapitana. 
W AaLECZNICKY (uśmićchając się). 
Jabym na'nią nie spójrzał. 
STAROŚCINA. 
Byłoby: niegrzecznie : 
Та pani chce by na nią patrzano koniecznie. 
WALECZNICKI. 
Jest to chęć nieszczęśliwa — zły bardzo rachunek. 
STAROŚCINA (śmiejąc się). 
Miała na głowie czepek Panny ,. hez korunek, 
A ten jćj nie do twarzy; ale za godzinę 
Będziesz pan w całym blasku widział Podstolinę, 
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WALECZNICKI 
Wesoły humor pani, rzeźwi mą nadzieję. 
STAROŚCINA (serjo). 
Ach nie jestem wesołą, a jeśli się śmieję 
To, by nie tracić męztwa śród mego frasunku. 
WALE CZNECKŁ 
Ach! więc już pani dla mnie. nie widzisz ratunku? 
STAROŚCINA. 
Widzę wielkie trudności, -a-większych się boję; 
Lecz, wierzaj, w takim razie starań mych podwoję, 
Bo szczęście dziecka, wyżćj nad me własne ważę. 
W tym celu woli męża oprzeć się odważę, 
Byle tylko mój opór dobre sprawił skutki. 
Dotąd, przed okiem jego kryłam moje smutki, 
Wszystkiegom się wyrzekła, oprócz córki szczęścia; 
Mąż mój też pomyślnego chce dla nićj zamęścia; 
Nie szuka zaś bogactwa , ni wielkiego rodu, 
Ale wierny idei wszczepionćj weń z młodu, 
Rad wiecznie sejmikować, bić na większość wotów; 
Tej to manji+on dziecko swe poświęcić gotów! 
Ha, gdybyś to pan zostać mógł 'Sejmikowiczem. 
WALECZNICKI. 
A niechaj mię Bóg broni! wolałbym być niczem. 
Szanuję ja wybory „i jak*szłachcie prawy” 
Czezę te prerogatywy: któremi ustawy 
Dobroczynnych Monarchów stan nasz zaszczyciły: 
Lecz wichrzyć, inirygować — jak mi honor miły — 
Tegobym nie uczynił = za. nic = dła nikogo. pn кН 
Ach, los mię ńierż А ycia traktował zbyt srogo— 
Ale nigdy; jak dzisiaj.» 1 I mę ху 
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STAROŚCINA. 
Ten sposób myślenia , 
Wzmaga dlań mój szacunek, lecz rzeczy nie zmienia. 
Mój mąż, człek staroświecki od głowy do pięty; 
Każdy przywilej szlachty dla niego jest święty, 
Lecz on strzegąc najbardziej formę od obrazy, 
Nie dość dba, by treść samą uchować od skazy: 
Ztąd dobre chęci jego bywają bezpłodne. — 
W tym punkcie zdania nasze całkiem są niezgodne, 
Ale tylko w tym jednym. 
WALECZNICKI. 
I w drugim... 
STAROŚCINA. 
Ten drugi 
Ściśle łączy się z pierwszym. Kto większe usługi 
Odda obywalełstwu, walcząc z naszej strony , 
Ten mu zięciem. 
W ALECZNICKI. 
A każdy inny ? 
STAROŚCINA. 
Odrzucony. 
WALECZNICKI. 
Jesiże już ten wybrany ? 
STAROŚCINA. 
Dotąd jeszcze nićma. 
Starosta cóś się zdaje wahać między trzema: 
Jeden stary, ubogi, choć nie bez zaszczytów, 
Drugi majętny, ale bodaj z neolfitów, 
Trzeci — straszy ШЇП @ ż1uczuć 1702 miny 
Człek nader gminny. 


102 


W ALECZNICKI. 
Któż to? 
STAROŚCINA. 
була) Podstoliny. 
WALECZNICKI (że zdumieniem). 
I ten miałby być strasznym ?! 
STAROŚCINA. 
Ach tak, na nieszczęście : 
Во najprzód , sejmikowe ma płuca i pięście, 
A potóm, i to gorsza, przez małe intrygi, 
Malka jego, Starostę wciąga do swćj ligi. 
Wizyta jćj dzisiejszą w ważnym była celu. — 
Źle idą nasze rzeczy, młody przyjacielu. 
W ALECZNICKI (ponuro przed siebie). 
Na to ja znajdę sposób, krótki i skuteczny. 
STAROŚCINA (domyślając się). 
Nie, nie! tego nie wolno, sposób niebezpieczny. 
Ach, już przeszły te czasy, kiedy zmieczem w szranki, 
Szedł rycerz walczyć z każdym o rękę kochanki; 
Dzisiaj wszystkoby zepsuł cios twego pałasza; 
Innćj wcale wymaga broni sprawa nasza.— 
Na pomoc swych znajomych.nie zbyt liczysz śmiało ? 
Kogoż tu znasz? 
W ALECZNICKI. 
Marszałka i'Spinka. 
STAROŚCINA. 
Za mało: 
А co gorsza, сі oba Są z przeciwnćj strony. 
ПУБ она ЮА 


Wiesz pani żem ja tutaj wiatrem zaniesiony. 


103 


Ale dziękuję niebu za szczęsny przypadek. 
Po krewnym znaczny wziąwszy w tym powiecie spadek, 
Przybyłem objąć wioskę, poczem wrócić miałem — 
Alem ujrzał anielską је) córkę — zostałeln.. 
Twa dobroć pani, trwożny głos mój ośmieliła ; 
Odkryłem me uczucia, Klara nie wzgardziła 
Sercem co ją ubóstwia, w tym szczęścia zachwycie 
Jakby w jeden punkt bytu zlało się me życie. 
Co mi ta reszta ludzi. Jakieżby mię związki 
Łączyć z niemi zdołały ? 
STAROŚCINA. 
Jakie ? — Obowiązki 
Człowieka, Chrześcijanina i Obywatela.— 
Błądzi kto się swym bliźnim chętnie nie udziela; 
Kto, pełen cnych przymiotów, w pięknćj życia dobie, 
Wszystko i z krzywdą wszystkich, jednćj dał. osobie; 
Jest to skąpiec co skarby swe, dla siebie chowa. 
WALECZNICKI. 
Jak to? 
STAROŚCINA. 
Tak jest kochanka, to duszy połowa, 
W nićj kochasz siebie, cnota to wcale nie trudna... 
A to, rzeczesz morały, to rzecz bardzo nudna. 
Prawda, wyznaję , przebacz — starości to wina. 
W ALECZNICKI. 
Ja przebaczyć! Ach dzięki! Mówisz jak do syna. 
(Z nieśmiałością, głosem stłumionym). 
Ujrzęż dziś Klarę? 
ЗАС ОГС aro. pl | 
Poźnićj. Chciej przyjść na herbatę. 
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WALECZNICKI (wzdycha). 


Na długą mnie skazujesz pani czasu stratę? 
Ach pozwól... 
STAROŚCINA (poważnie). 
Nie pozwolę schadzek pokryjomych. 
(Liejszym tonem). 
Możesz tym czasem w mieście nawiedzić znajomych. 


WALECZNICKI (z żywością). 3 
Zegnam.... 


(Postrzegając iż obraził Srakościnę, mówi z czułością). 


Przebacz | winienem!. Czy przebaczasz pani ?— 


STAROŚCINA. 
Rada przebaczam temu kto sam błąd swój gani. 


(Podaje mu rękę, którą on całuje z uczuciem i odchodzi, a tym 


czasem przez drzwi boczne wszedł STAROSTA)“ 


— ж u 
SCENA DZIEWIĄTA. 


STAROŚCINA I STAROSTA (w mundurze obywatelskim). 


STAROSTA (żartobliwie). | 
Kwita! kwita! serduszko. A pomnisz twój. śmieszek 
Gdyś mię tuz Podstolinką zdybała ? — W. ten grzeszek i 
Wpadłaś sama, i gorzej, bo z chłopcem nielada, — 
Ale zazdrość , wiesz dobrze ‚ to. nie moja! wada: 
Nigdy wprawdzie nie dałaś mi do. nićj powodu. 
Ty to, złośniczko, byłaś zazdrośną za młodu; 
На, bo też człek /był/niegdyśnibyotroszkę gachem— 
Lecz dobrze że to dla cię kończyło się strachem. 
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Dziś już jestem — niestety —z łaski lat — stateczny.— 

Ale cóż: tu porabiał , Kapitan waleczny ? 

Miał minę: suplikanta.. Wa jakimże zamiarze? 
STAROŚCINA. 

Wiesz. Kocha Klarę, wzajem podoba się Klarze. 


STAROSTA (zaclimurzając się). 
Ach prawda! zapomniałem. Z tego nic nie będzie. 


STAROŚCINA. 
Drogi mężu! 
STAROSTA. 
Ważniejsze mam rzeczy na względzie 
Niż kaprys panny Klarci: dobro powietników , 
I sławę którą mniemam z tych odnieść sejmików. 
Miałem ci właśnie donieść ważne rezultata 
Narady z Podstoliną. Zgadnij kto się swata 
Do naszćj córki? 
STAROŚCINA. 
Tylko nie Podstolic ? 
STAROSTA. 
Czemu ? 
Otoż on sam! i wiedzże, żem już przyrzekł jemu. 
Dziś wieczorem ślub. Klara dziś będzie sędziną ' 
Pojmujesz ? 
STAROŚCINA (z przerażcniem). 
Niepodobna! 
STAROSTA. Ч 
Jest trochę mą winą 
Żem cię wcześnićj niej ostrzegł Mam tyle kłopotów; 
Jeszczem nie obrachował, pro et conira, woltów, 
14 
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A tu za kilka godzin wałka się rozpocznie. 

Lecz cóż to szkodzi: Ślub im dać wzeba niezwłócznie, 
Bo tak wypadłó z раша: Wyprawa zaś potćm, 

Posag po naszćj śmierei— Podslolic wie o tém... 


STAROŚCINA (z przyciskiem). 
Ale czy wie Podstolic że Klara nie wolna? 


STAROSTA (zażywając tabakę). 
On wie, że córka, woli rodziców powolna, 
Da mu rękę —i więcćj wiedzieć mu nie trzeba. 


STAROŚCINA. 
Rodziców , mówisz ? 
STAROSTA. 
Mówię, bom ja, z łaski nieba, 
Głową domu — więc szala na moję się stronę 
Przechyli. e 
STAROŚCINA (= żywością!. 
Mniemasz ? 
STAROSTA (głaszcząe ją pod brodę). 
Mniemam, bo dobrą mam żonę, 
Bo dotąd woła moja świętą dla nićj była. 
STAROŚCINA (rzewnie). 
Ach, jeślim była taką, czyżem zasłużyła 
Na tak boleśne ciosy ? 
STAROSTA. 
Jakież to są ciosy ?— 
Klarę w zamęściu szczęsne oczekują losy , 
Z ezłekiem zacnego rodu, i wnet na urzędzie. 
Atto SEAT OSG inla: 
Wierzaj ona z tym człekiem nieszczęśliwą bedzie. 


407 
STAROSTA. 
Ja to biorę na siebie. 
STAROŚCINA. 
Łzy twojego dziecka?! 
STAROSTA, 
To: cóś nie po-naszemu | mówisz jak z niemiecką. 
Frazesik z Kocebuba: płacziiwych dramatów : 
Cytujmy raezej zdania naszych Auteuatów. 
Wskaż mi choć jeden casus z dawniejszego czasu 
Przeciwny mym zasadom, a wnet, bez hałasu, 
Pozwolę Klarze zostać panną nowomodną, 
Namiętną, nieposłuszną i córką wyrodną! 
Lecz próżnobyś szukała, nie znajdziesz а zatćm 
Nie durz mi, duszko głowy, niemieckim dramatem. 
STAROŚCINA. _ 
Kiara będzie posłuszną — ale nieszczęśliwą. 
STAROSTA. 
Eh, Bóc jćj nie opuści, gdy będzie poczciwą. 
STAROŚCINA. 
Jćj cierpienia nagrodzi — lecz nas może skarze. 
STAROSTA. 
Nie skarze! bo w poczciwym zmuszam ją zamiarze. 
STAROŚCI N A 
Cóż ztąd że zamiar dobry, gdy środki дїергаууе? 
STAROSTA. 
Z Waćpanią trudno wygrać i najlepszą sprawę. 
Nadto czytasz serduszko, z tych ksiąg całe licho. 
Dawnićj gdy mąż rzekł: jak chcę, — w domu było cicho; 
A teraz i najlepsza ż (żon ,(stawiona)swójćm. 
Zgodzę się w innych rzeczach rad ze zdaniem twojém , 
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W tćj nie mogę, bo honor stoi na przeszkodzie. 
Tak bywało od wieków w całym moim rodzie. 
STAROŚCINA (ściskając go). 
Drogi Stasiu; czyż prośba moja cię nie wzruszy? 
STAROSTA (łagodnie wyrywając się z jej objęcia). 

Ach milcz = głos twój tak słodki — lecz zatykam uszy 

I uciekam — Ту Klarę naprowadź na drogę. 
(Odchodzi przez drzwi środkowe), 


—so— 


SCENA DZIESIĄTA. 


STA ROŚCINA, (sama). 
Nic-że już dla 10) bićdnej uczynić nie mogę ? 


idi 
1 


(Dzwoni, wchodzi Lokas). 
Byłeś na poczcie? 
LOKAJ 
Byłem. І " 
STAROŚCINA. 
Listów niema ? 
Lokas 7" 4 
Nićma. 
(Sranościna daje mu znak rę? Lokas wychodzi). 
Cóż jćj powiem? O, jak mię dręczy boleść niema 
Nieszczęśliwego dziecka! zmuszać do małżeństwa, 
A toż już jest najwyższy stopień okrucieństwa !— 
Nie, nie, to być nie może !— Głupiec, szarapetka 
Miałby być moim zięciem? a stara kokielka, 
Swarliwa kmoszka, świekrą Klary ?— Za nie w świecie! — 
Bós daje siły Milice БСМС Sb dziecię... 


(Po namysle). 
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On by jeden zaradzić mógł tćj mojej biedzie, 
Czemuż więc nie odpisał ?— Może sam przyjedzie. 
(Po krótkiem dumaniu), 
Rzekłabym: przeznaczenie.... Gdy sobie przywiodę, 
Na pamięć dawne lata, moje lata młode , 
Widzę w nich podobieństwo do losu méj Klary. 
Sprzeczne z mćm sercem były rodziców zamiary : 
Dwóch mi swatano. Chciałam wybrać Porucznika; 
Mój ojciec, sam cywilny, wolał urzędnika. 
Rozkochany wojownik, poszedł мү boje krwawe, 
Zaprzysiągłszy mi stałość, zyskać sobie sławę. 
Był też stałym, lecz cóż mu ta cnota nadała? 
Nim wrócił, jam Starostę poślubić musiała. 
Rozpaczał z razu, poźnićj żal swój uspokoił; 
Również i w mojóćm sercu czas ranę zagoił p 
Znalazłam męża lepszym nad me spodziewanie, 
A niezmienny przyjaciel został mi w Zorjanie. 
Los Klary byłby gorszym. Cóż to za różnica — 
Jak równać ze Starostą tego Podstolica!— 
Nie, nie, mój panie mężu, choćbym wyszła z granic 
Winnćj ci uległości — nie dam dziecka— za nic! — 
(Odchodzi do swego pokoju zasłona upada). 


htipi//reimerg:pl 
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AK t EE. 


(Tonże salon со і w piórwszym), 


SCENA PIERWSZA. 
"STAROSTA, PODSTOLINA (wykwintnie ale bez gustu wystrojone). 


PODKOMORZY , STRUKCZASZY 1 OBYWATELE. 

(STAROSTA, PoosTeŁiNA, Popkononzy 1 STRUKCZASZY, siedzą па 
przedzie teatru, inni goście stoją, siedzą lub przechadzają się na 
drugim planie, bawiąc się po cichu rozmową między sobą i cza- 
sami tylko zbliżają się ku nim. Rilku z nich grają w Sztosa przy 
jednym ze stolików bokowych w samej głębi. PP ubiorach widać 
kuntusze i kubvaki, ale strój frawcuzki przemaga): 

STAROSTA. 

Otoż , jakem powiedział, prześwietni panowie, 
Musimy podnieść rokosz przeciw naszćj głowie, 
Przeciwko Marszałkowi. Lecz w tem, jego wina, 
W jego to dumie naszych zażaleń przyczyna. 
Kiedyśmy go wybrali, jednomyślnie prawie, 
Było to z naszćj strony aż nazbyt łaskawie; 
Bo, już ciz , prawdę mówiąc; jakięż miał zasługi ?— 
Na urzędach mniej ważnych spędził czas niedługi; 
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Popularność niewielka, choć włości obszerne ; 
Pracowitość — jak czasem; talenta pomierne; 
Uczciwość — o téj nikt z nas nie wątpi, ni pyta, 
Bo ta jest szlachcicowi ż redu pospolita — 
Czegoż się więc tak puszyć, tak wspinać nad innych; 
Liczyć prerogatywy: do przesądów gminnych. 
Cytować nam Potockich, Czackich,: Kołątajów, 
Jakby z pogardą dawnych szlacheckich zwyczajów ?— 
Tak, tak, nasz Pan Mavszałek okrutnie cóś spaniał. 
Mówi: „Kto wart urzędu pocóżby się kłaniał? 
Dalejże my go prosić, witać z chlebem, z sołą, 
On zaś pro forma rzekłszy jak ów Opat: nolo! 
Przyjmuje naostatek ; dopićroż” dziękować 
I składkowym obiadem бете częstować. 
Każą nam w końcu bramy wznosić tryumfalne. i 

(Popkosonży, Srauczaszy i niektórzy z OnvwkTeLt śmieją się). 
Otóż to mi maxymy piękne i moralne, 
Jakby prośba do braci krzywdziła szlachcica. 
Lecz taka uniżoność:; owszem go zaszczyca, 
Hodie mihi , cras tibi , bośmy wszyscy równi.— 
Gdzie tak myślą;: niezgoda'nie wstrząsa swych główni, 
Wybory idą ładem, a choć się poswarzą, 
Na głos przyjaciół strony znowu się kojarzą. 
Kiedy więc tych pożytków prawo nam nie wzbrania, 
Kto zechce być wybranym to niech się i kłania. 
Czy zgoda: na ten wniosek? 

PODSTOLINA. 
Zgoda! 
EPKEN PrEP! 


Zgoda ! 
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Wszyscy OBYWATELE. 
Zgoda! 
PODKOMORZY: 
Dawnićj się na sejmikach kłaniał Wojewoda. 
STAROSTA. 
Gdy ten wniosek przyjęty, obwarujmy: zatem. 
Nie obierać odtąd per. unanimitatem. 
Ој, ta'pozorna jedność wielkie robi licho; 
Kilku woła -prosimy ! kilkudziesiąt — cicho, 
Gryzą język, bo grzeczność usta im zamyka. 
Zgodzą się nolens, volens wybrać przeciwnika. 
PoODSTOLINA (cicho do SranosTy). 
Pocóż tu mięszać słowa łacińskie czy greckie? 
Waćpana mowa dla mnie: kazanie niemieckie. 
Ја przecię chcę: rozumieć. 
STAROSTA (rusza ramionami i mówi dalćj) 
То systema szkodne 
Wyłlęgło z łona pychy i w złe skutki płodne. 
Nasz Marszałek je lubi. Za każdym sejmikiem 
Chciałby bez wotów , jednym rzecz kończyć okrzykiem. 
Jest to przeciwna prawu i zła bardzo moda. 
Głośmy, że na nią... 
PORSTOLINA (wpadając w mowę). 
Zgoda! 
STAROSTA (= gniewem). 
Nie... u) 
OBYWATELE (w głębi teatru). 
Zgoda! 
STAROSTUAJ (POdKONORZY)/ STRUKCZASZY (razem). 
Niezgoda! 


из F 


STAROSTA (de Posrotisr). 
Że też Waópani zawsze zrobisz zamięszanie, 
Pobls TOLE NA: 
Czysta napaść. 
PopDKOMORZY. 
Waćpana, dobrodzieja zdanie 
Przyjęte jest od "wszystkich, 
STRUKCZASZY. 
Wątpliwości niéma. 
STAROSTA (kłania się i mówi daléj). 
Chwała wam, jeśli takie zwalicie systema. 
Zmięszają się stronników Marszałkowskich szyki; 
Wniosek nasz ich obruszy , podniosą okrzyki, 
Lecz my tćj burzy opór dostateczny damy. 
(Samer w głębi przerywa STanościk mowę). 
JEDEN GŁOS (z głębi). 
Nie nie damy! 
(Niektórzy śmieją sie). 
STRUKCZASZY (głosem Stentoraj. 
Panowie ! słuchajcie! _ 
WIELE GŁOSÓW. 
Słuchamy ! 
PoDSTOLINA (cicho do STaRosrx). 
Pięknie słuchają © gwarząc jakby na teatrze. 
STAROSTA (cicho). 
Byle zgoda, na resztę ja przez palce patrzę. 
(głośno). ! 19 
Otoż , na fundamencie zdań nowego kroju, 
Marszałek mniema że -się mu uda, w pokoju, 
Wynieść pana: Poisędka na Sędziego: (Grodu. 
„ Człek (mówi) dobry.” — Na to nie żądam dowodu, 
15 
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Wszyscy go znamy takim; ale tego: mało, 
Na poczciwych nam nigdy „ wiecie, nie zbywało. 
„„Zna prawo.” I te prawda; lecz ićj znajomości 
Nie wadziłoby , więcćj mieć popularności; 
A Pan Podsędek siedzi jakby Mnich za kratą. 
Nie zły ma jednak fundusz , wziął żonę bogatą, 
Tym czasem któż z nas wypił z nim kieliszek wina?— 

PODKOMORZY. 
Wielka wina! 

STRUKCZASZY. 

O, bardzo wielka ! | 


JEDEN GŁOS. 
Wina? 


WIELE GŁOSÓW. 
Wina! 
PODSTOLINA (cicho do Sranosry. 
Oni się. przymawiają. 
STAROSTA (cicho). 
Przyjdzie,to z kolei. 
(głośno). 
Mówiłem, że Marszałek pełen jest nadziej 
Utwierdzić swe systema wyborem. Podsędka : 
Bo wierzajcie, ten wybór—= 0, to na-nas wędka. 
Czemuż chce. dać nam jego?— bo niepopularny. 
Dowiedźmyż Jegomości, że ten plan był marny; 
Że jeszcze w nas=szlachetna duma-nie osłabła ; 
Że nasz Kandydat idzie i śmiało... 5 
JEDEN+Zę GRACZY. KARTOWYCH (w) głębi). 
Da. djabła! 
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STAROSTA (wskakuje اا و‎ 
Kto to mówi? 
STRUKCZASZY (wskakuje). 
Któż tam, ten Judasz Tskarjota ? 
PODSTOLINA (wącha z flaszeczki). 
Słabo, mnie. 
PODKOMORZY (wstając). 


Dobyć szabli bierze mię. ochota. 


JEDEN Z GOŚCI (do, Sranosrv). 
Niech się Pan uspokoi, to quid pro quo znaczy 
Że w sztosa dużą stawkę przegrał jeden z graczy. 
On nie słyszał słów pańskich. 


STA R OSTA (siada odetchnąwszy |. 
Czy tak? 
‚ Drusi Gość. 
Niezawodnie. 
PODKOMORZY, (siada). 
Bo teżby, po tebinkach, wziął za taką zbrodnię. 
PoODSTOLINA (do Srauxczaszeco). * 
Wyraz ten w mój pamięci niełatwo się zatrze. 
(Do Starosty z geha: 
Szulerja tu... 
STAROS TA ане z Мыл 
Mówiłem że przez palce patrzę. 
(głośno). 
Wróćmy przeto do rzeczy. Nasz kandydat śmiało 
Idzie, a czemu ?— bo się wam, przezacni zdało 
Przyjąć jego suplikę” а sźkiólielne. 
Tak postępować zwykły zgromadzenia świetne. 
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Zwyczaj patryarchałny — słodką łzę uronić 
Na taki miły obraz poniewolnie muszę. m | 
(Ociera oczy). 
PODKOMORZY. 
To mówca złotych wieków! 
STRUKCZASZY (uciera nos). | 
Wskróś przeszywa duszę! 
STAROSTA. 
Prosi więc Pan Podstolic o łaskawe wola.... 
(Ogląda się z nieepekojnościę). 
Służyć wam, serce jego napełnia ochota... 
Prosi i Matka (daje znak Povsronnes i pew | 
PODSTOLINA (wstajei dyga). 
Proszę za mym jedynakiem. 
STAROSTA. 
Ja spół-obywateli za młodzieńcem takim, 
A łaskawych przyjaciół, przyjaciel zaklina, 
Na pamięć, niezachwianych związków..... 
(Józer wszedł tym czasem i zbliżywszy się z Te do YO. 
skłonił ku niemu ucha). 
STAROSTA (do Józsra, ciche). Í TRL 
Przynieś wina. 
{отек odchodzi a Stanosta obraca się do Popstoriny)s | | 
Czemuż Podstolic w tym się nie znajduje gronie? 
Роркомовту. r 
Widziałem go za miastem: ujeżdża swe konie. 
STAROST Ay (do Popsrouinv)-. 
Mógłby to był nd 
htt Елате pla 


„Młodemu wybaczą. 


i 
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STAROSTA. 
Niech panowie zastępstwo moje przyjąć raczą. 
Jak go posadzą za stół, a fałdów przysiedzi, 
Będzie innym.— Z Podstolim byliśmy sąsiedzi , 
Świeć mu Panie, był człowiek — choć przyłoż do rany. 
(Ponsrorina wźdycha z affektacją). 
JEDEN Z OBYWATELI (2 cicha do drugiego). 
Ale za to żonula i synal kochany! 
STAROSTA. 
Cnoty. jego w potomku uwieńczcie nagrodą. 
Przykłady ojców., dobrą dzieci drogą wiodą: 
Przez ciąg wieków dom taka zaszczyca pamiątka.— 
Podstolica , widziałem że zajmuje... 
JEDEN Z GRACZY (w głębi). > 
Piątka ! 


(Śmiech około Sranosrx). 
STAROSTA (zmięszany nieco). 
Zajmuje— chciałem mówić, żądza tylko jedna — 
Służyć braciom , nadzieja — że ich łaski zjedna. 
Oloż mię to ośmiela raz jeszcze was błagać... 
PODSTOLINA (cicho). 

A ja, czy mam w tych prośbach Waćpanu pomagać ? 

STAROSTA (cicho). 


Zostaw to mnie Waćpani. 
i (głośne). 


Szanowni. mężowie ! 
Los młodzieńca na waszem jednem zawisł słowie. — 
Niech, ma atoli wpływu tu niema powaga — 
Wasza wola jest prawem-— niech ona przemaga. 
Bo бк.б/мок 0.1 
Pan tego żądasz? — Zgoda. 
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STRUKCZASZY (krzyczy). 
Prosimy! 


Wszyscy OBYWATELE. 
Prosimy! 


JEDEN OBYWATEL (w głębi do innych). 
O czem tam była mowa? 


DRUGI (w głębi). 
Dalibóg, nie wiemy. 
(Józer wchodzi z butelkami i kieliszkami i przy pomocy Lokaja 
oraz Pacholika nalewa wino i rozdaje gościom). 4 
STAROSTA (podnosząc kielich w górę). 
Wiwat prześwietne grono! (pije). | 
W szYSCY (podnosząc kieliszki). 
Dowódzca niech żyje! 
(Piją a służba napełnia wypróżniane kieliszki). 
PODSTOLINA. 
(Na stronie odstawując z gniewem swój kieliszek). 
A mego zdrowia żaden z tych gburów nie pije. 
(Długa pauza, śród której Ѕтлвовта krążąc po salonie kłania 
~ się, ściska, i żadnego z gości nie pomija bez okazania mniej lub 
więcej przymileń). ‚ 
PoDKOMORZY (po kilku kieliszkach do Sranosrx). 
Czas już będzje pożegnać mego dobrodzieja. 
Zejdziemy się na Sali. (ściska go). 
Mnie cieszy nadzieja 
Wygranej. 
STAROSTA. 
Му, зу ленае 574 pokładamy. 
А, więc do zobaczyska! 
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STRUKCZASZY. 
lo nóg. upadamy. 
(FPszyscy kłaniają się i wychodzą. Srarosta odprowadza ich 


aż za drzwi). 


Ф) 


SCENA DRUGA. 


STAROSTA. PODSTOLINA, JÓZEF. 


STAROSTA (oddychając). 

Doszliśmy: dzięki» Bogu, -szczęśliwie+do celu, 
W tćj partji było nawet konkurentów wielu , 
I gdybym zręcznie: rzeczy nie umiał nastroić , 
Podbić serca wymową irzazdrość rozbroić — 
Kto wie?... 

PODSTOLINA. 

Moja też pomoc nie była daremną , 
Bo oni, wszyscy prawie,'są w przyjaźni ze mną. 
STAROSTA (wątpliwie). 

Być i to тое Jednak — Lecz już rzecz skończona : 
Pódźmy zobaczyć co też robi moja żona. 
Mam bo wiele kłopotu względem naszej Klary: 
Kapitan Walecznicki psuje me zamiary; 
Chłopiec raźny. Broń panie, głowę jéj zawróci, 
To będzie bieda. ` rz 

PODSTOLINA. 

Niech ¿top Waćpana nie smuci. 
Kapitan ani myśli kochać tej dziewczyny ; 
Są to czyste chymepy ;Pani,Starościny 4 
Uręczam. 
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STAROSTA. 
Może to być — jednak niebezpieczny. 
Idźmy (podaje jej rękę). 
POoDSTOLINA. 
Dla mnie Kapitan, bardze, hardzo.... grzeczny, 
STAROSTA (uśmićchając się). 
Trzeba nam pro et contra obrachować wota. 
(Odchodzą do pokoju Sranościnx). 
JÓZEF (do służby). 
Wyrnieście te szkło próżne. 
(Służący zabierają i wychodzą , OR ustawia meble). 
Skończona robota..,. 
A kto wie czy skończona? — Tutaj, przy 'kielichu, 
Wybrali tego smyka— lecz tam, gdy po cichu 
Gałeczki rzucać będą, a nikt już nie zoczy 
Jak się z nich która w prawą czy ім lewą potoczy, 
Oj tam, źle nam zapłacić mogą za węgrzyna. 
(Postrzega kieliszek pelny: na stoliku). 
Patrz-no, ten kieliszek, rzekłbyś „į Podstolina 
Zostawiła tu dla mnie... Czy nie za busiaka ?— 
(Pije). | 
Niezłe — choć, nie tak mocne, i myszka nie taka, 
Bośmy przylać musieli maślaczku.— Tak bywa, 
Gdy z łaski marnotrawstwa fundusz dogorywa. 
(Odchodzi z próżnym kieliszkiem). 
2222906669 


SCENA TRZECIA. 
KLARA (wychodzi z pokoju matki z robotką) 
Wysłali шше, hy radzić ormej przyszłej doli. * 
Radzić o mnie bezemnie, oh. to sercu boli! 
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Będzie mnie wprawdzie bronić dobra moja malka, 
Ale, gdy nie obroni = gdy już do ostatka 
Przyjdą rzeczy — gdy będę w niewolę przedana — 
Czy wtedy mam, w brew woli mego ojca — pana, 
Oświadczyć „że kto inny posiadł serce moje *— 
Byłabym nieposłuszną —a tego się boję 
Więcćj niż innych nieszczęść... Tego by mi Jadzić 
Matka moja nie śmiała.... Ale mamże:zdradzić 
Ufność tego człowieka , со mi chce dać rękę *— 
Boże! widzisz me serce, widzisz w піет tę mękę, 
Natchnij mię co mam czynić. Błagam, wskaż mi drogę 
Którą z nieszczęścia tego bez szwanku wyjść mogę..... 
Ty Zbigniewie, niestety, nie masz tulaj głosu: 
Bo. twoją być nie mogąc, nie chcę mego losu 
Widzieć cię uczęsinikiem. Oby me zgryzoty 
Były ci niewiadome! — Z twojemi przymioty 
Znajdziesz inną... 

4Mladzie rękę na sercu). 


Ha boli! po сд: myślę e nim?— 
Nieraz my ludzie, błędnie tu za szczęściem gonim — 
Јат moje z nim marzyła — zwiodłabym się może:.... 
Przebacz Zbigniewie ! — Ach nie, oto się nie trwożę — 


IIO 0 


SCENA CZWARTA. 


KLARA I WALECZNICKI. 


KEA H Acta stronie) | 
Nieba, to оп! н 
16 
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WALECZNICKI 
Ach Pani, ciebież tu znajduję? 
5 zczęście to niespodziane.— W tćj chwili nie czuję 
Ciężkićj mej niepewności, ni dręczącćj trwogi, 
Wiem że to będzie moment, lecz jakże on błogi!... 
KLARA (chce odejść). 
Nie mogę tutaj zostać. Matki mojćj wola..... 
WALECZNICKI (błagając). 
Chwilkę!— Większej litości godna ma niedola. 
KLARA. 
Ujrzymy się dziś jeszcze — teraz — odejść muszę. 
WALECZNICKI 
Tak; otoczeni zgrają. Czyż wtedy mą duszę 
Będę ci mógł otworzyć ?— Czytać w sercu twojóm ?— 
Sejmikowych tych figur oblężona rojem, 
Unikać będziesz nawet mojego spójrzenia; 
Tak być z sobą, to nowy rodzaj udręczenia. 
KLARA. 
Ach, któż wie czy nam późnićj i tego pozwolą. 
WALECZNICKI. 
Co pani mówisz? 
KLARA (z westchnieniem). 
Z Boską zgadzajmy się wolą. 
W ALECZNICKI (z goryczą). 
Ta rezygnacja ?... 
KARA” | 
Nie jest nieczułości skutkiem. 
WALECZNICKI. ~ 
A jednak, wyznać; мозге napełnia| mię smutkiem. 
Żądałbym wiçcéj męztwa a mnićj uległości. 
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KLARA. 
Nie mężnyż ten kto spełnia ciężkie powinności ?— 
Byłeś synem , żołnierzem — pojmiesz słów tych wagę. 
WALECZNICKI 
W téj chwili czuję tylko że miałbym odwagę 
Położyć życie moje dla ciebie ofiarą. 
KLARA (ze smutkiem). 
Ofiary takićj nie chcę. / Wznieśmy raczćj z wiarą 
Modły do Boca: On nas gdy zechce wydźwignie.— 
Wnet-że się ostatecznie już los mój rozstrzygnie; 
Rodzice moi, teraz właśnie, o tóm radzą. 
WALECZNICKI. 
Więc i w najgorszym razie, ugniesz się pod władzą ? 
KLARA (boleśnie). 
Uczynię com powinna.— Nie zadawaj męki. 
(Łagodnie). 
Odejdź panie Zbigniewie. 
WALECZNICKI (ujmuje jej reke). 
Słowo: twojćj ręki 
Nie otrzyma nikt inny, chyba po mym zgonie! 
Przysięgam !— Teraz żegnaj! 
(Przyciska jéj rękę silnie do serca swego i szybko odchodzi). 


 ———»кио—— 


SCENA PIĄTA. 


KLARA (sama). 
(Kładęc rękę na sercu). 
Boże!-— W mojćm łonie 
Jakież silne wzrusżenie/<<Dni jego sttzeż Panie!... 
Byłoż to już ostatnie nasze pożegnanie?.. 
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Ach czemużem go ваша wygnała ztąd prawie ? 
Tak zimno, tak się srogo obeszłam, w obawie 
Nieposłuszeństwa matce. "On może tłómaczy 
Bojaźń tę brakiem czucia. On wyszedł w rozpaczy !. 
Ach tak silnie mą rękę do serca „przycisnął = 
Głos w nim zadrżał, a w oku taki ogień błysnął.. 
Czuję żem postąpiła nieludzko. — Ach Klaro, 
On za ciebie-swe' życie kłaść gotów- ofiarą, 
A tyś dla niego chwili poświęcić nie chciała. 
Daruj Zbigniewie— za to będę cię kochała 
Mocnićj jeszcze, jeżeli mocnićj tylko można.. 
Uzbroję się odwagą — oh, nie będę trwożna. 
Zbigniewie ! nikt nie weźmie ręki twej kochanki!..... 

(Słucha). 


Któś idzie ?— (Postrzega wchodzącego PobsTonica). 
Ach! 
رسس‎ O سا‎ 


SCENA SZÓSTA. 


KLARA I IPODS TO LINC. 


PoDsTOLTC. 

Służeczka panny Starościanki.— 
Jakże zdrowie?— Z kolorów jeśli sądzić twarzy 
Wyborne. I mnie także zdrowiem Pan Bóc darzy. 
Uwierzysz Pani? Nigdy. nie cierpię na głowę. 
Kaszlam czasami , fraszki, bo piersi mam zdrowe, 
Sen doskonały , przytóćm apetyt nielada — 
Ale pani coś smutna nienie odpowiada = 
Cóż? czy też ani słówka pani mi nie powie 2— 
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KLARA (sucho). 
Winszuję Pann że masz tak wyborne zdrowie. 
(Usiada przy stoliku i bierze swoję robotkę). 
PoDSTOLIC. 
A wiesz Pani dla czego ja me zdrowie. pieszczę ?— 
Bo mam pewne przeczucie — jak to mówią — wieszcze, 
Że doczekam starości — obok ślicznej żony , 
Rojem synków, córeczek , wnucząt, otoczony. 
A kto będzie tą śliczną ?— 
i KLARA (obojętnie). 
Wcalem nie ciekawa. 
PobsToLIC. 
Ale bądź Starościanko , na ten raz łaskawa: 
Во ja się z odgadnienia ważnćj rzeczy dowiem. 
KLARA (poważnie). 
Wytłómacz się pan jasno, wtedy mu odpowiem. 
PODSTOLIC (do siebie). 
Śmiało idzie do celu. . Będzie chciała może 
Wodzić rej w domu. i Tego uchowaj mnie Boże. — 
Lecz trzeba ją wybadać jakie' też ma gusta. 
KLARA (do siebie). 
Ton moich odpowiedzi ściął mu widzę usta. 
Ach gdyby się dał zrazić. 
Pons TOLTO 
Obecne sejmiki 
Podobają się Pani? 
KLA wa (z lekką ironję którćj on nie dostrzega). 
Bardzo. 
Рор5т|оїй DC/(nockę грот). 
Swary , krzyki ?— 
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KLARA. 
Теша przyjemnie w uszach. 
PoDSTOLŁIC (na stronie). 
Tam do stu mazurów! 


Czy niéma ten aniołek czasami pazurów ?— 
(Głośno). 


Być żoną urzędnika czybyś Pani chciała ?— 
KLARA. 


Może. Jeślibym zwłaszcza urząd piastowała 
Wespół 2, mężem. 
PoDsTOLIC (na stronie drapiąc się w głowę). 
Otoż masz !— Jak raz, moja mama. 
Aj, aj! (Głośno) 
Pani byś akta czytywała sama? 


K LARA. 


Nie sama, ale razem z mężem. 
PoDSTOLIC (xa stronie). 
Co raz lepiej! 
Do siołka sądowego ze mną się przylepi. 
(Głośno). 
А jam myślał że Pani wstręt do aktów czujesz; 
Że sobie w tych niewinnych rozrywkach smakujesz 
Które dla wsi mieszkańców: są roskoszą życia ; 
Że lubisz łowy. 
KLARA (ze wstrętem) 
Fi, fi, nie lubię psów wycia, 
1 boję się strzelania. 
hito//Bróm 90090. 
A konie ?— Wierzchowce ? 
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KLARA. 
Nie jeżdżę konno. Wolę krówki, albo owce — 
Hiszpańskie owce — 0, tych chciałabym mieć krocie. 
PoODSTOLIC (ла stronie). 
Krocie owiec ? To jakaś dziwaczka w istocie. 
(Głośno). 
Daruj Pani, że stawam w stajni méj obronie; 
Pani nie masz idei, co za roskosz konie. 
Ale kiedy cudnego zobaczysz kłusaka, 
Którego mam nadzieję kupić u Szymaka, 
Rzeczesz sama iż koń, żwierz nieoszacowany. 
Uszko małe, grzbiet płaski, karczek załamany , 
Pierś szeroka, a nóżka i sucha i gładka. 
Kiedy się zaś rozbieży, Boca mam za świadka, 
Że go żaden rossyjski rysak nie przegoni. 
Koń, król między źwierzęty, a kłusak , król koni. 
KLARA. 
Za granicą na esłach spacerują damy. 
Роѕбтоттс (odskakuje z gniewem). 
I z osłami? 
KLARA. 
Jak czasem. 
PODSTOLIC (na stronie). 
Dowcip, jak u mamy. 
Drwi wyraźnie. Z nich każda jakby kolka drapie. 
Ta żle chowa pazurki — bodaj mię nie złapie. 
KLARA (na stronie). 
Znowu się cóś zamyślił. Może się mną brzydzi. 
P o YSHO LATE |(naGSponie)| 
Przekonajmy się jednak czy istolnie szydzi, 
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Czy też przez brak rozsądku takie rzeczy plecie. 
(Głośno). с 
Panie oceniać koni dobrze nie umiecie, 
Bo wyjeżdżacie mało w, powozach odkrytych. 
W karetach zaś i koczach rzemieniem obszytych, 
W tych więzieniach ruchomych, to prawdziwa męka! 
Dla tego żwawych koni każda się z was lęka; 
Dla tego za granicą. 
(wpatrując się w KiaRĘ). 
Jeśli to nie żartem — 
Damy jeżdżą na osłach. « Lecz-w polu otwartem 
Na drążkach, choć w drendulce byle konie chwackie, 
Co innego. "Zabawy to nie są prostackie, 
Bo kursa przecie Grafów, Lordów są roskoszą, 
Służą zdrowiu, zysk wielki i sławę przynoszą 
Ledwie co się przebudzisz, już furman brodaty 
Czeka z trójką pod.gankiem. W hołoblach wilczaty, 
Z prawćj strony kasztanek a 2 lewćj bułany, 
Ten się słupi, ów głową rzuca na przemiany ; 
Siadamy: ruszaj dajćj, szarpnęli z kopyta! 
Lewy zawodnik sadzi, prawy piasek chwyta, 
A biegun nie zważając na bocznych podskoki 
Bystrym. kłusem posuwa nieścignione kroki. 
Nikną z oczu przedmioty; śród powietrza ciszy 
Wiatr dmie, w. uszy , a człek nic nie widzi, nie sły$zy, 


Nic nie zrówna roskoszy: takiego momentu. 
pzu. КА RAL 


A kiedy oś się złamie, albo koło pęknie 7 — 
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PonsTro LYC 
Takich fraszek amator prawy się nie zlęknie. 
(Na stronie pogardliwie). 
Jaka płaska uwaga! co mi z takićj żonki. 
(Głośno). 
Już ciż trzeba mieć trochę һагш amazonki 
By wydołać mężowi w szlachetnym zawodzie. 
Во na biegu rzecz nie ta, co z książką w ogrodzie, 
Lub w _mazurku na balu, czy z mamą w karecie. 
Trzeba męztwa. Lecz za to, czy zimą czy w lecie, 
Można jeżdzić; sankami 1еріёј nawet w biegu... 
KLARA (przerywa). 
Wywrócić się i nosem wpaść czasem do śniegu? 
Prawda że gorzćj, w błoto. 
PoDSTOLIC (ua stronie). 
Głupia, bez ratunku. 
(Głośno). 

Pani nie przywięzujesz żadnego szacunku 
Do zabaw azardownych. УУ każdej jednak sprawie 
Więcćj albo mniej ważnćj, zatém i w zabawie 
Azard serce człowieka mile jakoś łechce. 

KLARA. 
Rzadka z nas na azardy wystawiać się zechce. 

PoDSTOLIC. 
Są przykłady i gęste. Panna Chorążanka 
(Z którąm polował konno, wczorajszego ranka) 
Wystawia się ochoczo na wielkie azardy. 
Wierzchowiec jćj zna szkołę, ale pysk ma twardy: 
Ledwieśmy psów ze sfory, spuścili w gęstwinie, 
Ruszyły z oka. Szarak! poznałem (popninie 
47 
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Że gracz. Daleka meta, a góra przede mną; 

Po kata zmykać charty w tę pogoń daremna? 
Myślę niech wprzód obłoży, namorduje skoki, *) 
Witenczas go łacnićj pieski pochwycą za boki. 

Daję znak Chorążance żeby cicho stała; 

Znak ten był podług reguł, lecz nie zrozumiała; 
Штука więc swoje charty, i za niemi w ślady 
Puściła się galopem. Wołam !— піёта rady; 

Mój smycz dębem, jak szarpnie, kat żeby go wstrzymał! 
Dość miałem biedy z koniem, co się słupił, zżymał, 
А tym czasem i gończe wyszły z kniei w pole; 
Kot już u szczytu góry, psy jeszcze na dole, 
Adju, po naszem szczwaniu! — Gdy to mówię sobie, 
Koń Chorążanki leci, ona w ręce obie , 

Ująwszy споје, ściąga i nie traci głowy; 

Lecz darmo, bo wziął na kieł i sadzi przez rowy, 
Przez miedze, przez kamienie— Widzę że nie żarty 
Puszczam mego gniadosza, nie patrzę na charty, 
By w pomoc towarzyszcę zdążyć jeszcze w porę, 
Już, koń mój był jćj blizko, bo nogi ma skore, 

* Gdy jéj kasztan, bodajby złamał cztery nogi, 
Hrym na nos, Chorążanka leży — ja ostrogi 

W bok memu, zeskakuję, a ona się śmieje! 

Na czole kresa, słowe!-- Krew się ciurkiem leje, 
Amazonka chichocze!! ,, Fraszki tol są — rzecze = 
Zawiąż mi prędzćj ranę, bo szarak uciecze.” 


j ~ [ror тч. vale 
*) Wyraz Жай | łówiecii zamiast nogi. Inne wyrazy 


podkreślone tegoż są rodzaju. 
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І polowała dalej , prawie do obiadu. 
Jeżeli nie dość pani jednego przykładu. 
Мове... 
KLARA. 
Przestańmy na tym: jużem przekonana 
Że mamy amazonki. 
PonsToLIc. 
| Więc moja wygrana. 
Zabawy azardowne są najszlachetniejsze : 
Bądź że się życie waży, bądź iż rzeczy mniejsze, 
W grze kartowćj pieniądze, fanty — 
KLARA (beż przycisku). 
Honor ‚ czasem. 
POBSTOLIC (na stronie): 


Szczypie do krwi, i niby bez złości, nawiasem. 
(Głośno). 


Pani więc grę kartową potępiasz?— To żarty. 
KLARA. 

Uciekłabym od męża coby grywał w karty. 

PoDSTOLIC. 
(Odskakuje w bok i mówi do siebie). 

Do licha!— Już to gorzej niźli тоја mama, 

Ta nie bront grać w karty, grywa nawet sama. 
KLARA. 

Pan mi swoje raczyłeś opisać zabawy, 

Chcę go poznać z mojemi.— Daleko od wrzawy, 

Lubię mieszkanie wiejskie w towarzystwie małem, 

Pożyteczną rozmowę. w Kole’ poafałem, 

Muzykę, lecz nie htczną, wiosną śpiew słowika ; 

Wielki ma dla mnie powab promenada dzika: 
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Lubię przebiegać pola, łąki i zarośłe, 
Ale najmilej pieszą. 

PODSTOLIC (z przekąsem), 

Możeby na ośle?— 
K LARA. 

Nie, nie wzięłabym osła, choćby była moda. 
Gdy mam kogoś grzecznego , co mi rękę poda, 
Uchyli cierń 1 kamień usunie przede mną, 
7, takim mi towarzyszem, wędrówka przyjemną. 
Radam z takim, przy świetle lampy stolikowćj, 
Czytać dzieje, powieści słuchać czasem nowej; 
I tak co dzień, bez zmiany żyćbym sobie chciała. 


PoDSTOLIC (na stronic). 
Chciałaby Literata! =A, czy oszałała?! 
(Głośno). 
Więc takie gusta pani? 
KLARA. 
Upewniam go szczerze. 
Zmasz mnie Pan teraz. 
(FFstaje). 
PODSTOLIC (na stronie). 
Bodaj, zerwie się przymierze. 
KLARA (poważnie). 
Nie mamy już nic z sobą więcćj do mówienia? 
PoDSTOLIC (zafrasowany). 
Ach, Pani mię wielkiego nabawiasz zmartwienia, 
KLARA. 
Od większych aS oboje ćliciałam (Uratować. 
Będziesz mi Pan dziękował. 
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(WaLEcznicki ukazuje się we drzwiach, Miara spostrzegłszy go, 
szybko uchodzi do pokoju Srarosrv). 


PODST OLI с (ponuro). 
Mam za co арифи 


• (Ogląda "e 
Ale gdzież się podziała ? 


—2333000CEEe— 


SCENA SIÓDMA. 


Pods Torre, WALECZNICKI. 


W ALECZNICKI. 
Dwa słowa „mój Panie. 


PODSTOLIC (zdumiany). 
Słucham. 
W ALECZNICKE 
Tutaj nie miejsce. 
PoDsTOLIC. 
Cóż: to?—czy wyzwanie ? 
0 OWALECZNIGKI. 
О tem się dowiesz zaraz. 
PoODSTOLIC. 
Czy dla panny Klary? 
(Krana z lekka uchyła drzwi i przysłuchuje się ich rozmowie, 
od nich nie widziana). 
WALECZNICKI (niecierpliwie). 
Jak wyjdziemy odkryję, a me zamiary. 
Роот ЫЛ Койде. 
Nie ruszę się aż powiesz. 
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WaALECZNICKŁ 
No, powiem że zgadłeś. 
PoDsToOLIC. 

Dla nićj więć ma wielkiego konia Pan mój wsiadłeś ?— 

Przed chwiłą byłbym gotów wskrzęsić dobre czasy 
~ I służyć wnet. Bom nie tchórz, wystrzeliwam asy. 

Ale teraz, stan rzeczy tak się dziwnie zmienia. 


W ALECZNICKI. 
Co? 
PopśsroLic. 
To, że mi djabelnie dała do myślenia. 
W ALECZNICKI (z radością). 
Jak to, Waćpan się wahasz? 
PoDsToLIC. 
Jakby perpendykuł. 
Daj mi chwilkę namysłu, toż ważny artykuł. 
W ALECZNYCKI. 
Tylko prędko. Znajdziesz mię przed drzwiami u progu. 
(Odchodzi). 
PobSTOLIC (sam). 
Żenić się? pojedynek pewny. Dajgobogu, 
Takim się kosztem żenić , to trochę za słono.... 
Lecz co gorsza, że oma nie kocha mię pono.... 
Że ma dziwaczne gusta, złości pełne kości... 
Bić sję, by pod pantofiem poźnićj być Jejmości!... 
Justynie, zastanów się i nie bądź zbyt płochy !... 
Ależ gniewy Starosty, ależ matki fochy, 
Żarciki dowcipnisiów !— Choć uciekać z miasta !... 
Lepićj palnę w Zeb jemu) tub/ón Mhie, i basta!... 


(Idzie szybko ku drzwiom, ро т wraca dumając). 
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Lecz zabiwszy, uciekać pono przyjdzie z kraju? 
A zginąć... Któż zapewni że trafię do raju?... 
Tu zaś mnie tak wesoło, harcować, polować.... 
A kłusak ?— Z najpićrwszemi mógłbym się probować !— 
Nie nie, są to za wielkie, za ciężkie ofiary. 
Niech sobie ten brewera będzie mężem Klary. 
Nie pragnę niczyjego być sprawcą pogrzebu, 
Ani sam 1е26 w mogiłę. — Żyjmy !— 
(FPychodzi). 
KLARA. 
(Vybiega na scenę i poduosząc ręcę z radożcią). 
Dzięki niebu! 
(FFchodzi do pokoju matki a zasłoną spada), 
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Akt RER 


(Teatr wystawia w domu szlacheckiego zgroma- 
dzenia, jeden z pokojów bokowych; w głębi drzwi 
środkowe na oścież otwarte, ukazują restauracją 
(zwaną bufetem) w której widać tłum osób przed dłu- 
giem biórem zastawionem rozmaitemi miejsca tego 
atrybutami. Drugie drzwi bokowe, z prawćój strony 
blizko tamtych, wiodą do sali obrad). 


SCENA PIERWSZA. 
STRUKCZASZY, 
(Z listem w ręku na przodzie sceny; w głębi widać co chwila 
przechodzących pojedyńczo lub parami sejmikowych panów, 2 sa: 


li do buffetu i na powrót). 


Wielkiego mię to pismo nabawia kłopotu. 

Któż się takiego rzeczy spodziewał óbrolu! 
Starosta mi przyjaciel, Pułkownik łaskawca — 
Со ja mówię łaskawca?— Dobroczyńca, zbawca! 
List jego wszyśtkóOmii tolżywó przypomina.... 
А Podstołina ?— O, już, przeszła jej godzina. 
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Od śmierci Podstolego , lat dziesięć mię zwodzi! 
Z jéj łaski kawalerem starzeć mi przychodzi, 
A Jejmość swe aflekta zwraca do młodzika. 
Niechże się z kim chce kręci moja dobrodzika. 
Grosiwo rozproszyła — wioski, własność syna: 
Słychać że się już o nie drągal dopomina.... 
Z nią więc kwita.— Starosta, o tu sek nielada; 
Niebezpieczno takiego urazić sąsiada, 
Lecz gorzćj Pułkownika. Żebym nie dał słowa, 
Nie zabolałaby mi od namysłu głowa; 
Zarazbym Podstolica posłał choć do djabła... 
Ale związana wola jakżeby nie słabła? 
A działać trzeba śpiesznie, lub nie działać wcale — 
W tym, lub w owym przypadku, tkwi przeklęte ale! 
(Pociera łysiny). 
Chciałbym mieć kazuistę na takie dillema. 
Lecz w kole sejmikowym?— A któż wie czy nićma? 
Pan Rejent Krzywochodzki rozwiązałby może—- 
(patrzy na buffet). 
Ale już śpi w buffecie, nad kuflem nieboże. 


2992060666 
SCENA DRUGA. 


STRUKCZASZY, PODKOMORZY (wychodzi z bufetu). 
PoDKOMORZY. (doosób w bufecie). 
Choć mnie zabijcie, więcćj pić nie będę — basta! 
| GŁOS Z BUFFETU. 
Jeszcze jedną szklaneczkę. 
Popko MARZY ( {ДЕ 
Byłaby dwunasta. 
18 
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INNY GŁOS Z BUFFETU. 
W yborna jest to liczba , niech będzie i nasza. 


PODKOMORZY (śmiejąc sig). 
Z tych dwunastu wytrącić należy Judasza. 


STRUKCZASZY (na stronie). 
Jakby do mnie. 


PoDKOMORZY (zbliżytwszy się ku niemu). 
List macie ? 


STRUKCZASZY (chowając list) 
Так, od Ekonoma. 
PaDkowoRzy. 
Cóż donosi ? i 
STRUKCZASZY. 
Zły umłot, sama prawie słoma, 


PODKOMORZY (s uśmićchem). 
I my tu bodaj wiele nie wymłócim ziarna. 
Chciałem pogodzić strony, lecz to praca marna. 


STRUKCZASZY. 
Widzisz Pan, obie strony sparły się kadacznie. 
Marszałkowska po cichu, nasza bardzo hucznie, 
Ale która silniejsza to jeszcze} problema. 
PoDKOMORŻZY. 
Dla mnie, błahy tam trynmf gdzie oporu nićma. 
Lubię zaś gdy śród walki zwycięziwo się chwieje: 
Ten śmieje się najlepićj, kto się w końcu Śmieje. 
Lepsza otwarta wojna jak udana zgoda! 
S TROUKOZ/AJSZY (czestująt go tabaczką). 
Szkoda że nasz kandydat, trochę wielrzny. 
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PODKOMORZY | 
Szkoda. 
Ale już nie poradzisz. 
STRUKCZASZY (zażywa tabakę). 
Hem... 


"PODKOMORZY. 
к Gdy słowo dane, 
Choćby przeciwko bratu rodzonemu stanę! 
STRUKCZASZY (na stronie). 
Ten, to nie 'kazuista, jak tóporem płata. 
PoDKOMORZY. 
Tak Panie, rodzonego odstąpiłbym brata! 
Verbum nobile debet... 


STRUKCZASZY. | 
‚‚ < Wiem, lecz są przypadki 
Rzecz modyfikujące... Т 
PoDKOMORZY (z marscm). |. 
Prawisz mi zagadki. 
Jaśnićj , Mości Strukczaszy. 
STRUKCZASZY {40 siebie). 
А to paliwoda! 
Rzekłbyś że w: starowinie drga jeszcze krew młoda. 
PODKOMORZY (= przekąsem). 
Oświećże mi Pan swoje modyfikacyje. 
|, STRUKCZASZY (pokornym tonem). 
Podkomorzy silniejszy, w dyspucie mnie zbije. 
Milczę. “° 
P oDKIOMORZY | (udobruchóny). 
Waćpana głowie nie brak też oleju. 
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STRUKCZASZY (z ukłonem). 
Daleko jej do pańskiej. Jednak dobrodzieju, 
Mów co chcesz, ale w naszym powiatowym grodzie 
Sprawy byś już mieć nie chciał ?— Co? 
PODKOMORZY (namyślając się). 
Mam na odwodzie 
Dwa jeszcze tamże głosy , nie licząc pisarza. 
STRUKCZASZY. 
Na prezydencie wszystko; więc jeśli się zdarza 
Że go trzeba wieść za nos, smutna już to łata 
W todze magistratury. 
PoDKOMORZY. 
Ha, nie wiek trzy lata. 
STRUKCZASZY. 
Przez lat trzy wiele wody, i spraw wiele spłynie. 
PODKOMORZY. 
Ale te lata miną, wszystko dla nas minie, 
Prócz dobrego i złego co tutaj sprawiemy. 
STRUKCZASZY. 
A dobreż to, gdy smyka tego obierzemy ?— 
PODKOMORZY. 
Złe może, ale mniejsze, bo się z czasem zmienia; 
Słowo zaś jest niezmienne, pod hańbą imienia. 
Dałem słowo —bądź co bądź , dam kreskę па prawo. 
(Odchodzi przez drzwi boczne do sali). 


u DY C— - 


ПЕРСИ Оке! 
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SCENA TRZECIA. 


STRUKCZASZY I ASSESOR SZYMAK (który wyszedł z bufetu). 

ASSESOR. 

O cóż się dobrodzieje tak spierali żwawo? 

STRUKCZASZY. 

Słuchajno Assesorze: szczerze — między nami — 

Tyś dobrze z Podstolicem ? 
ASSESOR. 
He, he, jak czasami, 

Bywałem nań zły; odrwił mnie na koniach, nieraz. 


STRUKCZASZY. 
To przeszło. Jak stoicie, pytam, z sobą teraz? 


ASSESOR. 
Dobrze, bo na kłusaka on się mego łasi. 
STRUKCZASZY. 
Wiesz co? Na ciebie liczą nasi mecenasi. 
ASSESOR. 
W czém to? 
STRUKCZASZY. 
I przytćm grzankę dla siebie byś łapnął. 
ASSESOR. 
Mów panie ! 
STRUKCZASZY. 
Wiesz tę sprawę, o więźnia co drapnął ? 
х ASSESOR. 
Już CIZ wiem, bom ucierpiał za to choć niewinny. 
Infamis nasz sekretarz... T 1 
бтк ке. 01 
Bądź dla nas uczynny, 
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A wyjdziesz zdrowym z tej gorącćj łaźni. 
ASSESOR (z żywością). 
Со pan mówisz?— Za taką usługę przyjaźni 
Skoczę w ogień! 


STRUKCZASZY. 
Znasz silne Pułkownika wpływy. 
On cię wydzwignie. 
ASSESOR. 
Oh, byłbym szczęśliwy ! 
Zrobię co każesz — ale, by czasu nie tr wonić, 
Mówże pan, co mam robić? 


STRUKCZASZY LAS. 
Podstolica skłonić , 
Żeby ten raz ustąpił płacu Podsędkowi. 
ASSESOR (drapiąc się w głowę). 
Ciężko, bo on, bez matki nic nie postanowi. 
Boi się jéj jak ognia. Oj ma też matulkę!... 
Chyba tak — żeby rzucił przeciw sobie kulkę? 
Zrobi mnićj głosy dwóma, pański trzeci... 
STRUKCZASZY (zatyka mu usta). 
Cicho. 
(Ogląda się). 
Gdyby się wydał sekret, byłoby nam licho. 
Czy myślisz że pan Justyn rzuci przeciw sobie ? 
ASSESOR. 


Pali się do kłusaka, więc z nim wszystko zrobię. 
Nićma przytćm nad miegó leniwsżego człeka: 
Otoż tak mu opiszę pracę co go czeka, 
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Ze zadrży a pot zimny czoło mu obleje. 
Lecz na kłusaku główną mą wspieram nadzieję., 
STRUKCZASZY (całuje go). 
Łebski !— Ruszajże bratku; ale verbum. 
ASSESOR (uderza go w rękę). 
| Verbum. 
Kto je łamie — Infamis ! 
(FFraea do buffetu)* 
STRUKCZASZY (bijąc się ро łysinie). 
О, dicium acerbum !— 
(Odehodzi do sali). 


(Dekoracja zmienia się. Toatr wystawia znowu. 
salon w domu Starosty). 


—0GB90—— 
SCENA CZWARTA. 


STAROŚCINA IKLARA (wychodzę z pokoju bokowego). 


STAROŚCINA. 
Pewnaś więc że on twojćj ręki się wyrzeka? == 
KLARA. | 
Sam to mówił. Słyszałam. 
STAROŚCINA. 
Słowom tego człeka 
Ufać bardzo nie można. Chyba że 2 bojaźni. 
KLARA. 
Tchórzem nie jest. 
STAROŚCINA. 
Tem gorzej, .OAle.po przyjaźni 
Pana Zbigniewa więcćj mogłam się spodziewać. 
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KLARA (tuląc się do niej). 
Mamo, on nieszczęśliwy — nie chcićj się nań gniewać. 
Lecz oto winowajca. 


O سي‎ 


SCENA PIĄTA. 
TEŻ r WALECZNICKI. 


STAROŚCINA (do niego zimno). 1 
Czy po pojedynku?— 
WALECZNICKI (zmięszany). 
Pani wiesz ?.. 
STAROŚCINA. 
Że pan swego żałujesz uczynku. 
O tćm wiedzieć bym chciała. 
WaAaLECZNICK I (nieśmiało). 
' Nie dobyłem broni. 
И STAROŚCINA. 
Wybieg ten przed nim samym czyliż go zasłoni ?— 
Kto wyzwał, ten już zgrzeszył. 
W ALECZNICKI. 
Zgrzeszyłem więc Pani., 
(Przyklęka). 
Przebacz, powtóre, temu co sam błąd swój gani. 
Ostatnie już to było moje przewinienie. 
(do Riany). 
Ty pani, zaręcz za mych obietnic spełnienie. 


ПС нао. | 
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SCENA SZÓSTA. 


Ciż i PODSTOLINA, (późnićj Logas). 


PoODSTOLINA (z przekąsem). 
Brawo mój Kapitanie! z mężnego rycerza 
Na czułego, jak widzę, przeszedieś pasterza — 
Ale mu nie ufajcie, bo żołnierz niestały ; 
On w oka mgnieniu swoje przenosi zapały, 
Od wdowy do panienek, dalćj do mężatek, 
Wczoraj szalał dla córek, dziś gotów dla matek. 


STAROŚCINA (do Watscznickieco). 
Dziękuj-że Kapitanie za obraz pochlebny. 


PoDSTOLINA (do nićj cicho). 
Ten konkurent już tutaj wcale niepotrzebny. 


STAROŚCINA. 
Podstolina tak myśli, ja mam inne zdanie. 


PODSTOLINA (z przekąsem). 
I bez wątpienia mędrsze. Milczę. 
(do WALECZNICKIEGO). 
Kapilanie, * 
Muszę panu wymówić, żeś wcale niegrzeczny. 
W ALECZNICKI 
Dotąd byłem od tego zarzulu bezpieczny, 
Nie uchybiam nikomu. 
(Sranościna i Krana usuwają się w głąb i cicho rozmawiają 
2 sobą). 
PoDsTOLINA. 
1 батат / (ак mniemała, 
Kiedym Waćpana pierwszy raz tutaj widziała. 
19 


146 
Jego ton, manijery, całe ułożenie, 
Przyjemne, wyznam, na mnie robiły wrażenie. 
Czekałam więc, i słusznie, choć jednćj wizyty. 
WALECZNICKI 


Mieszkam dotąd samotny , rzec mogę ukryty, 
I prócz domu Starostwa... 


PobSTOLINA. 
Toż mnie właśnie gniewa. 
Czegoż się pm w tym domu Ша siebie spodziewa? 
Musiała mu powiedzieć, sądzę , Starościna,, 
Że jéj córka należy już do, mego syna. | 
KLARA (głośniej w rozmowie z matką). 
Bynajmnićj. | 
PODSTOLINA (obracając się do nićj). 
Co bynajmnićj ? 
STAROŚCINA (do PobsToLiNY). 
Mówiła to do mnie. 


PODSTOLINA. 
Czy tak? Lepiejby, jednak było milczeć skromnie. 
(Do WaLecznickiEco). 
Winnam była go ostrzedz, jak mego sąsiada — 
"Lecz wróćmy do pićr wszego. Bardzo będę rada 
Jeżeli mię nawiedzisz. Cóż to znaczy milka ?— 
Mówiłam Justynowi, po razy już kilka, 
Żeby się z panem poznał. Ale ten Jegomość 
Złą ma pamięć. 
AWA ЖБЕК 
Dziś z sobą зеб ШУ; w znajomość. 
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PoDSTOLINA. 
Cieszę się z tego. Może on przyciągnie pana 
Do Dryuduliszek; chociaż już od jutra rana 
Na dwa się z nim osobne rozdzieliny dwory. 
Żeni się chłopiec , jak to mówią, mimo pory, 
Ledwie ma lat dwadzieścia — bo ia, na zapusty, 
Zacznę życia mojego rok — trzydziesty szósty. 
STAROŚCINA (głośniej do Колот). 
Największe kłamstwo. 
POPSTOLINA (z gniewem do nicj). 
Jak to? 
KLARA (do Ponsrorisy). 
Z sobą rozmawiamy. 
STAROŚCINA (śmiejąc się). 
Do Waćpaństwa się dysput wcale nie mięszamy. 
PoDSTOLINA. 
U nas dysputy nićma. Zostawcie nas, proszę. 
WALECZNICKI (na stronie). 
Boże , jakież ja męki z tą dziwaczką znoszę. 
(Logas wehodzi). 
Loxa (Do PonsroLiNY). 
Niechaj się pani śpieszy, już przyszło do wotów. 
PoDSTOLTNA. 
Ach, idę! idę!... Со to na świecie kłopotów! 
(Do Srarościnv). 
Pozwolisz, że na moment od was się oddalę. 
(Bierze WaLECczNiCEIEGo ped ramię). 
Waćpan mię zaprowadzić bądź łaskaw na salę. 
(Odchodzi śpiesznie, ciągnąc prawie za sobą WALECZNICKIEGO, 


Lokas idzie za niemi). p.FEMR-OF 


ALIOR 
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SCENA SIÓDMA. 


STAROŚCINA, I KLARA. 


STAROŚCINA (śmiejąc się). 
Niechcąca śmiać się muszę. бо. się też z nią dzieje! 
Cihciałaby nam sejmiki zamienić w turnieje, 
I być jak w dawnych wiekach, królową piękności. 
Byleby nie mięszała naszćj spokojności , 
Wszelkąbym dała wolność jej dziwacznej wenie. 
Patrzeć na nią zabawnie , lecz być z nią na scenie, 
Bardzo przykro. Cierpliwość — to środek jedyny. 
Odkryłam dość szczęśliwie niektóre sprężyny 
Mogące nam posłużyć przeciw jeją kabale; 
Gdyby się to udało со zamyślam — ale 
Теп na któregobym pomoc z pewnością liczyła 
Nie przybył, nie odpisał nawet. 
Zegar bije szósią). 
Która biła ? 
KLARA. 
Szósta. 
STAROŚCINA. 
Może przed domem wysiadł zgromadzenia. 
KLARA. 
Któż to jest mamo? 
STAROŚCINA. 

Zgadnij. х Człek nie bez znaczenia, 

Który oddawna dla mnie szczerą przyjaźń: chowa 


PTET. OLO pI 


1490 
SCENA ÓSMA. 
TEŻ i PUŁKOWNIK. 


PUŁKOWNIK. 
0102 i wilk o którym pono była mowa. 


(Całuje rękę Sranościnx). 


STAROŚCINA (uradowana). 
Marudniku! wiesz żem się gniewała już szczerze. 
Myślałam żeś mięjoddał losowi. 


PUŁKOWNIK. 
Nie wierzę. 
Gniewałaś się, być może; ale wątpić o mnie, 
To było nad twe siły, Nie prawdaż?— 
STAROŚCINA... 
Jak skromnie! 
Zgadłeś jednak. Lecz cóż mi z tćj ślepćj ufności ? 
Przybyć tak późno. 
PUŁKOWNIK. 
Ho, ho, i bez obecności 
Biegłego wodza plac być może otrzymany, 
Byle plan jego dobrze. został wykonany. 
Wódz naczelny nie stawa tuż przy pićvwszćj straży ; 
Kieruje zdali, a gdy 105 już, już się waży, 
Sam wtenczas w bój wstępuje z-odwodową siłą, 
I rozstrzyga zwycięztwo. Tak się niegdyś biło 
Na ostre, tćj i dzisiaj, za зиё} dobrodziki 
łŁaskawem pozwoleniem, używam laktyki. 
| STAROŚCINA. || 
Wczas więc przyszły rezerwy? 
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PuŁkowNik. 
Azaliżem kiedy 
Przyszedł po czasie? 
STAROŚCINA (z uśmićchem). 
Nigdy? 
PUŁKOWNIK (bije się po czole). 
Prawda !— Wtedy !— Wtedy! 
Okrut.... 
STAROŚCINA (szybko 1 wpadając w mowę). 
Mój Pułkowniku spójrz przecie na Klarę. 
PUŁKOWNIK (ściska rękę КьлАу). 
Daruj chrzestna córeczko, oczy moje stare 
Wypłatały mi figla.— Jak pięknie urosła. 
(Do Ѕтлко$сілу cicho). 
I ten to kwiat Starosta przeznacza dla osła! 
Jabym nim chciał ozdobić skroń mężną żołnierza. 
Co myślisz? Czym tak stary? 
KLARA (która to słyszała na boku). 
Do czegoż on źmierza. 
STAROŚCINA (cicho śmiejąc się). 
A pomnisz swe zaklęcia; Rycerzu felonie ? 
PUŁKOWNIK (cicho). 
Nie jest-że to twój obraz? Nie w twojóm że łonie 
Wziął ten aniołek życie ?— 
STAROŚCINA (cicho). 
Sofizma te na nic: 
A wreszcie, czemuś nie strzegł tej krainy granie? 
Już ją zdobył kto inny. 
P.uŁ.K/0. W; NIK (głośno). | 
Któż to ten zuchwalec? 7 
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STAROŚCINA. 
(wskazując na wchodzącego WaLECZNICKIEGO), 


Ten oto. 


_———Ф@®——— 


SCENA DZIEWIĄTA. 


Cilt WALECZNICKI. 


PUŁKOWNIK. 
(Wpatrując się weń, a potem radośnie zdumiony). 
Boże! to twćj Opatrzności palec !— 

Zbigniew ! 

(FVyciąga ku niemu ręce, WaLEcZNIcKi rzuca się w jego objęcia). 
Ciebież to widzę?! 
WaALECZNICKI 

Mój Pułkownik, drogi! 
STAROŚCINA. 

Oni się 2паја!— Boże, dziwne Twoje drogi! 
PUŁKOWNIK, 

Patrz, mnie się апі śniło żeś ty zawędrował 

Na Litwe. Lecz czemuś się chował 

Przed mém okiem ?— Jak to nikt ci nie powiedział 

Że mieszkam w tój Gubernji ?— Małom wprawdzie siedział 

Tego roku u siebie,.bo mię w różne strony 

Ganiały inieresa. 

W AaLECZNICKI. + 
A jam żył zamkniony 

Jak Eremita — 

PuŁkoO WNIK, Kse,spójrzeniem na Ruang). 
Tak, tak, w kontemplacjach cały? 
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W ALECZNICKI. 
Nadspodzianie w te strony losy mnie zagnały. 
Rozstaliśmy się, wiesz sam, gdzieś w dalekićj ziemi. 
PuŁKOWNIK. 
Ach , tak ! Jam ciebie liczył między poległemi. 
W ALECZNICKI. _ 
U nas chodziły wieści sprzeczne: raz żeś zginął, 
Drugi raz, żeś zdrów —ale do Anglji popłynął. 
PUŁKOWNIK. 
Gdyby nie ty, wieść pierwsza byłaby prawdziwa — 
(Do Sranościny). 
On mi ratował życie. 
KLARA (na stronie). 
O, jakżem szczęśliwa! 
PUŁKOWNIK. 
Dokoła oskoczony, byłbym trup, lub jeniec, 
Gdyby wczas nie przyskoczył mężny ten młodzieniec. 
Zasłużył takim czynem na wdzięczność mą wieczną. 
WALECZNICKI. 
Nie zawstydzaj mię panie pochwałą zbyteczną. 
Traf to był dla mnie szczęsny. 
PUŁKOWNIK. 
Traf by nic nie nadał, 
Gdybyś ty mniej walecznie wówczas szablą władał— 
Tak! tobiem winien życie! 
(Setska go). 
STAROŚCINA. 
То Јак dziwie Bóg zrządził 
Sprowadzając was tutaj. Pan Pałkownik sądził 
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Usłużyć przyjaciółce , a Bóg mu udziela 
Sposobności zająć się losem przyjaciela, 
I wypłacić dług serca. 
PUŁKOWNIK. 
Przynajmnićj procenta. — 

Dziś pani będziesz ze mnie zupełnie kontenia. 

STAROŚCINA (cicho ze śmiechem). 
Bylebyś go. nie wyzwał jak swego rywala. 

PUŁKOWNIK (cicho). 


Wdzięczność do wspaniałości ten raz mię zniewala; 
A byłoby mi pięknie, z żoneczką tak młodą. 


STAROŚCINA (cicho). 
Czyby tylko kanony nie były przeszkodą ? 
PUŁKOWNIK. 


Aj, prawda, jam ją do chrztu trzymał. Więc ze złości 
Na nią po mojćj śmierci zwalę moje włości... 

STAROŚCINA. 
Tego ja słyszeć nie chcę. 

PUŁKOWNIK. 

- Więc nie słuchaj — Ale 

O tem, potem: mnie trzeba pójść trochę na salę, 
Zobaczyć co też moi zrobili agenci. — 


Mam nadzieję, że wszyscy będziemy kontenci. 
(Chce wychodzić i spotyka się ze STAROSTĄ). 


20 
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SCENA DZIESIĄTA. 
CIZ I STAROSTA. 


STAROSTA. 
(PFehkodzi zafrasowany, rzuca czapkę i laskę i wita się 


ж PuŁkownikiemń troche ozięble). 
А, jak się. masz Zorjanie ? 
PUŁKOWNIK. 


Dobrze z łaski Nieba. 
A ty?— О twoje zdrowie i pytać nie trzeba. 
Czerstwyś jak rydz, lecz widzę nie bardzo wesoły. 
STAROSTA (ponuro). 
Gdzie tam czerstwy!— W grób, pędzą troski i mozoły.— 
Przybywasz przyjacielu z łyżką po obiedzie. е 
Bo też rzadko przyjaciół człek ogląda w biedzie. 


PUŁKOWNIK. 
Raczysz mnie spodziewam się wyłączyć z prawidła ? 
STAROSTA. 
Trudnoż ufać, gdy zewsząd wrogi stawią sidła, 
A przyjaciele patrzą na to obojętnie. 
Jakby się tu nie wściekać! 
PUŁK OWN IK. 
Sądzisz zbyt namiętnie, 
Boś w złym sosie. Więc lepićj nie gadajmy о têm.— 
Padłeś więc? . 
STAROSTA. 
Nie ze wszystkićm. Ale со mi роіёт? 
Tak dobrze jak przegrana! раі! 
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PUŁKOWNIK. 


Więc jeszcze 
Jest widok. 


STAROSTA. 
Ja ten widok między bajki mieszczę, 
Kiedy przeciw mnie padły pewniutkie trzy wota. 
PUŁKOWNIK (na stronie). 
SLrukczaszy się popisał. 
STAROSTA (z gniewem). 
Judasz Iskarjota! 
Ale jemu odpłacę. 
PUŁKOWNIK. 
Czyby się domyślił ? 
STAROSTA. 
Djabeł by większej pono psoty nie wymyślił !— 
Rzucić przeciwko sobie! 
PUŁKOWNIK (na stronie). 
Więc to nie Strukczaszy. 


STAROSTA. 

Dwóch się jeszcze prócz niego znałazło Judaszy , 
A będzie może więcćj aż do jutra rana, 
Bo do jutra, w tym celu, sessja solwowana. 
Marszałek , Machiawel. 

PUŁKOWNIK. 

А cóż Podstolina ? 

[SARO sa p] 

Daj mi z nią święty pokój. 
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PUŁKOWNIK: 
Jej podobno syna 
Prowadziłeś do grodu. 
(Sranosra gryzie palce i nic nie odpowiada). 
PUŁKOWNIK (cicho do Sranościny). 
Widzisz strzelam celnie. 


———— YB — 


SCENA JEDYNASTA. 


Сї? I PoDSTOLINA. 


PoDSTOLINA (rzuca się na krzesło). 
Ledwie żyję! ach, zdrajcy zwiedli nas bezczelnie! 
Mówiłam ci Starosto, nazbyt ufasz jemu... 
STAROSTA (5 gniewem). 
Komu? 
PODSTOLINA 
Podkomorzemu. 
STAROSTA. 
Со? Podkomorzemu ?— 
Temu ja nie przestanę ufać pókim żywy; 
To mąż bez skazy, i mój przyjaciel prawdziwy. 
Oj wiem komum ja ufał płocho , bezrozumnie ; 
Ale już mnie nie zwiedzie. Ргейгеј legnę w trumnie!— 
PODSTOLINA. 
Któż więc? А 
STAROSTA. 
Qto niech pani lepićj się nie pyta. 
| їр ете) О.д 
Niech wie tylko, że z synem jej, na zawsze kwita. 
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PODSTOLINA (porywa się z krzesła). 
Co to? Co się Waćpanu przyśniło? 
STAROSTA. 
Już nie śnię. 
Ale szkoda żem ze snu zbudził się niewcześnie. 
PODSTOLINA. 
Proszę mi wytłómaczyć. 
STAROSTA. 
Nie mogę — w tćj chwili. 
PoDSTOLINA. 
Nie będziesz mógł i potem. 
STAROSTA. 
W tem się pani myli. 
Za złe jéj tego nie mam— pojmuję powody; 
Ale com rzekł, to prawda; mam na to dowody. 
Ani mię gniew zaślepia ani przyjaźń łudzi, 
Umiem sądzić o rzeczach i poznawać ludzi; 
Marna próżność , zysk lada, żądzy mćj nie drażni; 
Interes osobisty poświęcam przyjaźni, 
Lecz dobra publicznego tknąć nie dam nikomu; 
Kładę je wyżćj nad mą spokojność , nad domu 
Własnego pomyślności. Miałaś tego dowód. 
Nie inny więc i teraz przymusił mię powód 
Zmartwić Waćpanią; lubo, uręczam honorem, 
Bez tćj okoliczności... 
PODSTOLINA (w gniewie). 
Przestań ZM, | м 


gd СОЛЕ), ( IL 
Barwić Złe... к = 


STAROSTA (przerywając). 
Mościa pani, szczęście żeś niewiasta.— 
Wyjść jednak muszę, bo zbyt gniew mi w piersiach wzrasta. 
(Chce odejść). 
PoDSTOLINA (chwyta go za ręke). 
Ja odejdę, lecz w przódy muszę mu na oczy 
Wyrzucić jego zmienność. Bój się jeszcze toczy, 
Pamiętaj. Jutro ujrzysz mnie przeciwko sobie 
Uśmićchasz się ?— Zobaczysz co ja jutro zrobię. — 
Co się zaś tyczy syna mego, on mężczyzna, 
Waćpan także, choć głowę już kryje siwizna, 
Rosprawicie się z sobą. « Zerwane przymierze — 
Justyn nie płacze straty; on sobie wybierze 
. Pannę bez wielkich tonów i nie literatkę. 
Bóg od literatury ustrzegł naszą chatkę. 
Proszę zatćm „pamiętać: my, rekuzujemy |— 
Teraz, jeśli się kiedy jeszcze „20расгешу , 
To chyba przy wazonie, albo przed kratkami. 
(z wzrastającym zapałem). 
Sam chciałeś żeby wojna była między. nami: 
Przyjmuję. Dobrze, wojna, i wojna na wieki! 
Zemsta, do ostatniego zawarcia powieki!-— 
Stracę majątek, byle pomnożyć stronników , 
Wszystkich twoich przyjaciół zmienię w przeciwników, 
Od wierzycieli twoich wykupię obligi , 
Wszystkich użyję środków , choćby też intrygi, 
A kiedy na sejmiku padniesz bez powstania, 
Umre z radości słysząc twoje narzekania — 
(Odchodzi). 
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SCENA DWUNASTA i OSTATNIA. 


Cll BEZ PODSTOLINY. 


STAROSTA (10 osłupieniu na stronie). 
Ta kobióta gotowa z djabłem się pobratać, 
Byle mi jaką sztukę piekielną wypłatać. 
Ma głowę do tych intryg, ma jeszcze przyjaciół 
A toż mię los, jak. mówią, zmańki dzisiaj zaciął. 
STAROŚCINA (cicho do Puzkownika). 
Przemów do niego, pociesz. 


PUŁKOWNIK (do Sranosrx). 
Stary przyjacielu... 
STAROSTA (2 goryczą). 
Mamże przyjaciół ? 
PUŁKOWNIK. 
Masz ich. Może nie tak wielu 
Jakeś mniemał, lecz za to lepszych nieco z treści. — 
Miałżeby cię odurzyć ten grzechot niewieści ?— 
Ja ci owszem winszuję sojuszu zerwania; 
Dla nićj zaś przyjdzie może czas upamiętania. 


STAROSTA. 
Chyba się w swćj ostatnićj chwili upamięta. 
Ty jéj nie znasz. Niewiasta to w gniewie zawzięta. 
PUŁKOWNIK. 
Prawda żem nie miał sprawy ze złemi niewiasty. 
STAROSTA: 
Mój z nią sojusz bez przerwy , rok oto trzynasty, 
Trwał mimo przemian losu, tr walhy leszcz dalćj , 
Gdyby jćj syn niecnoła: АС ОБИ szali, 
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Nie chciałem, tu wam w obec, wyjawić jej, sromu 
Którym ten chłystek splamił klejnot swego domu, 
I nie dziw że ją w takićj widzieliśmy złości: 
Nie wiemyż jak są czułe matczyne wnętrzności ?— 
Jam jéj gotów przebdczyć. Jemu nie przebaczę lA 
Młodości każdy człowiek wypłaca haracze— 
Sed modus est in rebus.— Upić się, grać w karty, 
Latać gdzie nie potrzeba, to są jeszcze żarty, 
To z wiekiem ustać może. Ale zdradzać niecnie, 
Jak ten bezczelny młodzik zdradził mię obecnie, 
To przechodzi granice. 
PUŁKOWNIK. 
Tak, to winowajca! 
STAROSTA. 
Nie zgadłbyś i do jutra, co ten zrobił zdrajca, 
Tak czyn jego jest płaski i razem zbrodniczy. — 
Dia mizernej jakiegoś koniska. zdobyczy , 
Zważ! wyrzekł się honoru prezydować w Grodzie! 
PUŁKOWNIK. 
Horrendum! 
STAROSTA. 
Pićrwszy przykład w powiecie !— w narodzie! — 
I cóż zrobił, by dopiąć haniebnego celu? — 
Р PUŁKOWNIK. 
Zrejterował się. , 
STAROSTA. 
Ba! nie zgadłeś przyjacielu : 
Rzucił gałkę na lewo, wolując dla siebie! 
„PUŁKOWNIK. 
A, niechże go kartacze!—Bracie , żal mi ciebie... 
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Lecz powiedz mi jakżeś się tćj zdrady dobadał ? 
STAROSTA. 
Strukczaszy się. że skruchą z tego wyspowiadał. 
PUŁKOWNIK (na stronie). 
Tegom się nie spodziewał. 
STAROSTA. 
‚Ори się nieborak. 
Inaczćjby nie pisnął, ho! przebiegły „dworak! = ! 
Ale winem chcąc stłumić sumienia zgryzoty, 
Przebrał miary , i wszystko wyznał co do joly. 
PUŁKOWNIK (na stronie). 
Ponieważ mnie nie wydał, przebaczam mu pjaństwo. 
(Głośno). і 
Brzydkie to z,Podstolica strony oszukaństw. 0; 
Tyś go wiódł.» +, 7 
STAROSTA: 
Toż, to, właśnie co mi ściska serce. 
Powaga ma upadnie. Będę w, poniewierce. 
Dwa stronnictwa już: teraz przeciwko mnie staną: 
Marszałka , Podstoliny+ « Żadną losu zmianą 
Cieszyć siebie nie mogę. - Los mnie zmańki zaciął. 
TE PUŁKÓWNIK. wł 
Boś zapomniał "na Boga ina twych przyjaciół. 
Otoż ja ci powiadam , że twoja: powaga 
Nie tylko nie upadła , leczssię owszem: wzmaga. 
Sr AROSTA (awqtpliwie). 
Cieszysz mnie. 
PUŁKOWNIK. 
Мосе, cieszyć, bom jest lego pewny. 
Wznieś głowę bracie | porzuć do licha lon rzewny: 
21 
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Dziękuj Bogu że sessją dzisiaj solwowano, 
Bo z nowym kandydatem staniesz jutro rano, 
I Dalibóg nie gorszym od twego koniucha — 
Wygrasz, jakem przyjaciel. 
STAROSTA (trochę oszeżwiony). 
Zkąd ci ta otucha? 
Z jakimże kandydatem wystąpiłbym ?— 
PUŁKOWNIK (bijąc go po ramieniu). 
Ze mną! 
(Powszechne zadziwienie). 
STAROSTA (radośnie zdumiony). 
Ty 7... 
PUŁKOWNIK. 
Byłaż obietnica ma, kiedy daremną ?— 
W żadnymbym tego innym nie zrobił przypadku , 
Ale gdy lwa powaga blizką jest upadku , 
Gdy bliźnim szkodzić może ten rozruch domowy , 
Poświęcić na trzy lata jam siebie gotowy. 
(Usmićckadjąc się). 
Jeżeli tylko myślisz , że się na mnie zgodzą? 
STAROSTA (rzuca się mu na szyję). 
Przyjacielu! Zbawco mój! Zmysłyż mię nie zwodzą? 
Tybyś chciał dla mnie taką uczynić ofiarę? 
PUŁKOWNIK. 
Stój! mógłbyś przebrać czasem radości twćj miarę: 
Bo są jeszcze niektóre warunki, pytania — 
Zobaczmyż czy do twego trafią przekonania ?— 
Primo: Czy mnie wybiorą? 
HFS TA ROS TA. - 


ПП JTO.Dl 
Odpowiadam głową. 
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PUŁKOWNIK (z uśmiechem). 
A kiedy jednogłośnie ? 
STAROSTA. 


I to by nie nową 
Było u nas praktyką. 
PUŁKOWNIK. 
Lecz tyś jéj przeciwny ?— 
STAROSTA. 
Sam im zaproponuję. 
PUŁKOWNIK. 
Widok będzie dziwny. 
No, to dobrze, — punkt drugi... 


STAROSTA. 
Choćby jeszcze trzeci. 


PUŁKOWNIK. 
(Prowadząc Krang i WALECZNICEIEGO do nóg STAROSTY). 
Masz mi pobłogosławić tę pareczkę dzieci. 
STARO 5 TA (do STAROŚCINY). 
Błogosławmyż im, duszko, gdy nićma przeszkody. 
(Radośnie do PuŁkownika). 
Czegoż chcesz jeszcze? Roskaż, а wę” 4 wody. 
1 € Puzkownik.** 
Od ciebie nic już więcej. 
(Do SranościNY). 
Od pani, uścisku, 
Bom nań zasłużył. 
STAROŚCINA (ściska go). 
Chętnie. - 


164 


PUŁKOWNIK (do міў 5 galanttrją). 


Gdym to odniósł, w zysku А 


Nie żal ті téj trzyletnićj i ciężkićj mozoły. 
STAROSTA (ściskając wszystkich). 

Jutro to, jutro; dzień wam zwiastuję wesoły! 

Krzyknie może któś na mnie, lecz mimo te Krzyki“ 

Pókim żyw, nie przestanę jeździć na sejmiki!— 


(Zasłona spada). 
j SH | І 
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